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Atrakcyjne wyroby na Festiwal'
Barwna, czworokątna chusta, po Środku słońce, a w rogach 

gołębic * rozciętymi do lotu skrzydłami. Stonce — symbol j 
i jc ia ,  symbol radości, gołąb — symbol pokoju

Takie chusty będą mogli kupić uczestnicy Festiwalu. Hę- j 
flą również w sprzedaży chusty o polskich motywach ludo- j 
Wych, np. góralskich i kurpiowskich.

7 okazji Festiwa lu przem ysł | tizowariyrto kw iatam i, czapecz- j 
le kk i, przygotow uje różnego ro- i tó męskie i damskie chustki na . 
° z ,u tkan iny , odzież i obuwie. ; głowę z daszkami. j
'-'każą się w sprzedaży m. in. j Na Festiwal przygotow uje się ; 
kolorowe kre tony i jedw abie z i również damskie berety i f i l - ;  
wzorem jednoraportów ym , tzn i cowe torby — ozdobione skóra. • 
tak irn  k tó ry  szerokim  pasern ! Duży także będzie wybór o- j 
ozoabia ty lko  dół spódnicy: j.buwua, przede wszystkim  lek- 
specjalna tkanina na spódtoez-.j k ich  płóciennych, różnobarw- i 
k i  do s tro ju  i krakowskiego; i nych pa n to fli na gum ie i na, J 
ln iane ręczn ik i ozdobione «ty* 1 skórze.

^£&BÊê  Ro2em, młodzi przyjaciele I

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU

i

Młodzie! województwa łódzkiego
przystąpiła do likwidacji

2 tys. ha odłogów w pow. łaskim
ŁÓ D £ (kor. wh), W początkach br. donosiliśmy, że na cześć 

\  Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie, młodzież 
woj. łódzkiego zobowiązała się zlikwidować ogromny szmat 
nieużytków po dawnym poligonie wojskowym w pow. laskim 
1 sieradzkim. Dziś z radością komunikujemy: atak młodzieży 
woj. łódzkiego na odłogi został rozpoczęty.

Nad w a rtko
ty m i « 'odam i

N r 112 (1562) B Warszawa, czwartek 12 m aja 1955 r. Cena 20 gr

Dziś
Warszawska

obrady

płynącym i, żół- ; się ochotniczo do 200-osobo­
w i daw ki, tuż wych miesięcznych brygad,

przy je j ujściu do W arty, roz- Część młodzieży zaś zadeklaro* 
ciągają się na przestrzeni oko- i wała się pracować przy robo­
to 15 km, szerokie, o powierz- i tach m elioracyjnych w każdy 
chni 2 tys. ha pasma nieużyt- ; dzień wolny. W ten sposób np. 
ków, pokryte m ałym i s ta w a -; młodzież Pabianic przepracuje

rozpoczyna
Konferencja państw europejskich

w sprawie zapewnienia pokoju 
i  bezpieczeństwa w Europie
Przybycie delegacji zagranicznych i obserwatora Chin Ludowych

m i, brzozowymi laskam i, k rza ­
kam i i krzewam i oraz skąpo 
zarośniętym i pasmami łąk — 
miejsce po by łym  poligonie.

Obszary te, nadawały się je ­
dynie do wczesno-wiosennego 
wypasu bydła, ponieważ w mie­
siącach letn ich traw a wysy­
chała z braku wody. Młodzież 
pow. łaskiego postanowiła /.me­
liorować i zamienić ten „m a ły  
step" w żyzne łąk i i pastwiska. 
Poparła je j czyn młodzież ca­
łego woj, łódzkiego zgłaszając

P iotrkowa

I Delegacji przewodniczy Pre- : 
zes Sady M in is trów  Rumun- i 

| «niej Republiki Ludow ej i 
Gheorghe Gheorgiu Dej. \)
skład delegacji u chodzą: Wice- i 
prez.es Rady M in is trów  i M m i- i 
ster S ił Zbrojnych generał a r - ! 
m ii Em il Rod na ras. M in iste t i 
Spraw Zagranicznych S im it.n i 
Rttghici, Szef Sztabu G enera l-! 
nego generał porucznik łon 
Tutoveanu. I W icem inister i 
Spraw Zagranicznych G rigore j 
Preoteasa oraz Ambasador N a d -! 
zwyczajny i Pełnomocny 1-fR;. \ 
w Polsce M arin  Fiorea ione- i
M .  ,

Na Dworcu G łów nym  de!e- | 
gaeję w ita li: Prezes Rady ;\h- j 

: n is lrów  Józef Cyrankiewicz, i 
1 Wiceprezes Rady M in is trów  i : 

M in ister Obrony Narodowej j 
Marszałek Polski Konstanty R o -! 
kossow»kl. W icem inister Spraw ; 
Zagranicznych Marian Nasz- s 
kowski. W icem inister Obrony I 
Narodowej Szef Sztabu Gene- ’ 
ralnego WP generał broni Je­
rzy Bordzłłowski, Z-ca Pr/.e- 
u -odmcz.ącego Prezydium Raüv 
Narodowej w m.st. W arszawie 
Stefan Harasimuwski oraz Uv- 
rektot Departamentu MSZ ;Vj;-  
nister Pełnomocny Maria M ier­
na.

ró w n ic / w iceprem ie r C h ińsk ie j R epub lik i L udowej Penp Teh-hua i no

Powitan ie delegacji radzieckiej

lotnisku, w  Warszawie

F o to : B a ra n o v  sk i (C A F)

Powitanie
delegacji radzieckiej

w si Marszałek Polski K<>n«tan- i t  przedstawicie lami Waszego 
ty 'Rokossowski, Sekretarze S L  ; kraju, jak  również Czechosło- 
PZPR Edward Ochab i Franci- j usaeji, ¡X ¿endeckiej Republik i 

dniu |0  bm. przybyła Un sri-k Mazur, Wiceprezesi Rady | Demokratycznej,  Wągier, f tu-  
W a ryza wy delegacja Z w ią z k u  ! Ministrów Jakub Berman i tounii, Bu łga r i i  i A lban i i  wiel-
Socjalistycznych Republik Ra- j Franciszek Jóżwiak-Witold, M i - j feie,?, doniosłej pracy zmierzają- 

Konferencję War- i nlstrowie Stanisław Radkiewicz ] eęj do dalszego umocnienia, bez-

De'egację w ita li 
członkowie Ambasady Rum uń­
skie j Republiki Ludowej w 
Polsce oraz szefowie i członko­
wie szeregu innych przedstaw i­
cielstw dyplomatycznych.

Od granicy w Zebrzydow i­
cach towarzyszył de'eg»eji W - 

: cem inister K on tro li Państwowej 
- PRL Mieczysław; Wągrowski.

Prezes Rady M in is trów  Ru­
m unii G. Gheorgiu Dej w y g ło * ; Cy naszych narodów. Odpowie■ 
sił przed mikrofó’iej¥i Pblśkie-

F o to : K o n d ra c k i (CAS’1

wuja  n iem iecki m il i ta ryzm , a- 
by u£yć go dla swych agre­
sywnych celo v).

Warszawska Konferencja k ra ­
jów  europejskich ustali  środ­
k i  m c ii^ d itc  dta obrm ty , wodmezący Rady.M inistrów. Wę- 
pieczenstica i  pokojowej, pra-  S?jf>rskip.‘ ReQubli4d Ludowej I

skład de-1

Republiki I,udowej na Konfe­
rencję Warszawską państw eu­
ropejskich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Delegacji przewodniczy Prze-

dzieekieh na
szawską państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie.

Delegacji przewodniczy Pr?.e- 
wmdniezący Rady M in istrów  
Związku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich N iko ła j 
Butganin, W skład delegacji, 
wchodzą: I Zastępca Przewód- j
toczącego Rady M in is trów  i I W icem inister Obrony Narodo-
- i o o le r ,® pi'a w , Za8,'Û ! ych wej Szef Sztabu Generalnego /.SRR Wtaezesław Mołotow, i vvp ge!lera, bronj Jera,  Bor.

ZSRR Mar- j dzilow ski. Z-ca
1 cego Prezydium

i pieczenstwa naszych krajów.
Chociaż walka narodów  < 

napięcia w stosuri- 
międzynarodowych przy-

i Roman Zambrowski, jak  rów­
nież: Wiceprezesi Rady M in i­
strów Piotr Jaroszewicz i Ste- j Osłabienie 
tan Jędrychowski, M im stei

' s K ^ ! L f ieany« r  Stan,s,a' v i niosła pewne sukcesy, n iemnie j i Skrzeszewski, Wtcemimste: ... •____ .. I
Spraw Zagranicznych
Naśzkowski. Sekretara Rady SW!me 0 u tm  ne lQ.
Państwa Marian Rybicki, człon- 1 • • - v
kowie Rady Państwa i Rządu

go Radia przemówienie, w któ­
rym  powiedział m .in.:

Nasze narody  są zdecydowa­
ne bronię pokoju i. swojego 
bezpieczeństwa przeciwko kno­
waniom kól agresywnych, któ- 

1 re po ra ty f ikow an iu  i ik ladotc

gierskie j R epub lik i
da to interesom wszystkich  / ' ndras W . „ «

całego ś w ia - ! ]e* * C3' wchodz* : M ihistprSpręu

6220 roboczogodzin,
•5000 roboczogodzin.

Praca młodzieży — o ogólnej 
wartości około 2,5 m iliona zło­
tych — polegać będzip ne prze­
kopaniu nowego łożyska rzeki 
W idaw ki o długości 560 m etrów 
niedaleko wsi Podgórze, w m ie j­
scu gdzie rzeka tworzy rodzaj 
tuku. Powstanie tu ta j wysoki 
betonowy jaz. t.j. tama o szero­
kości 20 m etrów. O ogromie 
tych piać świadczy fakt. ze je­
dynie w miejscu budowy no­
wego jazu trzeba wykopać 20 
tys. m etrów  sześciennych ziem*. 
Spiętrzone jazem wody W idaw­
ki doprowadzi się w ten sposób 
za pomocą sieci k ilk u k ilo m e tro ­
wych row ów na suche dotąd 
łąki.

O lbrzym ia ta inwestycja przy­
czyni się do osiągnięcia w yda j- 

| nósci paszy od 40—60 k w in ta li /. 
ha. oraz przygotowuje tereny 

1 pastewne dla siedm iu na jb liż ­
szych gromad w pow. laskim.

! Obecnie — pierwsza, 60-osobo- 
1 Wa grupa m łodych p ion ierów  z 

Radomska. P iotrkowa. Lodzi i 
innych pow iatów woj. łódzkiego 
przystąpiła już  do pierwszych 
prac m elioracyjnych — kopania 

| rowów. Cały zespół pracuje pod 
opieką k ie row n ika technicznego 

: budowy inż. Targowskiego. Już 
i w p erwszych godzinach pracy 
| młodzi ochotnicy — pion ierg j 
; w ykona li około 120 m etrów 
i sześciennych rowów. Zaraz po 
i rozpoczęciu robót chłopcy z 
grupy Iow. Lasonia uprościli 

• sobie pracę. Zamiast indyw i- 
: dualnego kopania rowów, po- 
; dz ie lili się na cztery grupy, z 
i których dw ie pierwsze kopały 
! rowy i oczyszczały dno koryta, 
zaś dw ie pozostałe w ykopyw a ły 

' skarpy i rów nały groble. Przy- 
; spieszyło to w dużym stopniu 
' wykonanie przez nich zleconej 

im pracy.
| Szybkość prowadzonych obec- 
| nie robót wskazuje na to, że 
j jeszcze w początkach paździer- 
| n ika  br. ukończona zostanie 
| pierwsza cześć prac, przez co 
I oddanych będzie do użył ku 400 
ha terenów pastewnych i łąk.

M. K ( J / \ K Ł
--------7*-------* -

Centralne
eliminacje
z e s p o łó w

artystycznych
rozpoczęły się

we Wrocławiu
Wc W roc ław iu  rozpoczęły się 

centra lne e lim inacje  zw iązko­
wych am atorskich zespołów 
m uzyki, pieśni i tańca, \y k tó ­
rych bierze udzia ł ok. 8 tys- 
a rtys tów  — am atorów z całego 
k ra ju . Zespoły wyróżnione 
przez ju ry  konkursowe wystą­
pią w Warszawie w czasie V  
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i Studentów.

Nowomianowany

Ambasador ZSRR
przybył do Polski

W dniu 
Warszawy 
Ambasador 
Pełnomocny

10 bm. przybył d« 
nowom ianowany 

Nadzwyczajny i 
Zw iązku SocjaLi-

stycznych Republik Radzieckich 
w Polsce Panłelejmon Ponoma­
renko, w itany na lo tn isku 
przez Dyrektora Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ Edwarda 
Bartola oraz członków Am ba­
sady ZSRR z charge d'affa ires 
a. i Iwanem Mielnikiem na 
czeie.

W dn iu 10 bm. nowomiano­
wany Ambasador Nadzwyczaj­
ny i Pełnomocny Zw iązku So­
cja listycznych Republik Ra­
dzieckich w Polsce Pantelej- 
rnon Ponomarenko złoży! .wizy­
tę wstępną M in is trow i S praw  
Zagranicznych Stanisławowi 
Skrzeszewskiemu.

Na str 5
Propozycje rządu ra­

dzieckiego w sprawie 
redukcji zhrojeP, zaka­
zu broni atomowej i u- 
sunięcia groźby nowej 
wojny

narodów Europy i  
ta.

Powitanie
delegacji węgierskiej j

. . .  . . I ■ • - O’#-—łyWiaHH, U,|WWVK — W dni» 10 bm. przybyła doi
Marian \ , e, „ nak w  okresie sy- ; paryskich, gorączkowo odbudo- Warszawy delegacja Węgierskiej I

i laacja w  n iektórych strefach

Zagranicznych Janos Boldoezki. |
M in is te r Obrony Narodowej ge~| 
neral pu łko w n ik  Istvan Bata,I 
I W icem in ister Spraw  Zagra-1 
tocznych Lndre S ik oraz Am-1 
basador Nadzwyczajny i Pełno-

(dokończcnie na str. 6)

VIII w  V Ś C I G  
P O K O J U

Przewodniczą 
Rady

.10 świecip budzi 
niepokojenie.

Pokój m iłu jące  państwa E u- 
ropy nie mogą ustosunkować 
się obojętnie do tak ie j sytuacji.  
W sytuacji , jaka  się wytworsy-M in is te f Obrony

G potd-i i U Raa«,ec1' '« * '  cego Prezydium Rady N arodo-! to, pożądane jest, by nasze part-
Związku ■ . m ar8?atelt j y ej  w m st_ W arszawie S te -¡s iw a  zjednoczyły swe w y s i łk i

Radzieckiego Iwan i
Koniew. Przewodniczący Ra Dyrektoi j t  podjęły nowe środki dla unio- 

M in ister 1 cnieii ia obronności. Rząd Ra-
fan lla ras im ow ski,

dv M in is trów  .¿I” . ! Departamentu MSZ
FŚRR A leksandr Pu/.anow'! ■ p®.łrtÓmoc.ń.y M aria W ie rn a  oraz j driecfci /wyrażą przekonanie, że 
Przewodniczący Rady a i in i- ' DVi-elitor Protokółu Dyploma- , na obecnej kon ferenc ji zadania 
strów U kra ińsk ie j SRR ftf ik i- | tJ’śzne8° MSZ Edward Barto l, j te będą rozwiązane, a państwa. 
fo r Kałc/enko. Przewodniczący ! Delegację ZSRR w ita li człon — uczestnicy konferencji— wn io -  
Radv M in is trów  B ia ló ru -k ie i ( !<ow*e de legacj' N iem ieckie j Re- vą poważny w k ład  w sprawę

1 ■ pu b lik i Dem okratycznej. tVę- umocnienia powszechnego po­
ster, Rum unii, Rntgarii I A l* ko jn  j.  bezpieczeństwa naro- 
b .n ii p rzyby li wcześniej do dow.
Warszawy.

W

SRR K irił Mazurów. Przewod­
niczący Rady M in is trów  Łotew­
skie j SRR Wilis Lacis, Przewod­
niczący Rady M in is trów  L i­
tewskie j SRR Mieczysław Gied- 
wllas. Przewodniczący Rady 
M in is trów  Estońskiej SRR 
Aleksiej Miorisep. Zastępca M i­
nistra Spraw Zagranicznych 
ZSRR Walerian Zorin oraz Am ­
basador Nadzwyczajny i Pełnó- 
tTKicny ZSRR w Polsce Pantelej- 
mon Ponomarenko.

Jednocześnie przybył do W ar­
szawy Ambasador Nadzwyczaj­
ny t Pełnomocny PRL w ZSRR 
Wacław Lewikow-kl.

Na lo tn isku Okęcie przyby­
łych w ita li członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: i Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bie­
rut. Przewodniczący Rady Pan- 
»twa Aleksander Zawadzki. 
Prezes Rady M in is trów  Józe' 
Cyrankiewicz, -I Zastępca Pre­
zesa Rady M in is trów  Zenon 
Nowak, Wiceprezes Rady M in i j 
strów  M in ister Obrony Narodo ■

pow itan iu  w zię li również 
! udział członkowie Ambasady 

Z łR R  w Polsce z charge d 'a f­
fairés a I. Iwanem Mielnikiem  
na czele oraz szefowie i człon­
kow ie szeregu innych przedsta­
w icie lstw  dyp lom atycznych,

przewodniczący Rady M in is t­
rów Nikołaj Bułganin wygłosił 
przed m ikrofonem  Polskiego Ra 
dis następujące przemówienie:

Drodzy Przyjaciele:

Niech mi wolno będzie w 
im ieniu Rządu Radzieckiego i 
narodu radzieckiego gorąco, z 
całego serca pozdrowić bra tn i  
naród polski i  mieszkańców  
okry te j ¿chwałą s to l icy, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

My. którzy przybyliśmy  tu 
tako delegacja Związku Radzie­
ckiego na konferencje państw  
europejskich w sprawie zapew­
nienia pakom i bezpieczeństwa 
w Europie, mamy dokonać w a z

Pragnę gorąco podziękować  
Wam za serdeczne powitanie  i  
— korzystając. ;  nadarzającej 
się o k u . j i  — życzyć narodowi  
polskiemu, obywatelom  Wcrr- 
s iawy sukcesów w  ofia rnej,  
twórczej pracy nad budową 
społeczeństwa socjalistycznego.

Niech żyje Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa i je j  stolica — 
Warszawa!

Niech pyje pokój  
między narodami!

i  przy jaźń

Powitanie
delegacji rumuńskiej ^

W dniu 10 bm. przybyła do 
Warszawy delegacja Rumuń­
skiej Republiki I,udowej na 
Konferencję Warszawską państw 
europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.
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I ł  OKPOCyiYNAJĄCA się w  dniu 11 maja w  
Warszawie konferencja państw europej­

skich w sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie będzie poważnym 
międzynarodowym wydarzeniem. Jest ona 
dalszym ogniwem konsekwentnej polityki 
krajów miłujących pokój, których główną 
troską jest zapewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa swoim narodom i całej ludzkości.

Moskiewska konferencja krajów euro­
pejskich — ZSRR. Polski. Czechosłowacji. 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii i Albanii i  udzia­
łem obserwatora * ramienia^ Chińskiej Re­
publiki Ludowej — stwierdziła w swej De­
klaracji * 2 grudnia 19M r. jasno niedwu­
znacznie: „Państwa uczestniczące w n in ie j­
szej K on ferencji zgodnie postanow iły w w y­
padku, gdyby układy paryskie zostały ra ty ­
fikowane, ponownie rozpatrzyć sytuację 
w celu podjęcia właściwych k roków  dla za­
pewnienia swego bezpieczeństwa w im ię 
u trzym ania pokoju w Europie“ .

Kotom rządzącym 
Stanów Zjednoczonych 
udało się przeforsować 
w parlamentach sze­
regu państw zachod­
nio-europejskich osła­
wione układy paryskie 
pasujące neohitlerow- 
*k i Wehrmacht na ry­
cerza amerykańskiej 
agresji w  Europie.
I na nic nie zdadzą 
się kłamliwe zapew­
nienia kierowników  
zachodniej polityki ja ­
koby oprawcy z M aj­
danka i Oświęcimia 
zmienili skórę w  „t-

naszych przyjaciół. Przyjaciół —  radzieckich, I f  I 
czechosłowackich, niemieckich I innych — Ul 
na których możemy polegać. Tak, jak oni f  | 
polegać mogą na nas. Niemiecka Republika U  
Demokratyczna, otwarłszy nową kartę w | f |  
dziejach swego narodu, jest — tak jak i my ! i |

główna ł 
< howanie

Gwarancja pokoju 
i bezpieczeństwa 

narodów

u d e g ocja Niemieckie j Republik i Demokratycznej na dworcu w Warszawie.

lantyckiej garderobie. Nie zatarły się w na- 
Pamięci „pokojowe“ obietnice, którymi 

obficie raczył naiwnych i zaślepionych po­
przednik Adenauera — Hitler.

Jesteśmy rcalistanii i opieramv się przede 
wszystkim na faktach A fakty obalają 
obłudne twierdzenia jakoby ratyfikacja 
układów paryskich nie zmieniła sy ­
tuacji w Europie. I dlatego nie wystarczy sa­
mo oburzenie, nie wolno bezczynnie przyglą­
dać się jak na zachód od Laby rozrastać 
się będzie agresywna armia, która już 
dwukrotnie w bieżącym Stuleciu krwa­
wym śladem znaczyła swą rozbójnicza drogę.

Powojenna Europa bogata jest nie tylko 
doświadczeniem minionych dziesięcioleci 
Zmieniła się ona rió niepoznania — urosły 
w- niepokonałną potęgę siły, które zdecydo­
wane są murern Stanąć w obronie pokoju 
i bezpieczeństwa.

Witamy w naszej stolicy przedstawicieli za­
przyjaźnionych narodów i wiemy: Polska nie 
jest już, jak przed kilkunastu laty, jeszcze 
jedną kartą w imperialistycznych rozgryw­
kach. Polska zajęła równoprawne miejsce w 
rodzinie suwerennych i silnych państw.

Starsi, t  nas dobrze pamiętają gorycz osa­
motnienia W' obliczu uzbrojonego po zęby 
agresora, kiedy bohaterstwo polskiego żołnie­
rza rozbijało się o stalową ścianę hitlerow­
skich płyt pancernych Dziś jesteśmy silni 
nie tylko naszym własnym, znacznym prze 
cięż potencjałem obronnym, ale również silą

nieprzejednanym wrogiem niemieckiego 
militaryzmu.

Jedność tę leszcze bardziej zespoli utwo­
rzenie wspólnego dowództwa sił zbrojnych 
oraz układ o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, układ, który amatorów' awantur 
wojennych zmusi do zastanowienia sie- IV 
przeciwieństwie do zamkniętych ugrupowań, ¡ i  
jakie tworzą Stany 7,jednoczone i ich sojusz- jd 
nicy nasz układ o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej przed nikim nie z.atrzaśnle 
drzwi. Każde państwo bez względu na ustrój, 
będzie mogło doń się swobodnie przyłączyć.

Ten charakter konferencji państw europej­
skich wynika z całokształtu polityki państw 
biorących w niej udział. Polityki, której 

niezmienną wytyczną jest — za- 
i utrwalenie pokoju. Ta w-laśńic
________  myśl przewodnia leży

u podstaw' naszych 
wspólnych kroków. Tą 
właśnie niezłomną za­
sadą kieruje się nasza 
polityka która głosi i 
wciela w’ życie ideę po­
kojowego współistnie­
nia państw o różnych 
ustrojach, która nic u- 
staje w’ wysiłkach o 
pokojowe rozstrzyganie 
międzynarodowych spo 
rów i rozbieżności. U- 
rzoczy wist Menie m tej
idei są propozycje pre­
miera Chin Ludo­
wych — Czott En-laia 
z USA o pokojowew sprawie rokowań 

uregulowanie konfliktu w  rejonie Tajwanu. 
Bezspornym przejawem pokojowych dążeń 
ZSRR jest inicjatywa rządu radzieckiego w- 
sprawie Austrii potwierdzająca niezbitą 
prawdę, że nie ma zagadnień, których nie 
można rozwiązać w sposób pokojowy, ku po­
żytkowi wszystkich stron zainteresowanych 
Nie mija to oczywiście bez echa w krajach, 
wciągniętych w amerykański, antypokojowy 
spisek. Wzmaga to opór ich społeczeństw, 
które — rzecz pewna — walczyć będą prze­
ciw realizacji układów paryskich zagrażają­
cych bezpieczeństwu Europy. Nie powiedziały 
swego ostatniego słowa patriotyczne siły 
Niemiec zachodnich, zdecydowanie przeciwne 
przekształceniu ich ojczyzny w obóz wo­
jenny.

Tym wszystkim, którzy mają na sercu po­
kojową przyszłość ludzkości Konferencja 
Warszawska państw europejskich doda otu­
chy; dla tych, którzy żyzne pola Europy za­
mienić chcą w< pola bitewne — będzie suro­
wym ostrzeżeniem. W rzeczy sam;,) — Kon­
ferencja przyczyni się niezwykle istotnie do 
zwiększenia naszego bezpieczeństwa, sprzy­
jać będzie bezpośrednio interesom wszystkich 
narodów europejskich I nic tylko europej­
skich. Chcemy, aby pokój niepodzielnie pa­
nował na całym święcie- I pragnienie to 
przekształcamy w czyn: wznosimy nową, 
potężną zaporę na skrzyżowaniu dróg wojny 
i pokoju.
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Grabowski o trzym uje  kw ia ty  przed startem do V etapu.
F o to : S t. W d o w iń s k j (C A F )

W dniu odpoczynku 
kolarze zwiedzili Lipsk

F o lo . Z yg . W d o w in s k i (C A F )
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L i p s k , 10. v. w dn iu  dz i-
le jszym  wszyscy uczestnicy 
Wyścigu Pokoju odpoczywają. 
W yjątek stanow ią mecha - 
nicy, którzy pracow ali bez 
przerwy. K rząta ją  się oni sta- 
s koło row erów , przeglądają 

każdą nietnaJ śrubkę, by w 
tn iu  startu  wszystko by ło  w 
najlepszym porządku. Bodaj 
najw ięcej Wyścig daje się we 
m aki naszemu m echanikow i 
Stefańskiemu. Polacy m ie li 
przecież na trasie k ilka  kraks. 
Musiał on więc włożyć w iele 
w ys iłku , aby rowery szybko 
doprowadzić do porządku.

Tuź przed obiadem nasi ko- 
arz.e odbyli spacer po mieście, 

psk jest pięknym  miastem 
w a rto  było go obejrzeć. Po­

łożony przy drogach handlo- 
vych, zyskał sławę miasta 
argów. W Lipsku zna jdu je  
aę piękne muzeum D ym itro ­
wa, gdzie zebrane są pam ią t- 

ze słynnego procesu, w k tó ­
rym W ielki przywódca bułgar- 
kiego i m iędzynarodowe- 
;o ruchu robotniczego bro­

n ił przed h itle row sk im  trybu ­
nałem praw i interesów nie­
m ieckie j klasy robotniczej. 

Lipsku dzia ła li w ielcy bo-
"V.1 jownicy sprawy proletanac-

k ie j — pracowali tu : Różą 
Luksemburg, Ju lian M arch­
lewski. August Be bel. K am i 
Liabkńecht. Centrum  miasta 
zostało podczas w o jny w p o  
ważnej rtoerze zniszczone. 
Dzisiaj gruzy już usunięto.'» 
ns ich miejscu stoją wspania­
łe budynki. W sklepach jest 
pełno towarów  i kupujących. 
Najw iększym  za i n t eresow a-
n:em zagranicznych ko larzy 
cieszą się w yroby przemysłu 
optycznego, zwłaszcza aparaty 
fotograficzne.

Dzień m ija  prędko. M am y 
za sobą ponad połowę trasy 
Wyścigu. Najczęstszym tema­
tem naszych rozmów bvła

oczywiście drużyna polska. Pi­
saliśm y o n ie j chyba na jw ię­
cej.

Interesuje Wa? zapewnie, jak 
*się czują nasi poszczególni re­
prezentanci?

Chwiendacz m ia ł jeszcze 
wczoraj i dzisiaj rano zaczer­
wienione gardło. Prawdopo­
dobnie nastąpiło t.o w skutek 
intensywnego oddychania i 
kut-zu,, jakiego na łyka ł się na 
trasie. Lekarz s tw ie rdz ił, że 
anginy nie ma, a zaczerwić*

(ciąg dalszy na str. 6)



Jak biegnie miedza?
b i«:

in iJ ^ h u  * °  0d re ‘  p0!1lysł -  n i« h b y  to nawetf ło im k  t  ix»e?,tfeu t t t y  chłopców. była realizacje marzenia o pa-
* s;Cce, niechby co innego —
¿ L Ą D U  tej m iedzy szukać v c 'ógnę!aby jednak w w ir
)  trzeba wszelako' we uda- spółdzielczy Staszka, i nie

snym domu Staszka. Om ' Staszka Bo spółdzielnia

trochę ęhrt-piał.
trzaskał, al# póśhiej 
ju ż  czystym  g-losem 
rózasało się p» iz- 

f & w t n y s s ó w i  Brzog&w.
»kiem u, dy re k to row i PGR, k tó ry  i **. * *<>**» ojetee i syn
u> zeszłym ro ku  zebra ł oleólo 
Sii ę ku ku ryd zy  z h i  przesyła

Jakże ta itt u was? — pyta 
S tiS ïèk. „U  was" — znaczy wWC- a «• 1 '-ul' JlZ f t. o c » — w*-'.7

m y ploseTilię titrez z najlepszy- Spółdzielni p rodukcy jne j, która
«h iyeîéntèMm,..“ .

przecież oznacza nic ty lk o  w i ę. 
c e ale oznacza również 1 e- 
P i e j. oznacza n o w  o c z e ś- 
o : e j. oznacza ś m ie le  j. 

W iadomo przecież, że we wsi„ „ ________________   iitn le je  w * wsi, » k tó re j to
Staszek w a lczyk  nodnlosi ^ d z i e l n i  ojciec jest przewód- {» » S ta s z k ie m  jest paru 

* lo w ę  znad kartk i papieru: liczącym . brvch Plantatorów, i zapal
. — iV« dobrą sprawę — po- — Co u ciebie? „U  ciebie“  —
Wiada -*• to i  m nie mópUby tą ,  znaczy na dw uhektarow ym  ęo-
ką piosenkę pośpiewać. Gdy- : spodarstwie, k tóre Staszek ob- 
byrn swoją kuku rydzę  m ia ł nie rabia.
się W erach ą na hektarze , to Tak więc miedza biegnie

przez rodzinny dom Staszka. Po 
jednej stronie — przewodni­
czący spółdzielni — ojciec Po ■ 
d rug ie j stronie drobnotowaro- aMSZK0A1’ 
wy chłop — syn. A le miesza 
się to dziwnie. No. bo i k to  w

bym m ia ł 81 ą. A l*  — uśmiech­
ną ł aię — kto  by m i tam  (p ie ­
ta«!...

Istnieją zresztą powody, żeby 
Stanek i  bez piosenki był w 
dobrym humorze. Doiwiadcze-
ru* ubiegłego roku upew niło  i Jednym domu pod jednym  da­
to. że siejąc kukurydzę robi f nćłtl będzie rozróżniał, która 
dbBry interes. Toteż zamiast j ~ ® wa i es  ̂ Staszka — w łaści-
10 iró w , t r  tym  roku  Bierze 

pod zasiew te j roś liny  pól h *k -
cieia gospodarstwa, i  która o j­
ca — w łaściciela dz ia łk i p rzy-

tav*. G dyby p lony m ia ł tàk ie  ! zM5'odowej? Razem się gospo 
ja k  poprzednio m ia łby 30 q daru je  i kw ita . T y le  ty lko , że

| ojciec nie zajm uje się działką 
! a gospodarką spółdzielczą, S ta­
szek zaś ze swoją ziemią, do 
spółdzielni nie idzie.

I  Staszek pyta : ja k  tam u 
„  , . ! was? W spółdzie ln i znaczy. A
Krząta jąca się po kuchn i w spółdzielni jak w  soółdziel- 

 ̂t ia tk a  chw ile  ty lko  zastanaw ia; n i! Dość dobrą dn iów kę m ie li 
* i*: — T rzy  — co na jm n ie j trzy  długów  się pozbyli, ale ‘ cudów

fciarna.
—■ Marno — m ów i — ile  ty j 

byś utuczyła  św iń. gdybyś do­
stała no  — powiedzmy  — JO <j
jvulcurydzy...

- powiada. 1 to jeszcze ja k  do- jeszcze nie ma. Ba. podobno 
erze pęd« utuczone. Zobaczysz... niedawno spora część członków 

Staszek pochyl* się znowu ko lek tyw u  wyrażała głośno n ie . 
B łd  kartką , znowu idą w  ruch : zadowolenie, że zarząd spól- 
ebłiczenis. K iw a  głową z ukon- dzie ln i ustąp ił w ładzom  pow ia- 
teatowaniem. To ile  by tych j tow ym  i  zgodził się zasiać na

i do-
lonvch

pszczelarzy, i znających sie na 
ogrodnictw ie chłopów. Jeśli po­
czują rozmach. ' jeśli zobaczą 
ujście dla swoich zam iłowań — 
przyjdą. Sami to zresztą mó­
wią.

•Test oczywiście druga strona 
zagadnienia. .Jest sprawa czy 

staremu aktyw iście  
zetempowskiemu. przysto i cze­
kać po d ru g ie j stronie miedzy 
aż rie  rzeczy wym śnią — czy też 
przeciwnie. Wejść w  sam śro­
dek spółdzielni ze swoim  do­
świadczeniem między tvch na­
wet. którzy zaufania nie mają 
do proste j w zasadzie rzeczy i 
me ryzykow ne j, jaka ies* u p ra ­
wa kukurydzy. Wejść i bić się 
o realizację swoich marzeń i . 
swoich postulatów .

Powiedzcie zresztą sami czy­
teln icy.

JERZY W IŚ N IO W S K I

łuczników było? — dziewięć. I swoich gruntach 4 ha k u k u ry -  
dziesięć? I  znówu ołówek w dzy. — Nic z tego nie w y j-  
garść. Przeeież na kukurydzy dzie — m achają rękam i. Z ie- 
nię kończy się nowatorstwo, j mia u nas do tych rzeczy... 
Choćby mak. W spółdeielni p ła - j Staszek uśmiecha się. Oni nie 
eą 1800 zł za m etr. N ie  mó- i m ają zrozum ienia. A on zrozu- 
w-iąc już o makowinach. A bu- m ienie ma. Mogą sobie, robić
raki? Ile zapłacą.za kontrakto­
wane buraki?

Pod ołówkiem - piętrzą *ię

ja k  chcą. A on kuku rydzę  bę- 
! dzie siał. O płaci się.

_____ _ . . .  i No i  do spółdzie ln i nie idzie.
liczby trzy a później czierocy- *  A tymczasem w spółdzielni 
frowe. Małe poletko przy odro- coraz f w ięcej m łodych pracuje.

już jako sta tu tow y 
przewodniczący woła

b in i*  wyobraźni zamienia się ; W stąpił 
w  złotodajną żyłę. „ Cztery ty - ; członek |  |  m  | .  I
sięce, pięć, osiem — poszepiuje tow . Janas, noszą się z myślą 
sobie Staszek. — Nie, to chyba wstąpienia inn i. No i o Staszku
COŚ za dużo... Chociaż?

★
KĄD u tego nąłodego. mimo 
okalającego jego twarz gę­
stego zarostu, chłopca ta 

za pan brat przyjaźń z glebo­
znawstwem, z mianowaniem,
nawożeniem? Skąd ten pociąg samf  ma ręce ja k  i  m y  
do „kombinacji“ z nowymi ro- i Powiadają nie bez niechęci, 
ślinam i pociąg, który głośnym 
czyni jego imię w całej okoli­
cy?

zbyt wysokiego wyobrażenia 
nię mają, gdyż uważają, że pra­
cując w domu na działce o jco­
wej i na swoim gruncie, nie 
jest on w zgodzie z interesami 
spółdzielni.

— M ógłby iść do roboty, tak ie

Poszedłbym  — mówi Sta­
szek — do spółdzielni. Bo i  w ir  
dzę, że samemu na gospoda r-

Chłopcy z koła ZM P z Dorna- st,w ie ,nie w iadom o jak. A le  ja 
nic krzywią się niechętnie, gdy c' lce id i  do spółdzie ln i robić 
ira wspomnieć nazwisko W al- toś nowego. M ów ię im : przyjdę, 
«syka. Niezbyt go lubią widocz. f * siekę wam  poprowadzę na

Skąd? Z siebie tak pewnie... 
Są tacy...

nie. Że to na razie niezagospo- 
darowani, że się nie op łaci i

nie. Alę przyznają zgodni# jed- k ilkaset pni. Albo ogrodnictw o  J 
no: głowę do gospodarki ma Dójcie coś nowego robić. ,4 oni J
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D z i w a c z n i e  to jakoś. gdv ł
itoś pałając chęcią nowo- (*

Staszek zapytany o zetem- j tam inne takie historie. To ja  
powców wzrusaa lekceważąco! *«bie po m yśla łem : ja k  tak. to ja 
rąpaionami. Nie nie robią, na- 'aczekam. I  wziąłem  w tym  
wet pogadać t  nimi poważnie r°I,:u ^o o jcow ej d z ia łk i 2 ha 
nie można. Porozmawiać o do- ° o t° 9 óws. Pokażę wszystkim  co 
świadczeniach rolniczych? Ow- Potrafię. A7o. coś nowego — 
•Kem. ale nie z młodymi. Ot ; Pójdę do spółdzielni. A tak. to 
z b, sołtysem, z Czarnickim, c© ■ nie Bo ' zdrow ie mam, tego... 
to jest przodownikiem wetery- : nienajlepsze. 
nąrii r -  z tymi jest o czym po- 
gadać. Może nawet zorganizują 
wspólnie grupę plantatorów 
kukurydzy? Ale z tymi tu
młodymi ni# ma o ezy’m. A on badż ¿eksnfrvmfn*m™*™Wanl*•  urn rr ei ra uzw o ma , a I Ja v- a Sa.  ^ 5 owaniaaąm z dawna miał do nowator- wraca • ?d*
• tw a  ciekawość... i  ’  t -vłem  do spółdzielni,* tw a  ciekawość...

E.iże. sam? A od jakiegoś to d a r s tw ^ ^  D z i w a ^ n i ^ ^ l y f 0* 
asu rozsmakował w  farhn- . . „ / . i , , . 'n . »ać z

Jerzy Litwiniuk

PRZED FESTIWALEM 
W WARSZAWIE

(kuplety)

To okazja na sto lat!
Wali do nas cały świal:
Siekiera motyka Casablanca —
Chińczyk, Niemiec, Marokanka!
Siekiera motyka piłka ćwiek —
I z Targówka jeden Grek!

Lecz warszawiak — to nie fryc!
Jego nie zadziwi nic:
Siekiera motyka kontredanse —
Spik ju inglisz, parle f.anse.
Siekiera motyka mów co chcesz —
Ja na migi mogię też.

Jak tu gościom zadać szyk,
2eby wprost — ostatni krzyk?
Siekiera motyka tele, radio —
Budujemy wielki stadion.
Siekiera motyka wytrzeć kurz —
Pałac będzie gotów już!

Architektów cała moc 
Dyskutuje dzień i noc:
Siekiera motyka myszka kotek —  
Gdzieby tu postawić płotek?
Siekiera motyka marmur szkło —
Nie zapomnieć o „0 0 " !

Jest do pokazania dość —
Wielkie oczy zrobi gość:
Siekiera motyka gwóźdź podkćwka 
Nowe Miasto I Starówka.
Siekiera motyka ciastko krem —
Ujdzie w tłoku MDM!

V/5zystko to jest piękne, lecz 
Czystość — najważniejsza rzecz:
Siekiera motyka czuwaj czołem 
Osiwieje MPOM,
Siekiera motyka czołem cześć 
Wszystkie śmiecie trzeba zmieść!

Dla młodzieży zajęć huk —
Ledwie starczy rak i nóg:
Siekiera motyka sieczka siano —
Nie dać luzu chuliganom!
Siekiero motyka każdy dba, 
teby wyszło na sto dv/a!

To okazja na sto lat!
Wali do nas cały świat:
Siekiera motyka Casablanca —- 
Chińczyk, Niemiec, Marokanka!
Siekiera motyka piłka ćwiek —  
i z Targówka jeden Grek!

te w ®S3:ły  do  p ro g ra m u  Ż y w * j G a ze ty  ,,S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  z o rg a n iz o w a n e j 2 o k a z ji  5 - le c ia , w  H a li M iro w s k ie j 
w  W a rsza w ie .

ZaU ftu Iy U rządzeń Te r-hn :ez- 
'»VcM ..Zgoda “  w Ś\viein:-h?o- 
w ifa c h  nalcżace do p rzo d u ta - 
cyr h w p rzem yś le  cicż?<im, 
b u d u ją  m aszyny i tu rb in y  
o k rę to w e , u rząd ze n ia  te c h n ic z ­
ne d la  h u tn ic tw a  o~az m a s /y . 
nv w y c ią g o w e  d la  g ó rn ic tw a . 
NA z d ję c iu : C z ło n k o w ie  h ry *  
Sady m o n ta żo w e j P a w ła  K o r ­
bela m o n tu ją  tu rb in ę  o k rę to ­

wą TP-3.

F o to : T y m iń s k i (C A F)
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Milicjant
u ratow ał toną

dziecko

przyniósł po- 
do Pabianic­

k ie j F ąb ryk i Lamp 
Żarow ych: Nadaw- 

C'U hstu była Warszawska 
Stocznia Rzeczna. B.vlo to za­
mówienie. Obok suchych cy*r. 
opisów i symbolów przezna­
czonych :11 n inżynierów  zna’n- 
T.' >ię w tvm  liście takie stn- 

1 u  a :

— Na cześć zbliżającego się V 
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i S tudentów zobowtązaliś- 
ui.'. sic skrócić budowę trzech 

, jctlnosick rzecznych o t.ś dni. 
t Jednostki te w czasie Festiwa­
lu będą bra ły udział w im pre­
zach na Wiśle. Do wykonania 
naszego zobowiązania potrze­
ba nam 500 sztuk żarówek 
okrętowych, które produkuje 
Masza fabryka. Pomóżcie przy­
spieszyć to zamówienie...

Zadanie n ie ła twe do wykona­
na!. W L-2 medytowano długo 
Wreszcie Zarząd Zakładowy 
Z M P 'odw o ła ! się do in ic ja tyw y  
młodzieży. Pcsvpałv się wez­
wania. Szczuplutki Haneczka 
— przewodniczący ZZ ZM P od­
wiedza! praw ie wszystkie b ry ­
gady Zawzięcie om aw ia li m ło­
dzi robotnicy, ro. kto j jak ma 
robić, bo przecież fabryka ma 
również w iele p ilnych zamó­
wień dla przemysłu. A le to za­
mów lenie wydawało się :m 
szczególnie ważne. I dlatego 
postanowic.no', że żarówki okrę­
towe będą wykonane na czas 
' s ta tk i szybciej spłyną na W i­
słę.

— Oby ty lko  sta tk i staran­
nie wykończyli — trap ią  się 
przy swojej pracy m łodzi ża- 
rówkarze z Pabianic. N a jw ię ­
cej chyba Haneczka. Chłopak 
ten ma bujną wyobraźnię. Cza- 
ami biorąc do ręk i okrętową

do redakcji. Dowiedzieć sie jed- | ?M P  Iow. Chelbota 
nak z książek o życiu m łcdzie- ' tw ie rdz i: - -  ..Ważna j< 

w palmowych gajach czy j wartość zobowiązań, a 
nad brzegami Amazonki* to : okazji 
przecież nie to samo co rozma­
wiać z M urzynam i, Niemcami.
I  rancuzami, sciskać dłonie 
swoich przyjació ł z zagranicy, 
którzy tak-sam o pragną poko ju, 
są dzielni i n ieustęp liw i w 
walce o swoje prawa.

:tały podjęte...
•o ma znączenieH). Isto! 
bowiązania festiwalowe 
siyehanie ważna spray 
to jednak nie wszystko. Chodzi 
przecież o to. aby m łodzi lu ­
dzie pracując i w ykonu jąc zo­
bowiązania produkcyjne byli 
swiaderni celu swej pracy, zna­
li ideę. dla k tó re j w a rto  i trze­
ba podwoić swoje w ys iłk i. By 
rea lizu jąc podjęte zobowiąza-

...................  n ia, ro z w ija li swoją świadomość,
Najbardzie j pcwsąechną for- ha rto w a li swój ha rakte r, umac­

n ia li postawę.

Niewiele wiedzq 
o Festiwalu

mą godnego pow itania V Festi 
walu w Pabianicach są zobo­
wiązania produkcyjne, W PŻPB. 
FZPW . Zakładach Chemicznych 
możesz naliczyć tysiące m ło­
dych chłopców i dziewcząt, któ­
rzy codziennie myślą jak w ię­
cej i lepie j produkować 

W Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych na pow itanie Festi­
walu brygada tokarek i sz lifie ­
rek zmniejszy brak i o 0,3 proc. 
Oddział FI. k tó ry  dotychczas 
nie nadążał, teraz, zobowiązał 
się przekraczać plany m ie­
sięczne o 1 proc. Młodzieżowa 
brygada montażu wykona jedną 
dodatkową szlifierkę... Te zobo­
wiązaniawiązania w ym agają w ie lk iego j c!zieżv szl-oW s 
wysiłku od całej załogi. Díate- ! ! f

f i f í  
J U

na festiwalowych !

Duże uznanie wśród miesz­
kańców O run i — robotniczej 
dzielnicy Gdańska — wzbudził

żarówkę, 
rozbłysną
statkach. m yślam i 
w piękne dn i sierpniowe.

Może i on znajdzie się wśród 
delegatów na V Festiwal? Czv 
o tym  marzy? Tegc już od Ha­
neczki nie wydobędzlesz, aie

0 dokładnie je  przemyślano, 
sprawdzono m ożliwości maszyn. 
Zapomniano ty lko  o ludziach...

jedną z tych. które ! 0 ich wychowaniu.
M iody od lew nik K aro l Jane- 

wybiega i czei{ ma twarz wesołą, otwartą.
Jest cenionym pracownikiem . 
Wie dobrze jak ich  zasad m u­
si przestrzegać, żeby festiw a lo­
we cdlewy byty bezbrakowe. 
Nie bardzo zaś w ie ów m łody

skądinąd wiadomo, że w całej robotn ik, ja k  młodzież Zw iązku • staw
fabryce nie znajdziesz chłopaka , 
czy dziewczyny, którzy nie my- i k rac ji 
śle liby o uczestnictw ie w w ie l­
k im  Festiwalu, o spotkaniach 
z młodzieżą z całegc świata.

— Są ciekawe kra je  — mówi 
Jadąc na rowerze u! Jednoć- tow. Now icki.

tzyn funkcjonariusza M il ic ji 

O bywatelskie j — st. sierżanta 
Jana Rogowskiego.

Radzieckiego i k ra jów  
ludowej

demo-

Kwiatomi zakwitnę uLc®
Nie znajdziesz ucznia Szkoły 

Handlowej w Pabianicach, k tó ry  
by nie w iedział, że na Festiwal 
ma przyjechać do naszego k ra ­
ju  około 30 tysięcy młodzieży 
z zagranicy. W ielu młodych 
przyjedzie z k ra jó w , gdzie- m ło ­
dzież codziennie doświadcza 
wyzysku, krzyw dy i bezrobo­
cia. A może niektórzy z nich 
odwiedzą Pabianice — m ia­
steczko w łókniarzy? Gospoda­
rze myślą już  dziś o tych od­
wiedzinach.

Tak zrodził się czyn m ło- 
Pabianic. M ło ­

dzież przystąp iła bowiem dc 
j upiększania swojego miasta.
I założenia zieleńców i k w ie tn i-  
i ków itp. Na spotkanie V  Fe- 
| s tiw a lu  zakw itną  kw ia ty , w y ­
p iękn ie ją  ulice Pabianic!

W amfiteatrze PZPB
W  ̂okresie przygotowawczym 

do Festiwalu zespół estradowy 
PZPB przygotował już  3 przed- 

ienia, a m łodzi tancerze __
. amatorzy „zap ina ją  na ostatn i 

„  . - Przygotowuje ; guz ik" w łoską Tarantelle
. . I  d°  -Fftstnv* lu - Zetempowcy ¡ W krótce na estradę am fitea tru
Jan Kuś czy Rener z oddziału ! zakładów 
Obróbki ręcznej także podjęli 
cenne zobowiązania

i swoim
:ego w y jdą  zespoły ze 
bogatym repertuarem.
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ci Robotniczej, biegnącą wzdłuż | 
Koryta rzeki Raduni 
on wołanie o pomoc — krzyk 
tonącego dziecka. Nie tracąc 
czasu, skoczył do rzeki 
chw ili wyciągnął z wody 
■' §ó chłopczyka. Był nim  3-let- 
n* Kazio Zybort.

M ilic ja n t udzie lił

Sam dowiedział się ostatnio 
usłyszał 1 bardzo w iele o życiu i obycza­

jach m lcdzieży różnych k ra ­
jów. On to wraz ze Stan isła­
wa Ptóciennik pierwszy przy­
stąpi! do rozw iązywania kon 
kursu „Sztandaru M łodych“  pt. 

i ..Skąd przyjedzie T w ó j przy ja ­
ciel?“ . Z in ic ja tyw y  tych dw o j- 

j ga młodych powstały w fabry- 
m eprzy- ! ce dwa zespoły rczw iązywania

■ , , . , N iew iele Przyjem nie jest po praev obéijednak wiedzą o przygotowa- rzo- ------ . bo p y od j

i po 
ma- j

.zeć przedstawię! e, czy posłu­
chać m uzyki na świeżym po- 

ce : wnętrzu. N iew ą tp liw ie  te przed- 
ptaw a w ; festiwale we doświadczenia po­

mogą organizacji zetempowskiej

SZalc o zbiórkach pieniężnych S e m  *  " l ' dą- Uatrak^ - ’ nlć

niach do Festiwalu np. we 
F ranc ji czy Włoszech, o walce 
młodzieży o swoje 
tam tych k ra ja c h .' W ielu m ło­
dych robotn ików  FUM nie sH--

tomnemu dziecku- pierwszej po- kpnki,irsu. K ilk a  t y g o d n i  ę h to p -

mocy — zastosował sztuczne 
Oddychanie oraz zawezwał Po­
gotowie Ratunkowe. Dziecko 
zostało uratowane.

na b ile ty  kolejowe do Warsza­
wy, ja k ie  odbyw ają się w kra ­
jach zachodu. M łodzi robot- I 
nicy nie znają głównych haseł j 
V Festiwalu, ponieważ orga­
nizacja Z M P  n ie w ie lk ą  do- ! 
p r a w d y  p r o w a d z i  p ra c ę  w y ja ­
śniającą. Jedno

wycieczki
i śpiewem zam iejskie

Sztafeta Jadwigi Moryc

cy i dziewczęta wspóln ie ' szpe 
j rą li w  książkach i fotografiach, 
j czasopismach zagranicznych. Na 
mapach • świata odnajdowali ! cza. 
nieznane im miasta i stclice. 27 j Zdum iewająca jest wypo- 
t. a fnych odpowiedzi wysłano ! wiedź - ■ J **

W  
L - 2  

z a ta p ia e z k a

Fabryce Lam p Żarowych 
Jadwiga M oryc, m łoda 

ż a r ó w e k  « u f i t o .siuającą. jedno  zapajęczone ; wych zain icjow ała J tT im  
hasło przed festi wałowe, jakie nastvezr'a w v rlc  • tafetę «1^' 
w isi w św ie tlicy  nie w v Z  2  ą w yp isu jąc pierwsza uy’ n,e w>star- zgłoszenie wnvmnia,.

przewodniczącego

czasu rozsm akował w  facho 
u y c h  książkach Walczyk, jeśl 
n ie  wtedy, kiedy będąc prze

spółdzielni właśnie tvm  bar- 
111 dziei n>* Rdzie indzie j i śmiałość 

potrzebna, i in ic ja tyw a. No '
wadniczącym Zarządu Gminne- ¡ rozmąch 'rozmach...
go ZM P zajm ował się przyspo­
sobieniem rolniczy«)? Komu? Tymczasem spółdzielcr
, . ... ,  . , : w ią: — Nie Poczekamy ,  turni
to, jeś li me gromadzie m ío- j pasiekowymi kombinacjami  i
dvèh chłopców, wśród których Poczekam i ja
żyd i działał nienajgorzej prze- i Staszek, 
cięż, zawdzięcza fakt, źe coraz j W vdai* sie iednat

M łre łł. -  Anna M. P . e r a ^ l .coraz staranniej przykładał sie niczego nie przybędzie 
4o uprawy gleby? No, bo prze- i W iadomo bow iem ' ' 
wodniczącemu nie wypadało : soółdzielcy ty lk o  
przecież inaczej...

ŚlfraH  j  P ó źn o " — f i lm  p r o d u k c j i  w ło s k ie j,  sc e n a riu s z :
M a rlo  L*°P i< te  M o qu y , re z v s e r ia : L e o n ida  M o q u y . z d ję c ia :
hi ______ fr.1, ń e l ir a te .  M u z y k a : A le s s a n d ro  C ic o q n in i.  Lau-

że jeśli
wokół 4 tr.

F ranco  — G ino  L e u r ia n i.

Istnieją1 <nhv zasadnicze spo- i Oczywiście tak ie  słuszne, po-
, —  ̂_____  ___... MVVWl i 1 • lowania problemu stępowe staw ian ie tych próbie

I , ? * 6*»«* * * *  " * l *  k *». nie będą szukali nowych 1 m tod lie ży "p "1.* , ,. . ,. .  ^ ualnO  . mów musi za sobą pociągać
dycyjnych zbóż będą dreptać

m ię li we wsi o praysposooiemu upraw, nie będą planowali 
rolniczym, faktem jest prze- wistycji to i o wysokich 
ęreż, ze skłonności do nowator- chodach trudniej bpdz 
*4wa d ito ją  się z tamtego >- ! —"  ~  
kresu.. Jakże więc dzieje się

do
., .. - , — ie mó-

, wić. Do tego potrzebna jest i 
j śmiałość, i nawet trochę rvzv

in -  ; przed i TOj ną^at óe’ kr yt ykę prze8ni,ego ustro ju ka 
świętoszkowata

, gowanie i w yk linan ie  m łodzie­
ży — zamiast udzielania je j 

| życz liw e j rady. Duch te j starej 
m oralności wdziera się nie­
kiedy nawet do organizacji zet- 
empowskich.

Poglądy, które we 
jeszcze panują — u

Włoszech 
nas

św ia tły , m ądry człowiek, p raw ­
dziwy przyjacie l 'm łodzieży. 
Gdyby wszyscy.by li tacy!

W ogóle postacie (z" w y ją t­
kiem nauczycielki Anny) są ży­
we y prawdziwe, a z trudnego 
zadania przedstawienia środo­
w iska do jrzewającej zaledwie 
m łodzieży — tw órcy w yw iąza li 
się doskonale.

F ilm  ten nie jest jednak ca ł-1 
ko w icie bez wad. Na przykład 
zakończenie jest -zbędnym me-

Scena z f i lm u  „Ju t ro  bę­
dzie za późno“ . (Czytaj re­
cenzję zamieszczoną obok).

◄----------------------------------------

•sza
zgłoszenie i wzywając równo- 

| cześnie następną koleżankę.
Do c h w ili obecnej zgłosiło się 

1 już  k ilk a  zaw odniczek. Przy 
tak im  jednak tempie zgłoszeń

— ja k  ob liczył przewodniczą­
cy ZZ ZM P— sekcja g im nastycz­
na dziewcząt będzie liczyć 10 
uczestniczek! M ało ja k  na fa­
brykę. w k tó re j pracują prze­
cież setki dziewcząt.

*
Zarząd M ie jsk i ZM P w Pa­

bianicach czyni próby popula­
ryzowania in ic ja tyw y  m łodzie­
ży na zebraniach i naradach. 
Jest. jednak pewne ale... Popa­
trzm y na główną arterię  Pab;a- 
mc — ulicę im. A rm ii Czerwo­
nej W zdłuż n ie j ciągną się 
wcale przyzwoite gabloty. 
W nętrza gablot w yglądają po­
nuro — stare gazetki, zaciekłe 
zresztą deszczową wodą, brud... 
Dla uzupełnienia trzeba dodać, 
ze chodzą tędy codziennie pra­
wie wszyscy ins truk to rzy  Za­
rządu M ie jskiego ZMP.

Wszystkie om awiane w po­
wyższej: in fo rm ac ji niedocią­
gnięcia m ają wspólną cechę: 
Prezydium ZM  Z M P  w swojej 
pozjazdowej pracy zaczęło oglą­
dać się wyłącznie na in ic ja ty ­
wę kó ł gubiąc swoją organiza­
torską rolę Nie ma potrzeby 
udowadniać, że zarówno in ic ja ­
tyw a kol jak  i kierownicza ro­
la instancji to dwa nierozłącz­
ne i nawzajem uzupełniające 
się w arunk i właściwego kiero­
w nictwa. Błąd ten trzeba na­
tychm iast napraw ić! •

J. P IL IC H O W S K Ï

ze- ! lodrama tycznym  prze jaskraw ię .
s — to : pitalistycznego. pielęgnującego ! pchnięte są już ze • swych daw- I m em - Sama konfrontacja  czy- 
nieod- j obłudę i rozwydrzenie. I film . nych pozycji. I to w łaśnie jest j stej m iiośd i ufności uroczych 

•ykaliz- choć nieśm iało — k ry ty k u je  len rew olucją  w  dziedzinie m ora l- bohaterów film u  z brutalności«
obłuda

stępnie towarzysząca k le r_____  ____ ...„o....«»« —
" te rw ' Zri-ŁęChie' mies^czać.skiej ustrój. D yrekto rka ko lon ii 
-D ce . Drugim jest rozw ydrzaże dawny przewodniczący ZM P ka. 1 nie trlko  z u«»«; T - '  I "i tJ ce . Drugim

tak oddalił się od młodzieży raźne materiMr.e S r o n t  i "J  poraografi‘*-
swojej w ił. jakby miedza jakaś i dzielców. Śmiała mvśV „ L  ; w s s e lS ^ n i^ c

to u lubiony ch\
ta 1 iKtvr,ynoi no ^  ',LV' a- d posiępowym nauczycie-»
S  : IO,m tocz^ F m ciężką walkę o
jeden i drug i ,.Vystem“ w y wychowani e . mtodzie- ¡A ....... yw o i.i | zy sidle grozi usuniecie z nra-

zmierzająca do 
. l'agi młodzieży ixl

nowy wszelkich innych spraw
to u lub iony chw yt prasy kapi-

bron.
przecież „m ora lności“  w łaści­
ciela pałacu. w iele gorzkeh 
siów pada na film ie  pod adre- 

Jest sem władz szkolnych i m in is te r­
stwa, a postępowym nauczycie*

o

B I  H O *
Z A G R A N I C Z N Y

ie opłakane skutk i, rozw ija jąc w i cv 
człowieku najniższe uczucia i 
instynkty. Trzecim i jedynie 

i słusznym rozwiązaniem 'jest 
uświadomienie młodzieży w 
sposób zgodny z prawdą:' jeśli 
przy tym  wykorzysta się właś­
ciw y młodzieńczym latom pęd 
do szlachetności i wzniosłych 
uczuć

nosci. Jednak stara moralność 
jeszcze istnieje, toteż 
..Jutro będzie za późno“  i u 
nas pozostaje film em  walczą­
cym.

Patrząc na ekran m im o woli 
porów nujem y: o ile lepiej jest 
u nas' Naszym władzom szkol­
nym nie dyk tu ją  metod wycho­
wawczych hrabiow ie, a porno­
grafia zalewająca ulice miast 
zachodnich jest zakazana.

m o ż n a  -• ■ ^ le rno*na jednak zapominaćmożna mieć pewność, ze także w Polsce wśród w ie li 
ty lko  me stanie się nic ; ludzi (i to nie ty lko  w małych

ze me
: złego — ale przeciwnie —. mio- 
. dy chłopak czy dziewczyna 

un ikną w ielu przykrych rozcza­
rowań.

Ten w łaśnie sposób postępo­
wania propaguje film  „J u tro  i duchu obłudy i zakłamania 
będzie za późno“ , k ry tyku ją c  sprawach erotycznych Ciąg e 
ostro zarowno zakłamanie jak  j jeszcze Istnieją' nauczyciele uwa- 
* Pomograf.ę. I żający za swój obowiązek szpie-

„J u tro  będzie za późno“ 
słusznie ma takie powodzenie — 
nie ty lko  bowiem stawia prob­
lem, ale pokazuje gó w  sposób 
..chwytający“  widza.

M łodzi. Franco i M ire lla  bu­
dzą tyle wzruszeń, są tak sym­
patyczni i pełni uroku, że nie- 
sposób ustosunkować się źle do 
ich tak bardzo młodzieńczej 
m iłości. Zarówno początek jak

h
alnością

' try w ia ln y m i, w strę tnym i po- 
f iim  Wejrzeniami dy re k to rk i postępu- 

iąćcj zgodnie ..z tradycją  i re li- 
gią“ — dostatecznie wstrząsa 
widzem, cała zaś historia nie­
udanego samobójstwa — ty lko  
staw ia niepotrzebnie kropkę 
nad „ i “ , rozładowuje nastró j w 
k ie runku dość kiepskie j sen­
sacji.

miasteczkach!) pokutują stare ! * ca'*v rozwój tego uczucia 
poglądy. Wielu rodziców, opa­
nowanych mieszczańską, k le ry - 
kainą „m ora lnością“ , „w ycho­
wuje dorastającą młodzież w

przedstawione są w* sposób głę­
boko praw dziw y , ludzki. Nic 
dziwnego, że dyrekto rka ze swa 
„m ora lnością“ budzi ty lko  
wstręt, a kapita lne domy ro­
dzinne bohaterów — litość.

Doskonale uzupełnienie m ło­
dej pary -— to nauczyciel Landi,

Poza tym  postać pozytywnej 
nauczycielki, która z pasją 
zwalcza zarówno obłudną 
wstydliwość jak i pornografię 
jest papierowa, jak każda po­
stać potrzebna w film ie  ty lk o  
do wygłaszania choćby na j­
słuszniejszych poglądów. Rów­
nie blado wypadła scena roz­
mowy „uśw iadam ia jące j“  pro­
fesora Landiego z chłopcami.

Usterki te nie przesłaniają
jednak ogromnych w alorów  f i l ­
mu.

C, W IŚ N IE W S K I

E E E B S a
A te n e um  „  Maturzyści“  — 

srodz. 19. P o lsk i — „H o rs z ty A -  
s k i“  — godz. 18.30. k a m e ra ln y
— ..Mą?: i * żona “  — godz. i9. 
L u d o w y  — ..M a rc h o łt“ --godz. 
19. N a ro d o w y  — ..Ś m ie rć  Pa- 
z u c h in a “  (papse p a r to u t n ie ­
ważne) -  godz. 19 O p e re tk a — 
.N oc w  W e n e c ji“  — godz. :9. 

Opera — ..H a lk a “  — godz. 19. 
F lh a rm o n ia  — K o n c e r t m a - 
z y k i ta n e czne j i ro z ry w k o w e j
— godz. 19. P ow szechny — 
..M ilio n e rk a “  — godz. 1.9. S y ­
rena — ..Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a ska ru “  — godz. 19. 
W spó łczesny — ..T e a tr  K la ry  
G a zu l“  — godz. 19. N o w e j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i“ -— 
godz. 19. E s trada  — ,.Od p io ­
senk i do s u k ie n k i“  — godz 
1913. S a ty ry k ó w  — „P s y c h i­
czna za d ra “  —godz. 19.30.

K I N A
M oskw a  -■ „G o d z in y  na 

-  godz. 14. 16. 18. 30.30. 
P raha — „G o d z in y  n a d z ie i“ — 
godz.. 14, 16, 18, '» .3 0 . P a lla *  
d lu m  — „ J u t r o  będzie za póź­
n o " -  godz. 14. 16. 18, 20.
s lg s k  — „Ś w ią te c z n y  w ie c z ó r*
-  godz. 14, 16, 18, 20. M u ra ­
nów — „O p o w ie ś ć  a t la n ty c k a "
-  g o d i. 15. 16. 17, 18. 19. 20. 
P o lo n ia  — „W z b u rz y ło  się 
m o rze “  ser. I  i r t  — godz. u .  
17. 20. 1 M a j — ..O k ru tn e  m o ­
rze “  — godz. 14. 18, 18, >11, 
W —z  — „C ie m n a  rz e k a "  —

godz. 14, 16, 18. 20. O chota  — 
„R e z e rw o w y  g ra c z "  — godz. 
u .  16. 18. 20. S to lic a  — ,K u rs  
na M a r to "  -  godz. H . i i ,  ;8, 
20. S yrena  -  „ K o r d z ik " —godz, 
14, 16. 18. 20. Tęcza -  „ U p ió r  
na sp rzedaż" — godz. ¡ 4 ' ¡6 
18. 20. L o tn ik  _  ..M iło ś ć ' ko-' 
b ie ty  • — godz. 17, 19

P ro g ra m  u  — na ta u 867 m .
Pros, ani d n ia : 3.30, 

Wiadomości: 6.00, 7.1». 7.40,
14.00, liU a , 21.30, '23.30.

Od 3.S7 do T.40 — tra n s m is ja  
z P r. 7.

7.43 P rze rw a . 13.10 „S w o js k ie  
m e lo d ie " , 13.30 D ia  kó ie a  rato- 
d ycn  b io lo g ó w , 14.10 ..z  jea n e - 
80 s trą c z k a - — aud . d la  klas 
1 — t l ,  14.30 „ Z  m erod ią  1 p .o - 
senką p rzez  ś w ,a t" . 13.23 K o n ­
c e r t ¡» lis tó w , 16.00 „ T r z y  w ie ­
k i s y m fo n ii" .  — fe lie to n  m u ­
zyczn y , 17.00 Z Życia  Z w ią z k u  
Kadzi .ck ,eg o , 17.30 U tw o ry  na 
ha rfę , 17.43 Na w arszaw ek ej 
fa l i,  18.20 P iose n k i ra d z ie ck ie , 
18.43 Zagadka  n a u ko w a , 19.00 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i 19.23 
A u d y c ja  lite ra c k a . 19.40 „D a s  
W o h lte n p e r ie r te  K lą y ie r "  J. 
S. B acha, 19.63 Z a g a d k i m u z y ­
czne, 30.30 „M ło d o ś ć  V in c e n - 
ta "  — s łuch  w g  pow . Irw .n g a  
S tone p t. „Pasja Ż y c ia ", 22.20 
„D e s a n t na k a m ie n n e j w y ­
s p ie "  — ode. pow . W. ? u -  
k ro w s k ie g o  i J. P rz j-m an o w - 
sk-iego, 22.20 K o n c e rt C hó r-j 
R ozgł. W ro e ł. PR, 22.40 K o n ­
c e rty  in s tru m e n ta ln e  V iv s !-  
d iego. 23.03 M u z y k a  ta n e c z n i.



Polsce jest ponad 100 liceów
pedagogicznych. Większość 
absolwentów tych szkół to 
zetempowey. Szkoła dala im 
wiedzę Dala im wszystko co 
potrzebne. by być do - 

br.ym nauczycielem 1 wychowawcą. Organi 
zacia zetempowska kształtowała ich cha­
raktery, troszczyła się o tń, aby byli ludźmi 
polnymi zapału, wytrwałymi, ofiarnymi, od­
danymi całym sercem pracy, jaką im po­
wierzono. Organizacja zetempowska. w sze­
regach której wychowuje się olbrzymia 
większość nauczycieli liczy na to, żc nie 
tylko w szkoło, ale i w swojej przyszłej 
Pracy, w mieście i na wsi., pozostaną oni 
aktywnymi członkami Z.MP. wniosą swój 
wielki wkład do wykonania zadań, jakie 
do spełnienia ma nasz Związek.

Cóż się jednak dzieje z absolwentami li­
ceów' pedagogicznych, gdy przystępują do 
pierwszej w swym życiu, odpowiedzialnej 
i samodzielnej pracy?

Oczywiście uczą mii i wychowują dzieci. 
Znaczna Część młodych nauczycieli pracuie 
z zapałem i ofiarnie przezwycięża trudnoś­
ci Wielu młodych nauczycieli posiada już 
poważny dorobek w pracy zawodowej, a tak­
że w’ pracy kulturalno-oświatowej w śro­
dowisku.

Niestety znaczna ich cześć zapomina
0 organizacji zetempowskiej 1 kroczy sa­
motnie. nie nadążając za przodującą armią 
nauczycieli.

W wędrówce po wioskach i miastach 
Polski spotkaliśmy niestety wielu takich 
nauczycieli. Byli to absolwenci liceów pe­
dagogicznych z Ostrołęki. Stalinogrodu. 
Opola, Otwocka...

Na przykład kol. Szaniawska. Ukończył* 
Liceum Pedagogiczne w Gostyninie 2 la** 
temu.. W  I I I  klasie liceum wstąpiła do ZMP. 
Brała dość aktywny udzia! w życiu szkoły
1 w życiu zetempowskiej organizacji.

Wraz z zespołem artystycznym wyjeżdża­
ła do wsi „zabitych deskami“ Często też 
Z.MP wysyłał ją samą na wieś jako agi­
tatora. ŻM P powierzał jej wiele poważnych 
i trudnych zadań.

Jako uczennica kol. Szaniawska rozu­
miała, że nauczyciel musi walczyć z ciem­
notą i zacofaniem. Że zadaniem nauczyciela, 
a zwłaszcza nauczyciela - zetempowca jest 
kształtować umysły młodzieży i całego 
społeczeństwa. Ze od nauczyciela w dużym 
stowniu założy przebudowa naszej wsi. Tak 
przecież uczyli ją nauczyciele w liceum.
0  tym dyskutowano na zetempowsklch ze­
braniach. Nauczyciele i organizacja zetem­
powska w liceum liczyli na kol. Szaniaw­
ską. Wierzyli, żc będzie z niej nie tylko 
dobry nauczyciel, wychowawca dzieci w 
szkole, ale również dobry wychowawca
1 organizator życia młodzieży wiejskiej.

A jak jest obecnie?
i Kolcż.anka Szaniawska obowiązki nauczy 

cielki spełnia dobrze. Sumiennie przygoto­
wuje się do lekcji, jest pracowita, łubianą 
przez dzieci. Zdobyła sobie lniano przo 
downicy pracy w szkole. Oznacza to, że 
dobrze spełnia ona swoje podstawowe obo­

wiązki nauczania i wychowania dzieci. 
Niedawno zaczęła nawet pracować w sek­
cji kultury i oświaty Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Prowadzi 8-osobowy zespół 
amatorski.

Uważamy, że podstawowym zadaniem 
nauczyciela jest praca w7 szkole.

Uważamy, jednak również, że nauczyciel 
nie może zamknąć się w czterech ścianach 
szkoły, że dobrze wypełnia swe obowiązki 
tyiko taki nauczyciel, który jest ściśle po­
wiązany ze środowiskiem, w> którym pra­
cuje. z rodzicami swych uczniów, z mło­
dzieżą. taki nauczyciel, który zgodnie ze 
swym przygotowaniem zawodowym zajmuje 
się w swym środowisku praeą kulturalno- 
oświatowa.

Kok Szaniawska zapomniała jednak 
o swojej przynależności do organiza­
cji zetempowskiej. Upłynęło wiele mie­
sięcy od opuszczenia murów liceum, 
a kok Szaniawska dotychczas nie zgło­
siła się do żadnego koła. Zapomniała 
też o zadaniach nauczyciela zetempowca 
w środowisku.

Kiedy rozpoczęła pracę w szkole, we wsi 
Dobre Małe istniało Jeszcze koło ZM P. Po 
odejściu przewodniczącego do wojska koło 
rozpadło się. Tak więc w tej chwili nic 
ma ani koła, ani przewodniczącego.

Kol. Szaniawska czeka. Czeka, aż ktoś za­
łoży kolo ZMP.

A tymczasem młodzież wiejska czeka na 
je j pomoc. Chłopcy i dziewczęta z gromady 
Dobre Małe pragną rozrywek. Pragną, aby 
ich życie było ciekawe, pragną wicie wic 
dzleć, zbierać się, dyskutować, uprawiać 
sport

Krysia Piclasówna ma wiele planów.
C hciaiaby, aby w ich wiosce był stały te­
atrzyk. zespół chóralny. Brat jej Rysiek 
chce, aby we wsi dobrze pracował LZS. 
Często wieczorem w domu Krysi Piela- 
czv Gręziakówny zbierają się dziewczęta, 
aby czytać książki. Cała młodzież marzy
0 własnym boisku.

Co tu dużo mówić, chcą oni ciekawie żyć. 
Chcą wiedzieć co się dzieje w całej Polsce
1 na świecie. Młodzież odczuwa jednak 
brak kogoś, kto by pomagał jej w pracy.

Ale młoda nauczycielka, dawna zetem- 
pówka, myśli poczekać z założeniem kola 
ZM P do wakacji. Wówczas będzie to druga 
rocznica jej odejścia z szeregów ZMP.

Sprawa, o której piszemy nie jest oczy­
wiście tylko „sprawą“ kol. Szaniawskiej. 
Nie chodzi nam tu tylko o nią i dlatego 
zwróciliśmy się do kilkunastu nauczycieli 
i uczniów7 liceum pedagogicznego z zapy­
taniami: Dlaczego tak wielu młodych nau­
czycieli opuszcza szeregi ZM P, nie dotrzy­
muje nam kroku? Dlaczego wiciu młodych 
nauczycieli zamyka się w czterech ścianach 
szkoły, nie bierze aktywnego udziału w ży­
ciu swego środowiska, obojętnie przecho­
dząc obok spraw, którymi żyje młodzież 
yve wsi. miasteczku, czy mieście, w7 którym 
wypadnie im pracować?

A oto niektóre z odpowiedzi 
pytania.

Przestańmy wszystko 
nazywać pracą  

społeczną
RûVOERtevJ

PS 6  w
W M N IE  !

B przeciążenie pracą.

ARDZO często słyszymy, śpiewała, tańczyła — słowem 
skargi m łodych nauczycie- i znajdowała tu rozrywkę.

Po nawiązaniu kon taktu z; 
m iejscową Ochotniczą Strażą I 
Pożarną skierowaliśm y najlep- j 
szą młodzież do zespołu tanecz- j 
nego i chóralnego, orgańizowa- I 
nego przez OSP. j

W łasnym przykładem  chcemy ! 
zachęcić młodzież do brania 
udziału w  życiu ku ltu ra lnym  j 
naszej w ioski. Często też to nam I 
się udaje. Młodzież, która do i

li na 
społeczną.

Do dziś nie mogę się z tym  
pogodzić i dlatego postaram się 
w yjaśnić w ie lu  kolegom, jak 
my w  naszej szkole po radz ili­
śmy sobie z tą sprawą.

Do niedawna jeszcze w  Bień- 
kowicach młodzież w  poszuki­
waniu rozryw ki rozp ija ła  się 
i bezradnie

s
dych

Od wielkiej aktywności 
do niepochlebnej opinii

t a r a ł a m

machała ręka na „• j  , , 
bezduszny stosunek władz do ; med? 'vna bJ !a. zuPe}me obojęt 
w ie lu je j bolączek. Po d o k la d - lna' ,? rze dziś udział w pracy 
nym rozpoznaniu przyczyn, pa­
raliżujących rozwój k u ltu ra l­
ny wsi, przyszliśmy z pomocą
młodzieżv.

zespołów artystycznych i w a l­
czy o pierwsze miejsce.

Duże osiągnięcia mam y rów ­
nież w  pracy Ludowego Zespo- 

! !u Sportowego. Duża pomoc ze- 
Przy pomocy rodziców, szko- j spałowi okazują ostatnio akty- 

ła nasza zakupiła stół do ping- i " 'iś c i ZM P pod k ierunkiem  nau- 
porga i szachy. Urządziliśm y | czrcieli.

8 5 ?  i

się doszukać i nią ilość obowiązków .Jesteś- 
przyczyn pewnej iz o la -; ede młoda, koleżanko, macie 
c ji od życia mych m ło- j w ie lk ie  możliwości -  rozumie-

Koiegow nauczycieli, f cie. sytuacja tego w v m a e a_
przyczyn zbyt szybkiego wyga- pomożemy wam “ -  p aw ie 
sama młodzieńczego entuzjaz- każdy z nas słyszał to orze“! * /  
T a k  kS °  PT H ie n;gdV " ie A konsekwencje^ Są
c z a tk n w i^ T w  UdZ‘0nl  W p>" czasern bardzo smutne. M iód* 
Uważam ż 6 1Ch Pracy- d* W » » -  która w ie!, pracy
rm P ł/y c /y n  tego sta- musi poświęcić na wywiązanie

' " it .e . Są to: słabe się z pięknej, lecz trudnej w i- 
przygotowan e absolwentów do s,jf nauczyciela, stwierdza no
« z k o l e PraCy. przcz pewnvm czasie. * •  m» ni mniej „/kolę I organizację zetempow- ni więcej tylko miesięcznie t l

- yt ie koloryzowanie planowanych zebrań... i du*«
warunków przyszłej pracy i nie wykonanych w terminie 

T - Prac — mimo że jest ciągle
lecznie nic pracują, a najwięcej T  P°  uk?ńcz*nMi • zajęta, w  efekcie załamuje »:ę
płaczą. Przestańmy nareszcie nrarv Pedagogicznego idzie do; i rezygnuje z pracy.
„wszystko“ nazywać praca suo-' .pr.d!jy mi ° da dziewczyna, ak tv- i .
leczną, a walczm y wzorem ra- W,Stka ZM P ¡"teresuje s e " * ! y?cy ol ktorz.y w okresie 
dziecktch nauczycieli o krze-! £.r.af,? sPd*eczną_ i z rados- : aktywności daw*3J

się z tym i kolegami, którzy sar­
kają i uciekają przed trudno­
ściami.

Często nauczyciele podejmują 
się rejestracji rowerów7, psów,
kontraktacji, wielu płatnych ' ' i ' , ' " " " ' "  ,
funkcji. VV rzeczywistości spo- ~  S7Pr° e Innych.

o krze­
wienie socjalistycznej kultury 
na wsi.

JAN P.ACIOK
k ie ro w n ik  szkoły 

w B leńkow irarh

na nasze

IRENA ZABORSKA

i

Witta
też po stronie 

ZMP

O A
cę m łody nauczyciel jest od­
dalona o k ilkanaście k ilom et­
rów od miasta. Na wsi takie j 
brak często koła ZMP, nie pro-

BOK braku op ieki nad
m łodym i nauczycielami, 
przyczyn tego, że absol­

wenci liceów pedagogicznych 
„dezerte ru ją “  z ZMP, nie p ra ­
cują społecznie, należy szukać 
w  pracy naszych instancji z l i ­
ceami pedagogicznymi oraz w 
pracy szkolnych organizacji
7M P. W w ie lu  naszych liceach
pedagogicznych organizacje; wacizi. się żadnej pracy ku ltu  
7M P  za mało pracują nad; la k \ e.T
kształtowaniem  postawy ideo- Cóż wówczas rob i m łody na­
wę: wszystkich swoich człon- j uczyęiel? Oczywiście, zaczyna 
ków. Za słabo jeszcze rady p e -! budzić do życia organizację, 
ćoftngjczne i szkolne organizacje! cbce zajm ować się wszystkim . 
ZM P rozw ija ją  w  uczniach umi- i Dobry to objaw, ale nie mo- 
łowanię zawodu nauczycielskie-1 ze odbijać się na pracy nauczy­
ło ,  za słabo uczą pracować 'w  : C!eIa w ‘-szkole, 
środowisku. i Tymczasem miejscowe „czyn-

B raki w pracy, które nagro- ! 2 ;^ ‘' i l <' Vidząo ■■ zapaleńca“  ’przy- 
i • • . ■ ozjeldją mu funkc ję  po funkc ii

madz.ly się w  ciągu całego ! a nasz aktyw ista  dwoi "¡1 
okresu pobytu uczniów w szko- tro i, aby podołać nadm iarow i

Ucieczka
z a le w e m  

obowiązków społecznych

cią myśli o przyszłej pracy 
wychowawczej. Chce pracować 
jc k  na jłepicj. Zna uczucie ra­
dości z dobrze spełnionego o- 
bowiązku. Oprócz tego ma swo- 
je czysto osobiste sprawy Chce

Wszyscy ci, którzy 
wielkiej
m łodej nauczycielce coraz to 
nowe zadania, tera* obdarzają 
ją  taką samą ilością niepochle­
bnych opinii. W tak ie j atmo­
sferze m łodzi nauczyciele czę­
sto gubią drogę, odchodzą z 
szeregów zetempowskiej orga­
nizacji. I tu  nasuwa się jajzeze 
ciągle pytanie: dlaczego m im o 
tego. lż przy różnych okazjach 
podkreśla się konieczność • ak ty ­
wizowania wszystkich, ciągle 
jeszcze we wszystkich środow i­
skach. We wszystkich organi­
zacjach i na wszystkich pla­
cówkach spotyka się takie „k tv  
7rv o fia rne“ ? Dlaczego tak jest? 
W ydaje m i się. że najwyższy 
już czas skończyć z tym  nie­
potrzebnym „o fia rn ic tw e n y

.. . . .  Chcemy przecież dobrze w-.--
ę.ę dalej uczyć, czytać książki. "  ¡ąz.ywać się z.e swej pracy ■/*-

u ,pq> młoda dziewczyna zo- "o d o w e j oi'az zadań spolecz-
staJe - debrze przy ję ta“  przez nych.
starszych kolegów, którzy p >  * iS K i r n u n
stanaw iają w  ..celu un ikn ięcia i » » I W O

zapewnić je j odpowied- »rsanirator Z H r
P L P  — G ro d z isk

ale..
D nauczyciela

W ym agać
pom agać

wymaga nak

pe- j nia. Tak robią praw ie 
w ięk- kie w ydzia ły i referaty.

wszyst- 
A W y-

•BSOLWENÇI liceów 
dagogicznych w

p - y  T i U 3 T " 4  ' £ 2  ! ?  7
? -**■ .w. PPppoczyna Pra-| .-jlc d a w „ t s „.

s;ę woe.e Jego obowiąz- 
k: nie kończą się na za­

jęciach w szkole. Ma on rów- 
c cz wiele zadań do w ykona- 
n ia w środowisku, w którym, 
znajduje się jego szkolą. Czy 
!14, s ‘̂  Jocłnak w tym  pomaga?

i iicialhym powiedzieć parę 
s'ow o sprawie bardzo ważnej' 
o spraw ie żyda kulturalnego 
nauczycieli wiejskich. Zuzwy- 
< ;a j nauczyciel jest organiza- 

•i cm zvcia ku ltu ra lnego na 
wsi. Nauczyciel jest in ic ja io - 

iuó p maga w urządzaniu 
imprez artystycznych, zabaw, 
rozrywek sportowych. Aby. jęji-

moc kierować tym i *e r» - 
wam i trzeba się odpowiednie.
P'./.y gotować. Czy nauczycitl
ma jednak do tego w a ru n k '” 

Jeżeli mieszka na wsi zelek­
try fikow ane j, to może b*z t r t i -  
dności czytać książki, posłuchać 
radia... Takich gromad jest i«d- 
nak wciąż mało.

W bardzo trudne j sytuacji

chroniąc się przed1 zalewem o- 
bowiązkow. często odchodzi w 
ogolę od pracy społecznej.

BOHDAN JAKUBOW SKI
K ru szyna  

po w. Radomsko

Oto jedna z ?y r j,, którzy  

po ukończeniu liceum pe­
dagogicznego nie „ zdezer­
te row a l i“  2 szeregów ZMP. 
mądrze i t rosk liw ie  uczą 
i  w ychow u ją  dzieci, ak tyw -
>l ° Pracują  ?c organizacji 

koleżanka Osińska ze 
Skierniewic wraz z swymi 

wychowa ń ka mi.

F o to : w. Z a rz y c k i

G Ł O S  U C Z N IÓ W  
Liceum P edagog icznego
Mn nativa  :  i _ ». - *"wtrNa nasze pytania odpowiadają również uczniowie klasy IV  b 

klm *tWOWe,°  L CCUm p*day°K|« » e *o  w Grodzisku Mazow ier-

\J>»J ^  c:

I szych dniach nawiązała ląc». 
n°sc z młodzieżą, pobudziła or- s tac jl  kole jowej np. 0 jo

ZE&RA NIÏ
n a r ą d a

OPPftAwA
A U il łA
ZßlÖÄHA
ODCiVTV
ZEARANIE
DO fAAW A

znajduję się nauczycie! miesz­
kający na wsi eddalonej n¡*
ty lko  od jakiegoś ośrodka k u i- 
turalnęgo. ale od n a jb liżs i* ]

le. n iektóre zarządy ZM P chcą 
A najczęściej nadrobić w  ostatnim  ! 

r lfe s ie  — kiedy kończy się 
czwarty rok nauki ucznia, k ie -j 
dy przygotow7uje się on do pój­
ścia na placówkę. W większo-1 
śc  wypadków to nadrabianie 
ogranicza się do jednej lub dwu? 
pogadanek na temat przyszłej,

. pracy w kole ZM P na wsi.
A przecież praca nad kształ­

towaniem  ideowej postawy,
. przyszłego nauczyciela powinna; 

hvć prowadzona systematyczniej 
od ch w ili rozpoczęcia nauki zej

- szczególnym je j nasileniem w-j 
klasie trzeciej i czwartej.

Bardzo szkodliwe jest to. że! 
“ nauczyciele i organizacje ZM P; 
w  niektórych liceach nic s ta rą -' 
ją sie pokazać młodzieży pracy 
w  terenie taka. jaka ona jos'

■ w  rzeczywistoś-i. Przysłania 
sic szereg braków, trudności i 
n ;edrmaeań. z którym i młody 
nauczyciel po rozpoczęciu pra

- cy. nie zawsze po tra fi sobie 
poradzić.

pracy.
Inn i koledzy widząc „zago­

nionego .“ , chcąc un iknąć tru d ­
ności, nie przyznają się, że na-

Z doświadczeń 
nauczyciela

r s s i 3 « S S 3  Osn s s s f ®*»M kl”“W  rech ścianach“ ... 14 *sp ław ie -Dlaczego w 7

' szeregi Z M ^ d fa  ^ r o W n ia 1*8 k 8“ zęs^ ie °W « " ' wstępowania 
nawet zaczyna J ,est ^ ¡ a^ io  rzadszy.

at
czte-

W liceach
w 
a
w ypadki
(lącznje z nadzieją wytypow ania 
-się bowiem tacy uczniowie, którzy ni

" • s t e p o i " n n ? a ^
-  ......„lędów 4

na studia wyższe). Zdarzają
a l° ,za Pr2.vkładem innych wstępu ją® dp Przekommia.
większej analizy), że to lenie i h r ,m i • '  Uwaza-^ (bez
------  T ak i uczeń bierze n a w it ^  «z.onkiem

to znaczy wykonu je W Pracach ZMP.
prze jaw ia żadnej' ' i n i c j a ł zar zut u- al 

m po ukończeniu szkoły
ale

leżą do organizacji; W ten 
spesób rośnie „zawodowy“  ak­
tyw ista . a pozostali są „w o ln i 
i szczęśliwi“ . Tracą oczywiście 
kon takt z ZMP. W ina tu jest 
również niektórych, k ie row n i­
ków szkól, którzy Właśnie te­
mu gorliwem u nauczycielowi 

. . .  . „po l in i i“  zawodowej przydzie-
Mozna oczywiście tym  wszyst-i Xają dodatkowe funkcje. Nazy- 

k im  brakom i błędom w pracy i wają go .społecznikiem, zaclj- 
' skutecznie przeciwdziałać, o ile

sam nie 
tak i uczeń
z ZMP. Byw ają i tacv 'uw n lów ie  ^  H ó ^ ]ej zrywa kon,ak 
rada pedagogiczna wydaje sąd że^ \S a j0 ^  4 lat.ach nauki 
ledw ie poprawnych ..rzemeślniJców“ ' “r -  ■ '  wychowac z«-
piają ■»’“  -  1-------  ' <R-V
dego

— - ~ — w v u  Cl 1,4 Cl l i l i i *  C f i r j  1 O  . . 4   • czy

W A ZA M  —  pisze jedna 
uczennic — że przy-  

zyna „ucieczki“ nau­
czycieli od pracy społecznej 
t k w i  w  słabej pracy ideolog!-- 
ry .,e.? szkolnej organizacji ZMP. 
wie lu  uczniów w szkole „za­
pisuje  się“ do ZMP, gdyż chce 
mieć — w swoim mniemaniu  
~7 „lepszą opin ię“ . Uczniowie 
Cl udają wówczas w  szkole 
dj elk ich aktywistów. Są dw u­
licowi. Po ukończeniu liceum 
tPe muszą już udawać. Odcho­
dzą z szeregów ZMP i nie pra ­
cują społecznie. Zdali maturę, 
m ają  pracę. Cóż ich może wię-  j 
cej obchodzić?“

O słabej pracy szkolnej o r­
ga n izac ji' ZM P pisze k ilk u  
uczniów. „Według mnie — p i­
sze jeden z n ich — zarząd 
szkolny ZMP win ien zwrócić

gamzację zetempowską do ży- 
[cia. a w dwa miesiące później 
założyła zespól amatorski , wte- 

\dy grono nauczycielskie ' odsu- 
! nęło się^ od niej ja k  od trędo- 
] watej. K ie rown ik  zabronił prze­
prowadzania prób iv szkole. 
Kiedy i to nie załamało młodej 

¡nauczycielki, wówczas starsi 
j ko.edzy dopuścili się ostatniej 
I nt ifciemności, podważając je j  
; opinię i  autorytet wśród mło­
dzieży, dzieci oraz starszego 
społeczeństwa.

metro ,v. Czy może on obetrzeć 
film  lub sztukę, o któ re j musi 
dzieciom opowiadać? Czy nan- 
czycieł może zaszczepiać mło­
dzieży miłość do sztuki, wzbu­
dzać kulturalne zainteresowa­
nia, jeżeli sam nie byl na Ope­
rze, nic słuchał koncertów, nié 
oglądał baletu? Jest 
bezspornym, że taka 
sowa izolacja od 
ku ltu ra lnych

Nie chcąc

ośw iaty prezydiów , rad narodo­
wych, k tó re  nie zawsze znaje 
m łodych nauczycieli, a w zwią- 

więcej uwagi na przygotowanie  ; zku ' z tym  w  sposób k rzyw - 
swych członków do przyszłej oceniają ich pracę.
pracy. Powinno się więcej mó- 
tció na te tematy na zebra­
li ach. Uczniowie liceów peda-

nąsze instancje zetempowskie 
■powiatowe i wojewódzkie grun­
townie będą zaznajamiać się z 
codziennym życiem młodych 
nauczycieli. Jeżeli instancje na­
sze bęcłą udzielać im konkretne j 
pomocy w rozw iązywaniu tru d - i

wycają się nim przed partią, 
a... potępiają n ie jednokrotn ie ,v 
wydziaie oświaty. ' mówiąc, że 
źle W yw iązu je  się - z pracy za­
wodowej.

D ruga sprawa, k tó rą  chciałem 
poruszyć • to dyrygowanie nau­
czycielem przez władze nad­
rzędne — mam na myśli PRN. 
ich wydziały i referaty. • Oglą-

się w kręgu spraw małoważm-ch*J*':>,wenci zaskJe j wyjeżdżać na wieś. więcej m 
nauczyciela. A le  tu ™h , i 1  I ' ®  '  Pracy m ło-i

dobrze wychowywać swych cz łonków ^tak Pytanie: cz-v mo>e! 
w k tó re j praca ogranicza się jedynie do^kD. “ '.'san,zacla ZM P “ 
nych zobowiązań, których w ykonania n e zaw ” e ° '- 'anm * T '  < 
przestrzega? Czy nauczy młodzież , S,ę p rzy , ty m !
nej, porządnej pracy - wysyłani» -  P wskf* systematycz
krotn ie

stę przed n ik im , ja k  również 
n ic chcąc psuć innym opinii,  
młoda nauczycielka przerwała  
dotychczasową pracę, rezygnu­
jąc z dalszej realizacji  swych, 
p lanów“ .

„Są i  tacy nauczyciele — pi- 
! sze inna uczennica —- którzy  
j koją się, że nie dadza rady i 
j w  °9óle do niczego się nie za­
bierają. Rzecz jasna, że rozpo-

... i ^ l iai ąc ))ra<tę każdy ma ia- 
,,aęaąc kiedyś na zebraniu : Kie* trudności. Trudności jed- 

Powiatnwej Rady N a ro d o w e j- -  nn,. \ P lü ina rir tela mać, nawet 
pisze uczennica» — słyszałam i ’t n ^ u * 1* 4 NaHw a in iejsze jest 

(logicznych powinni częściej jak zarzucano n iek tórym nau- ; cja tywę n(¡ UĈ C,el P ™ ad ° l  im-
się do pracy.

teresować się życiem test. Or

aktem 
przjTnu- 

rozryvcek 
utrudnia. iyb  

wręcz uniem ożliw ia mu orga­
nizowanie pracy kultura lne),

| Uważani, że są to sprawy, 
sprawiedliic iać  . "Tycb n 'e można lekceważyć.

sercem zabierał

urągający wszelkim  zasadom" organizam iSÓb nie i(efd" ° '  
w ypadki ma na swym koncie n r 7z 7  S  n 1 prac-v (takle 
i K om ite t Pow iatowy i>7,ppv> Uczniowie -  P°w :a tow y ZMP

* * * i» ,»  w  *  r “1’ ■jedno. Absolwent jadący we w rz e ś n iu "  " 1
w szkole wyposażony jest w  teorię wychowom« ■ 
oraz przygotowanie praktyczne do w ykonyw ań"« ' 1 naVcza*',d 
czy je s t  on także przygotowany do pracy' w ' kołach ̂ c S s k ic h

00 samodzielnej pracy

czycielom, e nie biorą udziału
w  życiu społecznym wsi. 1 w ie- Wydaje m i sie a-  . ¡ . i . u  

Panizacjn szkolna ZM P powrn- dy w  dys,£Usji zabral L te<ł „ m
na tak wychowac swoich człon- j przedstawiciel wsi w  które j r a >M ł u - ^ i e U  
ków, aby  byli świadomi swych . uczył jeden ze sJcrytykowa. 
celów, aby rozumieli swoje za. ; nych nauc2yciel l  z  wypowiedzi

jego okazało się, że nauczyciel 
ten organizuje życie ku l tu ra l ­
ne, że bierze ak tyw n y  udział 
w akcjach państwowych, że 
pracuje często ponad siły

dania“

Praw ie wszyscy uczniowie 
k l,  i v  b stw ierdzają, że rze- 

JnrTevi czywiście, nauczycieli biernych, 
k tó rzy  opuścili szeregi ZM P z 
chw ilą  opuszczenia szkoły i nie

i  nauczyciel włoży  
w pracę wśród młodzieży w ic-  

¡ce j uczucia, praca jego ' da na 
pewno wspaniale rezultaty“ . j

'R U D N O  jesi dać

ieśli chcemy. óv nauezvc)e! w 
pełni sprostał zadaniom. ja k :ę 
1 ,■ mego nariłada społeczeńst­
wo.

1 . trzeba powiedzieć, t *  
i.wiązek Zawodowy Nauczrclei- 
stwa Polskiego zbyt mało tiw t- 
gi poświęca tym sprawom i nić 
ttujzezy *1« o to. abv zapew­
nie nauczycielom możliwości 
rozwoju kulturalnego.
« • fądA ęt-r> ?'P zarz^d-v Powiato­we ZM P również nie prze-A. 
wia.ią dostatecznej troski o io 
by pomóc młodemu nauczyció- 
low i w jego kłopotach ku ltu - 

A chyba . drga ni rac ji 
pow inno 7.ftl6żi?ć na wy-

chowaniu nauczyciela. Bo pr?:— 
cięż w wysekim stopniu zalę- 
zy od tego wychowanie m ło­
dzieży.

K A Z IM IE R Z  KOV.’A U C Z ift
DniJkl

P-ta Wola żanyb teś 
pow . O a rw e ila

ZMP? Uważam, że nie.
Zwróćm y także uwagę na fakt. że młodzież liceum nedago- 

gicznego jest n iezwykle przeciążona pracą. Jak zo i^an^ow ać 
1 utrzym ać w czasie nauki kontakt z w ie jsk im i S T m p
skoro lekcje kończą s;ę o godz. 1 4 - 1 5 naukę własna zaczynamy od 19—20? ¡¡aukę wiasną

Niech n ik t nie sądzi, że powyższe rozważania m ia ły  
me pracujących absolwentów

pracujących społecznie — jest Przykro, że n iektórzy pracow- 
sporo. A le  według nich nie jest 
to ty lko  w ina nauczycieli.

źle lub wcale

nych. a jednocześnie interesują- dałem kiedyś pisemkh, jak ie  
c.vch problemów, o ile w tej Przychodzą do GRN z powiatu
pracy wzmożemy współdziałanie 1 ! ak w ."dziął Finansowy przy­

syła pisemko do GRN w  spra­
wie masowego inkasa podatku 
i radzi wciągnąć do tej Drący 

■nauczycieli; W ydział Rolnictwa 
i Leśnictwa proponuje wciąg­
nąć nauczycieli do w a lk i z od- 
łrKami. W ydział Zdrow ia zale­
wa ich udział w akcji szczepię-

z nauczycielstwem zakładów 
kształcenia nauczycieli.

DANUTA DYJA
sta rszy  in s t ru k to r  

W y d r. S zk .-H a rce rsk ie g o
Z G  Ż M P

rby bronić

. gicznych, ale chciałabym, żeby po dysku iji" 'nad  ' t y S T ^ ^ S S w  
mami każdy m łody nauczyciel mógł być i był twórczym  żądl 

I w ym  pomocnikiem w iejskich kół ZMP. żeby był do te i macv 
j przygotowany i otoczony trosk liw ą  opieką ' 1 y

W ydaje m i się także, ze tak jak  nauczycieli szkół podsta­
wowych wciąga stę do pracy w organizacji harcerskiej lak 
1 w hcueum Pedagogicznym należałoby pracę wychowawców kin 
sowych jeszcze głębiej, rzete ln ie j powiązać z pracą kół ZMP 
a w szczególności kół w iejskich. Wzmóc leż należy mądrą 
uczciwą pracę nad podniesieniem moralnego poziomu’'m łodz ie ­
ży i uświadomienia ideowego w szkolnych kołach ZM P

A N IELA  O R LIK O W S K A
naucz} c ie l ka p rz e d m io tó w  p p t ia E n fic in y c lî 

P L P  w  G ro d z isku  Ma/.. !

mcy wydzia łów oświaty nie 
wiedzą co robią i ja k  pracują  
nauczyciele na ich terenie“ .

„Bardzo rzadko też pracow­
nicy wydzia łów oświaty czy też 
zarządów powia towych ZMP  
przyjeżdżają pomóc nauczy -

' O to jedna z uczennic pisze, że 
„ jedną z przyczyn słabej pracy  
nauczycieli w środowisku jest 
to, że absolwenci liceum do­
staje nakazy pracy do szkól 
znajdujących się bardzo daleko 
od domów rodzinnych, k rew .
nych i przyjaciół. Zdarza się. [c e lowi ,w pracy. A przecież — 
ie przesyła się absolwentów z  I pisze jeden z uczniów — pomoc 
jednego województwa do dru-  11,,.,,*,,u„ . . .giego“  w y ty k a  błędów jest bardzo

i młodemu nauczycielowi 
K uku  uczniów porusza spra- , trzebna“ 

wy bytowe.
„B o  przecież — piszą oni — ! „M oim  zdaniem jedną zprzy-  

frudno wymagać,, aby nauczy- 1 czi łn  zobojętnienia młodych  
ciel pracował aktywnie , jeśli , nQMCJ?C!eH wobec wszystkiego, 
ma np. zimne, małe, wymaga, i c? wokół nich dzieje,, jest 
JOcr remontu mieszkanie“ j '*■? w p ływ  starszych, kolegów. 

... . , Znani taki przykład, kiedy do
w  wypowiedziach swoich ; pewnej wioski przyszła ¡Moda 

uczniowie atakują też wydziały ¡nauczycielka i już  “ w  p ie rw .

po-

na pytanie- '  lilaezeiir*'1̂ 11'^ ?  ' rałkr’" it  ̂ odpowGćż
*  Trudno gdyż f e  ««riw-a a M m * th  ^ y T ‘.

dych nauczcie« * « e S  gS?^ ^
niemniej ważnych problem ów/' *P’ s,< moc ln»Jch,

T s S S i j ns r ,e,,łlrita**“ r°dzâ
czycłeiami ze strony instancii i w p  ki  ?sd. »»U-
Nauczytćelstwa Polskieei) ,„*» P‘, Zawodowego
Praca rad pcda«*ogir/nveh w ''».‘•«»'«•w »święty, słaba

cielskiego, czesia ............... . a°  /anod« naacsr-
ZMP, które nie mając dostatecznej ^ m (I'’yCh, or**"»*«*ii 
'  poważnymi trudnościami. ' Pomocy, borykają się

To są zresztą nie wszystkie problemy. W łereni*“ i« *  
Ich znacznie więcej. A są one tak istotne i nabrzmiałe \ *  
najwyższy czas nim, się zająć. Za tymi probiemami  Z  
Przeć,ez cz „wiek -  wiejski nauczyeieł. P n b . l k u j ą e ^ . ; ^
nieb,? . «'Afcmy sobie sprawę, że sygnalizują one w a in ,; 
niełatwy do rozwiązania problem. Zdajemy sobie jednocze­
śnie sprawę, zc wypowiedzi te w bardzo niepełny sposób 
wskazują drogi wyjścia z tej sytuacji. Dlatego czekamy 
na du sze l.sty w tej sprawie. Do problemów poruszonych 
tu icdakcja powróci wkrótce na lamach gazety.
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Mała się arivku łem  dostępnym 
dla szerokich mas szlachty, 
mieszczaństwa a nawet ludu

staje się rozsadnikiem postępu 
ideologicznego.

Do Polski sztuka drukarska 
dostała się z Niemiec. Pewnego 
zimowego dnia 1473 r. przyb.v» 
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\n • U 'A G ¡mu książ
k P; /AGjrî1 v ta pr a d:; odbi-
j<*nia (i  \ ui\0 \v. U yna icziona
1Tiwni CZ P > G uteia bei gi*.

Był to ATI , a .IV pr:zyrząd.
P zyp mi nający ea > wie ie ow-

Dawna drukarnia
Najwcześniejsze drzeworyt przedstaw iający

1498 r.
drukarn ię , Lyon

. -ne P*' -¡ - \ dto Wj/t.aeza nia
iifg io n . Skia(:lał siç: /. dw 6c h
vt na dvà  neJ. dającej się
/suwać. U; lie >/.cran o foi•mc
u Karską Wy peini; m.ą składem.

Dr
nad 
i .«i. 
ezcio

nu r iw anym i koiumr.aim. 
ni r.-.rńi fa r tu  i przy k ry -
arkuszem zw iltoneso pu- 

gurną za» p'.' ą ■■■ P 
P iiii do lnej z.e skiuoem 
ssano papier do naczel­
ni czcionek.
.vnianu śruba. d. kręcana 
;órną p!.vtą. tak .szczelnie 
.c p;v.ycutk;iła p -p it r  d > 
ek. aż odb:łv się ¡18 nim

w .■•/.y stk if? li 'tery. Pc> wy;jęciu
zadruków a nego arku?> za nr:kla-
dano i 1odbi ja  no d r iigi? tr zeci.
dziesiąty i tak dalej . DOW: e la­
jąc tekst do liczby* kilktu Sist a
nieraz i do k ilk u  i.ysięcy eg-
zem plar/y.

wiejskiego. Rewolucyjny w s w e j; 
technice wynalazek Gutenberga 
walnie wspiera ideologię huma­
nizmu t o k i Odroczenia. poma­
ga trzebić kosmc-pni i tyczną 

‘ łacinę przez d ru k tw an ie  kvą- 
żck vr językach narcdowycii 
(nie było bowiem przedtem 

i w  zwyc/.a.iu. aby \
I c srerbniać je  w ręcznych 

edpisich). sprzyja szerzeniu się 
! po-z n wych haseł, upowszech- 
! nia znaiotność nauki i u łatw ia 
' walkę przeciwko ciemnocie sied 

r i  'iricoza. Książki, snus/czon*. 
przez d rukarzy /. łańcucha, do 
których uw iązał je zazdrośnie 
możnowładca duchowny i świec­
k i. zaczynają szerzyć „spusto­
szenie“  wśród pokornych do­
tychczas owieczek, poganianych 
pastorałem b iskupim  i świec- 

; k im  berłem. Postęp techniczny

MŁODY TECHNIK
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plecach podręczną kasztę d ru ­
karska i małą pra«ę. Był to 
jeden z tych wędrownych d ru ­
karzy, przemierzających od k i l­
ku lat Niemcy. Wiochy i Frań 
cję, w poszukiwaniu „n a k ła d ­
c ó w . którzy by chcieli przy ich 
pomocy rozpowszechnić kopio­
wane dotychczas ręcznie ręko­
pisy.

•Jemu to zawdzięczamy p ie rw ­
szą książkę w ydrukowaną w 
Polsce - • kalendarz ścienny nu 

| rok 1474. W następnych c/.te- 
; rech latach Straube d ruku je  
! trzy większe księgi treści praw- 
i niczej i re lig ijn e j, wszystkie w 
, jeżyku łac ińsk im , po czym ginie 
| ślad po wędrownym  drukarzu.
1 Następnym z kolei d ruka- 
1 rzem jest pochodzący z Fran­

kom: Szwajpcdt (czyli S w ię to  
' pełk) Fioł. k tó ry  osiedli! się w 

K rakow ie  jako hafciarz i z ło t­
n ik. a potem przedzierzgnął się 
w inżyniera,, odwadniającego 
kopalnie olkuskie. Tam to po­
znał się z. bogatym pr/edsię-

' biorcą górniczym Turzonem. i
k tó ry  sfinansował założenie 
przez Fioia warsztatu ctrukar- '. 
•«kiego. Fioł nie poprzestał na 

. di u Kowaniu teastow łacińskich 
alt poKusil s.ę o cos. czego jea/- 

. cze dotychczas nigdy nie by- 
• to — o d ru s  tekstów cerk iew ­

nych cyrylicą. Rodak Fio.a nie 
; jak : Bcn-sdoi l z B runszw iku. o- 
s iaciy również, w Krakow ie, 
wykona ł, odpnciean ic czcionki 

■ ; w l-ty 1 r. poszwy w św ia t z 
K ruk i w a pierwsze d ru k i ruskie, j 
Nie pociobato się to ducnowień- 
stwu łacińskiem u i wszechwład­
ny prymas ¿uigniew Uleśn.ck:

: wydal zakaz uoczenia i roz­
powszechniania „rusKich ksiąg“ . 
Fioła zaś oskarży! o herezję i 

i w trąc ił do więzienia. Była to 
' p,er wszą burza zawisła nad 
głowam i księgarzy. Trzydzieści 

i ta l później burza podoona mia- 
. ia rozszaleć się. aż ci.) palenia 
| Ksiąg heretyck.ch na stosie i 
1 ustanowienia kary śm ierci za 1 
i d ruk 1 rozpowszechnianie lite- 
: ra tu ry  reform acyjnej.

Trzecim /. kolei drukarzem  
: krakow skim  byt Bawarczyk z 

Meizu Kaspar Hociileder. któ­
ry po okresie samodzielnej pra­
cy d ruka rsk ie j założył wespó:

I z Janem Hallerem , zamożnym 
j kupcem w innym , siały warsztat 

drukarsk i. H a lle r szybko się bo- 
1 gac. i gromadząc w swych rękach 
wszystkie możliwe środki pro­
dukc ji w te j dziedzinie, jak  pa­
piernie. d rukarn ie  i księgarń.e. 
H rchfeder oraz inny w yb itny  
cii ukarz. F lorian Ungler. praco­
wał. ty lko  na niego, i-oza tym  
Halle r wyjednał p rzyw ile j za­
kazując) im portowanie z zagra- . 
nicy tych d / iu .  które byty w ] 
¡ego d ruka rn i wydawane oraz 
monopol na wewnętrzny i za­
graniczny zbyt swoich w ydaw ­
n ic tw .' W ywołało t:> sprzeciw ;

: innych księgarzy i drukarzy, n»- 
czeie ki.oryrh s ia iią ł Marek 
Szarfenberg. prute, piasta bar­
dzo licznej i czynnej r.a prze­
strzeni całego ivVT w ieku ro­
dziny drukarsk ie j. Zanim  jed­
nak Szarfenbergowie dcs/.li d- . 
opanowania polskiego rynku  
księgarskiego, przewinęły się 
pomiędzy Hallerem a nim i ta ­
kie sławne nazwiska drukarzy, 
ksicgar/.y i wydawców, jak  Un- , 
g ie ., W ie tor. Lazar/.. W ierzbie- - 
ta i Januszow.sk;. działający od ■ 
1316 r. do 160.* r. Spcd i 
to pras wyszły pierwsze d ru k i 
polskie, dzieła B iernata z L u ­
blina. Reja i Kochanowskiego.. 
opozycyjna lite ra tu ra  k a lw iń ­
ska i protestancka.

podlegać ma zniszczeniu. Do­
tyczy to zwłaszcza książek dy- 
sydenckich. wydawanych przez 
małe drukarenki kalw inów i 
arian w Pińczowie. Szamotu­
łach. Rakowie i innych ośrod­
kach reform acji. Kościelny in ­
deks. tj, spis książek zakaza­
nych. obejm uje nie ty lko  
dzieła o treści re lig ijne j, 
aie również na jw yb itn ie jsze 
d /ie ta  myśli ludzk ie j, ja k  np. 
wiekopomne d/.ielo Kopern ika. 
Na indeks dostają się również 
pisma Reja i wszystkie książki 
wyszłe spod prasy ka lw in a  M a­
cieja W ierzb ięty. wydawcy 
poezji Jana Kochanowskiego. 
Nad drukarstwem  i księgar­
stwem zawisa gradowa chmura

Nic już jednak nie jest w 
stanie powstrzymać pochodu 
nowej techniki, służącej dobre­
mu i złemu. Złemu — d ru k u ­
ją  bowiem swoje dzieła i 
wsteczni pisarze, jak  np. nasz 
Orzechowski czy Jezuici, zw a l­
czający myśl postępową. D ruk 
staje się niebezpieczną bronią 
Bron ta doskonali się coraz 
bardziej i przybiera coraz 
atrakcyjn ie jszą postać druków  
urozmaiconych gra ficznym i o- 
zdebnikam i. drzew orytam i i ry ­
cinam i. Czcionka doskonali się 
coraz bardziej i przybiera co­
raz. wymyślniejsze i szlachet- 

• niejsze kształty. Piekne trady­
cje  bogato ilum inow anych rę ­
kopisów prze jm uje  coraz ba r­
dziej szlachetniejące d ru k a r­
stwo. które wyprowadza wresz­
cie książkę z kolebki niemo­
w lęctwa w w iek n a jp iękn ie j­
szego renesansowego rozkw itu

A. C ZE R M IŃ S K I

Spuszczona z . łańcucha książ- ; 
ka stała się niebezpieczna cłla 
feudalizm u i jego kle rykainego 
obrońcy. Powstaje ins ty tuc ja  
cenzury kościelnej, a każda 
książka, k tóra nie uzyskuje b i­
skupiego zezwolenia na d ruk

pry

vm). 
' M i­

n u ­

je

-ych znsjoują 
e plany c 
ixządzcn te ch n .cz - 
..Mlody Konstruk- 
; się cc mieniąc 
idka do numeru. 

pfenv?zą wkładkę ..Młodego 
K onslru która“  znaj dziern 
nu me i ze 5 '(st yczr. i o-
Zabiera on op i; i pla.nj 
riowy rad ioatlaptera. W 
merze 6 (.luty) znrjduie 
opi v. bu dowy “ pov;; ęk >zi 
fotograficznego. W r.u 
7 i 8 (marzec ! kwieci' 
duje ?.ę opis budowy 
¿kiego magnetofonu.

N o w y  d z ia ł ..M łodego  T e ch ­
n ik a “  pow sta ł ja k o  odpow  edż 
na glo-.y c z y te ln ik ó w  dom a­
ga jących  się rozszerzenia 
d z ia łu  ,.Na w a rsz tac ie “ . D z ia ł 
i en zosta ł rozszerzony, p rzy  
czym  m łod z i k o n s u u k to rz y  

oLorzysau. a c z y te ln ic y  in ­
nych  d z ia łó w  n ic  n ie  s tyac i- 
i i ’: zw ię kszy ła  się ob ję tość  
p ism a- k tó  ego cena n ie  u ie -

■n) znaj- 
am-ator-

gta podw y?07.sn iu. nagród.
N a ­jważn ie jszą cecha n o -a e.- A c0

w ą, ta j
go (.łzi-ału j ec '■ jeg o  p r zej Tt:y - k tó re j

Dc k i a Un,yr. ci ro b il3/.go ■vo p iz e c im
o p ia :m a n y  te« f. w yüiu ivov- a- O tyv

est. na pte: v/zzej i czvv ¡3'1*- resu.iaci
te j śt ron i e w k i adkv, a p ía n y „ A k c ja
o m * ' v 'ane go o r radzen ia te cn -
m ezrlego w y d ru kow ane są na

sze rzrn -e  dom ow ego lal-»ora-
to -. ;um .

Z .n r.ych  p ozvc j zanresz- 
czo nT th  .. num erze  8 (k w ie t-  
n-o'A v m ' ..M łodego T e c h n ik a “  
r * i szczególną uw?ge za s ługu ­
ją :  a r ty k u ł mg S te fana  Sę- 
kc w «kiego pt. .Za w id n o k rę ­
g iem  W e lk ie j c h e m ii“ , w y ­
w iad  z badaczem  p ro m ie ń : 
ko sm iczn ych  p ro fe so re m  M a­
rian e m  D anyszem , a r ty k u ł o 
s tosow an iu  izo top ó w  p ro m ie - 
n io - ' . ó rczyr.h , a r ty k u ł o ga ł- 
v. a no techn ice  n ap isany p zez 
inż. M. Jas .rzębsk ego, a r ty ­
k u ł ?. hishowi polse ego Io ‘ - 
n lc tw a . n ap isany przez inż. 
W ik to ra  Stybu< *U ego. k ‘ o v 

u z u c e in io n y  ie-.t prz«»/. ;n te  e- 
s u ią cy  at yvku* o p ie 1 rszych 
p o lsk ich  s iln ik a c h  o d rz u to ­
w ych . W num e tze  zna jd ., e 
s‘.e es^i °  i vne ’e inn '* '*h  ro -  

z y c iń  k tó -e  za in te -e su ją  n e 
ty tk o  te c h n ik ó w . Do ty c h  o- 
s ta tn ich . za lic z y ć  trzeba w e!- 
k k o n k u rs  p t. „M ło d y  T e ch ­
n ik  w W yścigu  P o k o ju “  za 
ro zw ią zan ie  k tó re g o  o c z e k u j*  
ro w e r, apara t ra d io w y , apara t 
fo to g ra fic z n y  i w ie le  in n y c h

się k r y je  za k o lo ro - 
em niczą o k ła d k ą . na 

w id a ć  jasną  smugę 
jącą  n iebo? ( 
i  dow iec ie  się z in te ­
go fo to re p o rta ż u  p t.: 
m e te o r“ .

Z a p a lo n y  c z y te ln ik

Energia
atomowa

służy
ludziom

M OSKW A. W d z ie n n ik u  
. & *oskow «kaja  P ra w H n “  u k a ­
zał a r ty k u ł  o s to so w a n iu
a tom ów  zn a c z o n y c h  w te c h n i­
ce. n a p is a n y  p rz e z  W. Soiro- 

łow a  — q ło w n e q o  in ż y n ie ra  
Cen tra fn e g o  N aukow o-R aęU w  
czeq0 L a b o ra to r iu m  F iz y c z ­
nych  M etod B a d an ia  M a te r ia ­
łów .

Zbadan ie  e le m e n tó w  ra d io ­
a k ty w n y c h  — a to m ó w  z n a ­
czonych  — p isze  m . m . W. 
S okofow  — pom a ca  ..zoba ­
cz y ć “  w e w n ę trz n ą  s t ru k tu rę  
s u b s ta n c ji. Nia te j zasadz ie  
s k o n s tru o w a n o  now e a p a ra ty  
i ożne u rz ą d z e n ia  czyn ią ce  
p racę  lu d z i ra d z ie c k ic h  lż e j­
szą.

O s ta tn io  s k o n s tru o w a n y  zo ­
s ta ł n o w y  a p a ra t z w a n y  q ru n -  
to m ie rz e m  — g am m a . Za p o ­
m ocą  p ro m ie n i gam m a  z s u b ­
s ta n c ji ra d io a k ty w n y c h  apa 
r a t  ten  u m o ż liw ia  b a d a n ia  np  
p om p  z ie m n y c h  p *zy budowic- 
u r zęc(zeń h y d ro ia c .h n ic z n y c h . 
m oże on  zna s /ć  ró w n ie ż  za 
s to n o w a n ie  w  g ó rn ic tw ie  wę 
« ¡ov /ym , p rz y  w y d o b y w a n i', 
z ło ta  itp . P rz e m y s ł ro z p o c z ą ’ 
ju ż  p ro d u k c je  g ru n to m ie rz y -

S k o n s tru o w a n o  ró w n ie ż  
a p a ra t, k tó r y  pozw a la  o k re ś ­
lać  ja k o ś ć  p re fa b ry k o w a n y c h  
e le m e n tó w  ż e lb e to n o w y c h ,
u m o ż liw ia ją c  s z y b k ie  w y k r y ­
ci« d e fe k tó w .

W w ic iu  z a k ła d a c h  b u d o w y  
m a szyn  p o m y ś ln ie  s tosow ana  
je s t ra d lo d e fe k to s k o p ia  — 
p rz e ś w ie t la n ie  m e ta li za p o ­
m ocą p ro m ie n i g am m a . P rze  
ś w ie tla n i«  to  u m o ż liw ia  u su ­
n ię c ie  w e w ła ś c iw y m  czasie  
n ie w id o c z n y c h  d la  o ka  w e ­
w n ę trz n y c h  d e fe k tó w  p ro d u  < 
tu . O b ecn ie  p r o i r ie n ^ m i  g a m ­
m a p rz e ś w ie t la  się m e ta le  • 
szw y p “ 7.y *paw an  u k o tłó w , 
ru ro c ią g ó w  p a ro w y c h , gazo ­
w y c h  i na ; o w y c h , c y s te rn  
i i fi.

mmmmmm
Kolarze szybsi

od pociągu
„ . . .A m e ry k a n ie  u rz ą d z il i  so­

b ie  ła d n y  w y ś c ig . Jednym  z 
p rz e c iw n ik ó w  b y ł E m p ire  Sta 
t*> E xp ress ... k tó r y  p rz e b ie g a  
r r d z ir n n ie  p rz e s trz e ń  4żq  m i! 
(707 k m  930 m ) p o m ię d zy  
■< w Vo'*K iem  a t  u f ła lo  w fi 

g odz . 15 m in ., d ru g im  sekstup- 
>e., c z y li ro w e . . d os ia d an y  
p rz e z  sześciu  c y k lis tó w . Mecz 
♦en, /•’ d y n y  w sw o im  ro d z a ju , 
z a k o ń c z y ł tię  w S y ra k u z a c h  
z w y c ię s tw e m  k o la r z y “ .

44
gudml
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II lu s tro w a n y
r.)

Rowor i parowóz
.....A m e ry k a ń s k i c y k lis ta  A n .

d e rso n ... ro b i ł  na fo rz e  jedną  
m ilę  (a n g ie ls k ą ) w  p rz e c ią g u  
1 m in . 3 sek .. u ż y w a ją c  leade­
ró w  z w y c z a jn y c h , k tó rz y  ja- 
d ^c  p rz e d  n im , ro z c in a li  po ­
w ie trz e ...

A n d e rs o n  n ie  z a d o w o lił się 
je d ra k  w s p o m n ia n y m  r e k o r ­
dem , p o^ ta n ow  ł b ow ie m  p rz e ­
b iec m ilę  w je d n e j m in u c ie . 
Rzecz p ro s ta , z.e te ra z  nie 
m ó g ł się ju ż  z w ra c a ć  do ży 
w y c h  le a d e ró w . bo naw et 
k w a d ru p le t n ie  b y łb y  m u  w 
s ta n ie  p rz o d o w a ć . O sta teczn ie  
.. z w ró c ił  się w ięc  do k o m ­
p a n ii k o le jo w e j S a in t-L o u -s  
C h ica g o  i S a in t-P a u l, z p ro ś ­
ba o o d d a n ie  m u  cio d y s p o ­
z y c ji  p o c ią g u  lu b  lo k o m o ty ­
w y . o ile  m o żno śc i w m ie js c u  
q dz ie  l in ia  szyn  b ie g n ie  p ro ­
sto. F a b ry k a , k tó re j  m a rk ą  
„ je ź d z i ł “  A n d e rs e n , s z u k a ją c  
d la  s ;e b :e re k la m y , z o b o w ią ­
za ła  się z w ró c ic  ko le i ko sz t 
d o ś w a d c z ^ n ia  W y b ra n o  01 
d ® b u rq  w I l l in o is ,  m ie js c o ­
w ość, p o łożoną  na B lu f L inę ... 
Do lo k o m o ty w y  p rz y c z e p 1 ono 
w ag o n  d la  p rz y ja c ió ł  re k o rd -  
m a nn a  i na ty l^ e i  p la t fo r m !e 
w y m a lo w a n o  b ia ła  sze ro ką  
ł- resę  p io n o w a , k tó ra  m ia ła  
za zü dso ie  p o łta z y w a ć  jężd ż  

' cow . ś ro d e k  d ro g i i u s trz e c  
go nd r.ieb<»zoiecznego w p a d ­
n ię c ia  na re ls y .

d re w n ia n ą , za s tę p u ją cą  to r .  T rze b a  b y ło , 
m in u ty ,  z je d n o s ta jn ą  szy b k o ś c ią ,

o c h ro n ił o k u la ra m i.  W y ru -

P ro cz  togo p o m ię d z y  szyn am i u ło żo n o  p ła tfo -m ę  
żeby lo k o m o ty w a  p rz e b ie g ła  je d n ą  m ilę  śc is łe  w p rz e c ią g u
a w ie c  n >  l lrz a c  p o c z ą tk o w e j.

/u d e r - .o n  p rz y w d z ia ł z w y c z a jn y  k o s tiu m  w y ś c ig o w y . ty lH o  oczy  
C7~.no p rz e b y to  m i l* .  c y M is ta  tu z  za p o c ią g ie m , n ie  jego w in a  za te m , z *  n,e d o p .a ł ce lu : m e ­
c h a n ik  n ie  m o gą c  u trz y m a ć  ż ą d a n e j s z y b k o ś c i, s k re w i! ,  g d y ż  z u z y ł o 3 s e k u n d y  czasu w ię c e j,
t j .  1 m in . 3 s e k .“ . ,

(T y g o d n ik  l l lu s t ro w a n y  N r 44 z 1896 r.).

W pracowniach naszych przyjaciół

Pałac profesora
Taka .właśnie nazwa przylgnę­

ła juz do w ielkiego, nowowy- 
budowanego gmachu, k tó ry  już 
niezadługo roz.śwreci się jarze­
niowym  światłem , ożyje in ten­
sywną pracą. Nowy gmach przy 
u licy L ind leya w Warszawie to 
przyszła centra lna siedziba K l i­
n ik i Ortopedycznej przy Akade­
m ii Medycznej w  Warszawie. 
W ybudowanie nowego gmachu 
K lin ik i będzie jeszcze jednym 
osiągnięciem polskie j ortopedii, 
o k tó re j w okresie ostatnich 10 
lat głośno było nie ty lko  w 
kra ju , ale i w całym  medycz­
nym świecie.

święcenia grupy naukowców, 
wnoszących do nauk medycz­
nych tak  poważny wkład.

Powróćmy tymczasem do na­
ukowych pracowni starej K l i­
n ik i. Trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że zgłaszają się cło n ie j 
chorzy z najcięższymi przypad­
kami. uznawanym i dotychczas 
za nieuleczalne. Na powojen­
nych zjazdach Polskiego Towa­
rzystwa Ortopedycznego na­
ukowcy z te j k lin ik i wystąp ili 
z szeregiem zagadnień opraco­
wanych przez siebie. Jednym 
z najpoważniejszych — tym, 
w  których k lin ik a  poszczycić się

Naukowcy z K lin ik i Ortope- ; może najw iększym i osiągmęcia-
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— Uwaga! — przerwał ciszę 
prof. Szczegłow —r za chw ilę  
wschodzi księżyc.

1 rzeczywiście: św iatło zgasło 
na sali' a przed naszymi ocza­
mi duża. czerwonawa tarcza 
księżyca w ylen iła  się wolno 
zza ciemnych i postrzępionych 
zarysów miasta.

Rozpoczął się wykład, który i 
lave i około godziny. Dotyczył 1 
on wszystkiego: geografii, geo­
logie. rzeźby terenu i warunków 
fizyko-chemicznych panujących 
na księżycu.

Po skończonym wykładzie za­
palono św iatła: ściany Mo­
skiewskiego Planetarium zmate­
ria lizow ały się w jednej chw ili 
i znów w isia ły nad nami o- 
gremną białą kopułą. Gwar 
■rozmów profesor uciszył stuka­
niem ołówka w katedrę.

— Uwaga! Teraz wsiadamy 
do rakie ty międzyplanetarnej. 
>y odbyć krótką podróż dokoła 
ŁSiężyća. -

Znów światła zgasły. Przez 
.■hwilę nie w idzieliśm y prawie 
nic. Potem zaczęliśmy odróżniać 
teraz lepiej ciemne ściany ra­
kiety międzyplanetarnej, w  któ­
re j wnętrzu znaleźliśmy się na 
pól godziny i przezroczysty 
dziób, przez który widać było 
niebo pokryte obłokami. Przez 
boczne okna w ścianach rakiety 
widać było lotnisko: hangary, 
domy. drzewa, horyzont i skra 
wek n:eba. Po lotn isku uw ija ii 
się ludzie.

— Uwaga, ruszamy! — zawo­
łał profesor.

I Dźwięk jego słów zagłuszył

Bolesław Żabko • Potopowa

iSKWA-KSIĘŻYO

dycznej z niecierpliwością ocze­
ku ją  na swój nowy gmach, na 
jego sale chirurgiczne, pracow­
nie i laboratoria, w których 
można będzie wreszcie sprostać 
stale narastającym zadaniom. 
Przecież to do te j K lin ik i i do 
podporządkowanych je j ośrod­
ków uzdrow iskowych w Cie­
chocinku i Konstancinie zgła­
szają się setki chorych, przeważ­
nie ciężko ckalecząłych z ca­
łego kra ju . Ustaliła się w iara 
w cuda, które się dzieją w 
warszawskiej K lin ice  Ortope­
dycznej. To pewne, że nie cu­
dów tu należy szukać, ale w y­
trw a łe j pracy, in ic ja tyw y  i po-

potężny buk motorów. Rakieta i mogliśmy juz objąć przez pize- 
oderwała sie od ziemi i poszy- zroczysty dziob rakie ty. Przela- 
bowała ku księżycowi. W bocz- tyw aliśm y nad księżycem w 
nych oknach n ikną ł szybko o - i odległości k ilkuset kilom etrów, 
brąz lotniska. Przez przezroczy­
sty dziób widać było niebieskie 
niebo zrazu jasne, po-tem coraz 
ciemniejsze z odcieniem fio le to­
wym . Ńa fio le tow ym  tle ukaza­
ły się gwiazdy i księżyc. Niebo 
stawało się coraz ciemniejsze 
aż zrob iło się całkiem czarne.
Księżyc rósł w  oczach. W pew- : 
nej c h w ili huk m otorów zaczą! : 
słabnąć.

— Uwaga! — zawołał profe­
sor — m inęliśrhy strefę przy- | 
ciągania ziemi.

Dziwne rzeczy zaczęły dziać 
się we wnętrzu rakiety. Różne 
przedmioty, a nawet ludzie pły- 

. w a li w  powietrzu jak  ryby w 
wodzie. Aie niedługo potem za­
częło już działać przyciąganie 
księżyca. ‘ .

1 Widoczny był on teraz jako 
i ogromna lśniąca tarcza na tle 
i czarnego nieba. W pewnej 
j c h w ili na jego powierzchni za- 
j rysowały się łańcuchy gór i 
i leje dolin. S tawały się one co­

raz wyraźniejsze.
Zbliżyliśm y się już do księ- 

i życą na tyle, że w idzie liśm y 
| dokładnie rzeźbę jego terenu, a 
| raczej rzeźbę górnej jego czę- 
I ści, gdyż całego księżyca nie

— Uwaga! — ozna jm ił pro­
fesor — okrążamy księżyc i 
wracamy na ziemię. Proszę 
zwrócić uwagę na charaktery­
styczne właściwości powierzchni 
księżyca, o których 
na wykładzie poprzedzającym 
podróż.

Oblecieliśmy księżyc dokoła i 
straciliśm y go z oczu. Teraz 
w yłan ia ła  się przed nami zabar­
wiona na niebiesko tarcza zie­
m i, która powiększała się z m i­
nuty na m inutę. Przebyliśmy 
powtórnie strefę braku ciążenia. 
Znów nad naszymi głowami 
p ływ a li bezładnie ludzie i przed­
mioty. Tarcza ziemska rosła z 
każdą chw ilą. W niebieskiej po­
świacie rysować się zaczęły co­
raz wyraźnie j kon tury Austra lii 
i A fry k i. A ustra lia  ginie nam 
szybko z oczu, coraz wyraźnie j 
w idzim y Europę i Azję. Oblatu­
jemy ziemię dokoła i szykuje­
my się do lądowania w Mo­
skwie. Potężny huk motorów 
hamujących narasta jak  burza 
Nagie hałas ustaje. Przez bocz­
ne okna w idzim y znów lo tn i­
sko. hangary, domy drzewa i 
krzątających się ludzi. Jesteś- 

i my znów w Moskwie.

Zabłysły św iatła ! Zniknęła 
rak ie ta  międzyplanetarna. Nad 
nami rozpościera się ogromna 
biała kopuła Planetarium . Pro­
fesor zszedł z katedry.

A le  ludzie siedzieli jeszcze 
dłuższą chw ilę  jak  oczarowani. 
Wrażenie tej stworzonej współ­
czesną techniką, podróży mię- 

m ów iliśm y dzyplanetam ej, przerastało w ie­
lokro tn ie  doznawane dotychczas 
emocje.

Jakie techniczne osiągnięcia 
pozwalają na tego rodzaju cu­
downe podróże? Podstawowym 
urządzeniem Moskiewskiego
P lanetarium  jest duży ważący 
aż dw ie tony aparat f irm y  
„Zeiss“ . Rozporządza on 109 ru ­
chom ym i lampami p ro jekcyjny­
m i. które rzucają na biały ekran 
kopuły obraz, gwiazd, planet, 
słońca i księżyca. Lam py pro­
jekcyjne poruszane są siedmio­
ma motorami elektrycznym i. O- 
gółem aparat pokazuje 9.000 
gwiazd. Nie należy bynajm nie j 
sądzić, że obraz nieba przed­
stawia się na kopule Planeta­
rium  jedynie jako szereg m n ie j­
szych i większych świetlnych 
punktów  i punkcików. Nie. o- 
braz ten przypomina do złudze­
nia prawdziwe niebo. Gwiazdy 
m rugają, dokoła słońca w idz i­
my 'charakterystyczną aureolę 
księżyc ukazuje się w „ lis ie j

czapce“ , ixt niebie p łyną ob łoki 
różowiące .się już z jednej stro­
ny od porannej ju trzenk i.

Cały szereg, dodatkowych a- 
paratów służy , do pokazywania 
komet, zorzy polarnej, zaćmień 
słońca i księżyca itd . Wreszcie 
zespół skom plikowanych urzą 
dzeń służy do organizowania 
takich skróconych podróży m ię­
dzyplanetarnych. ja k  opisana 
na wstępie. Urządzenia te skła­
dają się z szeregu aparatów 
pro jekcyjnych do rzucania na 
ściany kopuły P lanetarium  ó- 
brazów ścian rak ie ty , je j urzą­
dzeń wewnętrznych, lotniska, 
obłoków, księżyca, , gwiazd itd. 
Wśród nich najciekawszym jest 
aparat w yw ołu jący wrażenie u- 
tra ty  wagi przez przedmioty, 
po przekroczeniu strefy przy­
ciągania ziemi. Jest to coś w 
rodzaju aparatu film owego 
stwarzającego złudzenia, że nad 
w idzam i unoszą się w powie­
trzu różne przedmioty i ludzie.

N ié  wszystkie pokazy bywają 
tak atrakcyjne jak podróże m ię­
dzyplanetarne. Większość w y­
kładów i pokazów poświęcona 
jest nauce o wszechświacie. 
Skom plikowane aparaty Mo­
skiewskiego Planetarium  poka­
zują dokładnie drogi i ruchy 
gwiazd, obrót ziemi dokoła 
słońca, a księżyca dokoła ziemi

Jak widać z powyższego, M o­
skiewskie P lanetarium  spełnia 
doniosłą rolę w popularyzowa­
niu wiedzy o wszecKświecie 
wśród szerokich rzesz obywateli 
radzieckich i. co najważniejsze 
czyni to w sposób niesly-hanie 
atrakcyjny. 15.Z.

Grucy
profesora G rucy opracowała i 
ogłosiła własne oryginalne spo­
soby leczenia operacyjnego po­
rażeń po Heine Medina (pro­
stowania kręgosłupa, leczenia 
ciężkich porażeń tu łow ia  itd.)

K lin ik a  zajm uje się również 
sprawami urazowymi, usuwa­
niem świeżych złamań. W o- 
statnich latach opracowano tu 
nową technikę leczenia złamań 
kręgosłupa, ram ienia i przed­
ram ienia, m iednicy, kończyn 

i dolnych.
| Aparatura ortopedyczna i na- 
j rz-ędzia, k tó rym i posługują się 
i ch irurdzy w K lin ice  to również 
i dzieło własne je j ludzi. Można 

więc tu się zapoznać z nowym i 
I typam i stołu ortopedyczno-ope- 
| racyjnego, łóżka ortopedyczne- 
j go, szyn do leczenia złamań 
| kończyn, wszelkich narzędzi 
; chirurgicznych itp.

i A przecież praca naukowa nie 
; wyczerpuje zadań K lin ik i.  Pod- 
i ję ła  ona nie m nie j ważne zada- 
! nie przygotowania nowych kadr 
1 dia polskiej ortopedii. W rocz- 
! nym  program ie warszawskiej 

nie zabieg chirurgiczny; W do- {Akadem ii-M edycznej przew idzia­
no 90 godzin wykładów  ortopedii 
k lin iczne j i 60 godzin ćwiczeń. 
Ci, którzy chcą poświęcić się 
te j dziedzinie medycyny, o trzy­
m ują  tu trosk liw ą  opiekę i po­
moc. W c h w ili obecnej spacja- 

; lizu je  się tu 7 asystentów k l i ­
nicznych oraz 13 lekarzy sty- 

! pendystów. Przyjeżdżają na do- 
| szkolenie liczni lekarz,© z tere- 
: nu, Skierowani prżez różne za- 
| kłady lecznicze. W ostatnich la ­
tach dziesięciu wychowanków 

; K lin ik i otrzym ało ty tu ły  dokto- 
j rów  medycyny, siedmiu zostało 
! docentami, czterech zaś otrzy- 
; mało ty tu ły  profesorów ł  ob ję ło 
| nowoutworzone katedry ortope- 
! d ii . w  kra ju . W ychowankowie 
! K lin ik i za jm ują kierownicze 
stanowiska w  szpitalach i w  

j większych ośrodkach ortopedy- 
i czno-u razowych, u trzym ują  na- 

.. dal żywy kon takt z K lin iką .
Wzrost zadań spraw ił, że na­

ukowcom za ciasno ju ż  było w  
starej K lin ice . Obiecują sobie 
za to w iele po norvym gma­
chu. W najnowocześniejszych 
warunkach leczenia operacyj­
nego i rehabilitacyjnego leczyć 
się tu będzie równocześnie 150 
chorych. W dziale 
znajdą . zastosował 
własne .pomysły i 
skié z zakresu 
ortopedycznych, 
nau ko wo-doświ adczalr 
rzy zespołowi K lin ik i,  na jko ­
rzystniejsze w arunk i dla opra­
cowywania i stosowania no­
wych metod leczenia zacho­
wawczego i operacyjnego. Moż­
liwości, ja k  óe o tw ie ra ją  nowe 
w arunki, pozwolą zespołowi K l i ­
n ik i na rozszerzenie działania 
na cały k ra j i na objęcie swoim 
wpływem  licznych ośrodków 
oi topedyczno-urazowych.

m i — jest leczenie gruźlicy 
kostno-stawowej.

Jeszcze do niedawna chorzy 
na gruźlicę kostno - stawową 
wiedzieli, że leczenie tej cho­
roby rozciągnąć się musi na 
długie lata. un ierucham iając ich 
w łóżku — że nawet wylecze­
nie się równoważne, będzie na j­
częściej z trw a łym  kalectwem. 
Tymczasem tu w K lin ice  scho­
rzenia to usuwa na ogół pomyśl- 

czny. W do 
da tku  zabieg ten pozwala za­
chować ruchomość stawów.

Najbardzie j uciążliwa dla 
chorego gruźlica kręgosłupa u- 
nierucham iająca go na okres 
całych la t. doczekała się rów ­
nież nowych. chirurgicznych 
metod leczenia. C h iru rg  usuwa 
chirurgicznie ognisko gruźlicze 
pod osłoną antybio tyków . Za­
starzałe porażenia, będące s k u t­
kiem gruźlicy kręgosłupa, leczy 
się również przez zastosowanie 
szeregu zabiegów ch irurg icz­
nych.

W warszawskiej K lin ice  O r­
topedycznej zrodziła się rów ­
nież metoda chirurgicznego pro­
stowania skrzywionego kręgo­
słupa' (przez wycięcie trzonów 
kręgowych lub łuków). Leka­
rze opracowują tymczasem no 
wą metodę likw idow an ia  skrzy- j 
w ień kręgosłupa, docierając do • 
niego przez k la tkę  piersiową.

Inna znowu sprawa — lecze- \ 
nie wrodzonych zw ichnięć bio- j 
dra. stała się również przed- ; 
miotem poważnych prac nauko- ; 
wych. Opracowano w K lin ic e , 
wskazania operacyjne przy
zwichnięciach biodra, postępo- ; 
wanic przy zwichnięciach za- : 
sta rżałych, leczenie wszelkich 
powikłań»

Jest to oczywiście nieznaczna 
ty lko  część prac i zadań nau­
kowych K lin ik i.  T rudno tu je 
wszystkie wymienić. Zwróćm y j 
więc uwagę na jeszcze je d n ą :! 
na usuwanie skutków  po choro­
bie Heine Medina — groźnej i 
chorobie, w ieku dziecięcego, po­
zostawiającej niemal zawsze po 
sobie trw a łe  porażenia i kalec­
twa. Otóż w iaśnie K lin ik a  Or- ; 
lupedyezna pod k ierow nictw em  1

ope rac\ •jny rn
nie ’wszystk ie
racjoinalizator-
instr u mentó w
Boga ty dziął

stv
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Propozycje Rządu Radzieckiego w sprawie W z u r ® s ® i3 ,
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D  E  K  L A R A C H
Zgromadzenie Ogólne

ŚW IADOM E w ie lk ie j odpowiedzialności, którą ponosi Organ t- 
7-c«-jd Narodów Zjednoczonych za utrzym anie pokoju między 
ńszpdarm. uważa za swój obowiązek zwrócić uwagę wszystkich 
inna iw  na sytuację, jaka kszta łtu je  się w  ch w ili obecnej w sto­
sunkach między państwami.

ha rody, które tak niedawno przeżyły drugą wojnę św iatową 
Ponosząc ciężkie o fia ry  w ludziach i doznając ogromnych 
zniszczeń m aterialnych" w ykazują obecnie, ja k  n igdy dotąd, 
niezłomną wolę pokoju.

To głębokie dążenie narodów do pokoju doprowadziło już 
ć.o tego, że udało sie położyć kres rozlewow i k rw i w Korei 
1 Indochinach. i tvm  samym stworzyć bardziej sprzyjające wa­
runki uregulowania innych nierozstrzygniętych problemów m ię- 
ntynarodowych.

Równocześnie narody w ykazują uzasadnioną troskę o lo sy  
P-koju. zwłaszcza w  związku z sytuacją, jaka powstaje w  Eu- 
1 ''Pie i w Azji. Znalazło to w szczególności wyraz w  uchwałach 
f  Jbytej niedawno w  Bandungu konferencji k ra jów  A z ji i A try -

■ mającej doniosłe znaczenie w walce o pokój, wolność i me- 
‘■"A;s.ośc narodów. . . .

Obecnie sytuacja w  n iektórych rejonach świata rue ty lk o  
* /*  ulega poprawie, lecz — wręcz przeciwnie — kom p liku je  

"'zmaga się wzajemna nieufność między państwami. B rać 
^ / ’ bidnego zaufania w stosunkach między państwami jest 
■-■’UMrią przvozvna utrudniaiaca- uregulowanie nierozwiązanych
ProbJ

Odr

zyczyną u trudnia jącą/ ure 
zarówno w  Europie'; ja k  i w  Azji.

j!no«i sie to przecie wszystkim  do stosunków wzajemnych 
' i, ;/y  w iH k im i mocarstwami, k tóre poncszą główną cdpow e- 

-*alność za utrzym anie powszechnego pokoju i bezpieczeństwa
Parodów.

Mimo że w ie lk ie  m nrarshru  ■ wraz z innym i panstrmocarstwa wraz z innym i par
abląz 

ństwa 
iadają 
nocar- 
w o jny 
ięiszej

ctbnkami O rganizacji Narodów Zjednoczonych — zobo7 
8!(? do współpracy w  dziele utrzym ania pokoju i bezpiec: 
międzynarodowego — stosunki m iędzy n im i nie odpo 
tym wymogom. B rak zaufania w stosunkach między 
gw arn i doprowadził do tego, że po zakończeniu drugie;
®'V tatowej powstała groźba iłow e j wo jny, jeszcze 
w swych następstwach.

W ' rezultacie tego braku zaufania, przede wszystkim  w  sto­
sunkach między m ocarstwam i — stałym i członkam i Rany Bcz- 
P-eczeństwa. wyścig zbrojeń przyb iera coraz większe rozm iary, 
n-custannle zwiększają się armie, m arynarka wojenna i lo tn ic ­
two. Największe osiągnięcia nauk i i techniki służą produkcji 
na jbardziej 'niszczycielskich środków' eksterm inacji ludzi. Szcze- 
S.ń nie w ie lk ie  rozm iary przybrał wyścig zbrojeń w  dziedzinie 
produkcji tak niebezpiecznych rodzajów7 broni, ja k  atomowa 
i Wodorowa.

Zakładane są liczne bazy wojskowe na terytoriach obcych, 
co w yw ołu je  uzasadnione obawy państw7, w7 pobliżu których 
bazy te powstają. Tworzenie tak ich  baz wzmaga zagrożenie 
bezpieczeństwa również tych państw, na których te ry to rium  są 
cne zakładane. Istn ien ie  takich baz. z których w iele w yko­
rzystu je się dla prowadzonych przez pewne mocarstwa przygo-. 
towań do w o jny atomowej, jeszcze bardziej zwiększa nieufność 
w stosunkach między państwam i i potęguje napięcie m iędzy­
narodowe.

Wszystko to spowodowało, że od w ie lu  la t św iat znajduje 
się w stanie tzw. ..zimnej w o jny “ , a przygotowania wojenne 
państw stanowią coraz cięższe brzemię dla narodów.

M im o jednom yślnie po w z ię te j. już  w 1947 r. przez Zgroma­
dzenie Ogólne uchwały potępiającej wszelkie fo rm y propagan­
dy, która „m a na celu lub może stworzyć albo wzmóc zagro­
żenie pokoju, pogwałcenie pokoju lub akt. agresji“ , w szeregu 
p.tńst-w jaw nie propaguje się nową wojnę. W prasie, w radio 
t A wystąpieniach publicznych nie ty lko  nie zaprzestaje się 
nawoływań do wojny, lecz rozlegają się one coraz częściej. 
Szczególnie częste stały się w ostatnim  • czasie nawoływania 
do w o jny atomowej. .

Istn ie jące dawniej tradycyjne stosunki gospodarcze i handlo­
we między w ieloma państwami, stosunki, które kształtowały 
się w ciągu w ielu lat,, zostały naruszone ze wszystkim i w yp ły ­
wającym i stąd ujem nym i następstwami dla międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej.

Sytuacja ta wymaga podjęcia niezwłocznych i skutecznych 
kroków  w kierunku osłabienia napięcia międzynarodowego 
i umocnienia wzajemnego zaufania w  stosunkach między pań­
stwam i. Można to osiągnąć ty lk o  w tym  wypadku, jeżeli poła­
żony zastanie kres „z im ne j w o jn ie “ ; jeżeli zaprzestanie się 
prowadzonej w niektórych państwach propagandy na rzecz no­
wej wojny, propagandy, k tóre j towarzyszy podsycanie wrogości 
i nienawiści między narodami i podjudzanie jędnych narodów 
przeciwko innym.

Kr ńtynuowanie prowadzonej w  niektórych państwach pro­
pagandy zm ierzającej do rozdm uchania h is te rii wojennej oraz 
nawoływania do w o jny mogą jedynie wzmóc napięcie m ię- 
cizynarodowe i wzajem ną nieufność między państwami, a tym  
setnym wzmóc groźbę nowej w o jny  św iatowej.

Nu odwrót, położenie kresu stanowi ..zimnej w o jny “  między 
państwami sprzyjałoby zmniejszeniu napięcia międzynarodowe­
go. wytworzeniu zaufania niezbędnego w  stosunkach m iędzy­
narodowych. usunięciu groźby nowej w o jny oraz stworzeniu 
warunków  dla pokojowego, i spokojnego życia narodów. To 
z kolei stworzyłoby niezbędne w a runk i do rea lizacji -szero­
kiego programu rozbrojenia z ustanowieniem niezbędnej keri- 
t rc li m iędzynarodowej nad wykonaniem  tego programu.

W  tym celu Zgromadzenie Ogólne
1 ZA LE C A  wszystkim  państwom podjęcie niezbędnych k ro ­

ków w  k ie runku  ścisłego wykonania uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego, potępiającej wszelkie fo rm y propagandy na rzecz 
nowej w ojny, zaprzestania wszelkich nawoływań do w e jny 
i rozpalania wrogości między narodami w prasie, radio, w  f i l ­
m ie i w wystąpieniach publicznych. Nieprzestrzeganie tego 
zalecenia będzie oceniane jako pogwałcenie przez państwo jego 
obowiązku międzynarodowego i zobowiązań wobec O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych, że w swych stosunkach m iędzy­
narodowych powstrzym ywać się będzie od groźby użycia siły 
lub stosowania siły. że nie dopuści do pogwałcenia in tegra l­
ności te ry to ria ln e j lub niezależności po litycznej jakiegoko l­
w iek państwa.
o  PO DKREŚLA Z ZADO W O LEN IEM  . sukcesy osiągnięte 
■" w  rokowaniach między zainteresowanymi państwam i aa7 kwe­
s tii koreańskiej, co doprowadziło do zaprzestania w o jny  w  K o­
rei, ja k  również av sprawie zaprzestania działań wojennych 
w Indochinach. Tym  samym usunięte zostały dwa niebez­
pieczne ogniska w o jny  na Dalekim  Wschodzie.

W w y n ik u  rokowań, które odbyły się między zaintereso­
w anym i państwami, stało się możliwe uregulowanie także 
sprawy zawarcia trak ta tu  państwowego z A ustrią , zapewnia­
jącego odbudowę niezależnej A ustrii. U regulowanie kwest ii 
austriackiej stancAvi noAvy Ważny A\7k ła d  do sprawy umoc­
nienia pokoju aa7 Europie i sprzyja stworzeniu w arunków  
pomyślnego rozwiązania innych nie uregulowanych proble­
mów powojennych.
. Wszystkc to dowodzi, że nie zostały jeszcze byna jm nie j w y ­

korzystane m ożliwości uregulowania nie rozstrzygniętych pro­
blemów międzynarodowych w drodze rokowań między mo­
carstwam i w  interesie pekoju. wolności i niezawisłości na­
rodów.
3 U W AŻA, że zmniejszeniu napięcia międzynarodowego 

i stworzeniu koniecznego zaufania między państwami 
sprzyjałoby niezwłoczne wycofanie przez cztery mocarstwa 
— Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, Anglię i Francję 
ich w o jsk okupacyjnych z N iem iec na s\\7e własne te ry to ­
rium , z w y ją tk iem  ściśle ograniczonych kontyngentów w ejsk 
pozostawionych tymczasowo na te ry to rium  Niemiec do c h w ili 
zawarcia porozumienia aa7 -.sprawie ich calkcw itego wycofań.a. 
Celom tym  odpowiadałoby róv\7nież ustalenie ściśle ograniczo­
nych kontyngentów lokalnych sil po licy jnych aa7 obu częściach 
Niemiec craz ustanowienie wspólnej kon tro li czterech mo­
carstw  nad wykonaniem  • odpowiedniego porozumienia.

Zgromadzenie Ogólne pow ita  z zadowoleniem wszelkie inne 
k rok i, ja k ie  mogą podjąć cztery mocarst\A7a av celu wycofania 
swych w o jsk '’ z te ry to riu m  Niemiec, ja k  również dla u ła tw ie ­
nia rozw iązania problemu niemieckiego w  interesie bezpie­
czeństwa Europy i narodowego zjednoczenia Niemiec jakc 
jednolitego, m iłującego pokój, demokratycznego państAA-a. 
a U W A Ż A  Z A  KO NIECZNE, by państwa będące sta łym i 
At członkam i Rady Bezpieczeństwa osiągnęły porozumienie 
w sprawie z likw idow an ia  baz wojskow ych na terytoriach 
obcych oraz po in form owały o w yn ikach Radę Bezpieczeństwa 
i Zgromadzenie Ogóine. Porozumienie tak ie  m ia łoby doniosłe 
znaczenie dla złagodzenia napięcia międzynarodowego i usu­
nięcia nieufności w  stosunkach między państwam i oraz sprzy­
ja łoby stworzeniu niezbędnych w arunków  ula pole żenią kresu 
wyścigow i zbrojeń.
r  W ZY W A  państwa posiadające doświadczenie w dziedziwe 
^  produkcji m ateria łów  atomowych i energii atomowej, aby 
udzie la ły szerokiej pomocy produkcyjne j i naukowo.-technicz- 
nej innym  k ra joń f w dziedzinie pokojowego w ykorzystania 
energii atomowej, me uzależniając udzielania tak ie j pomocy 
od żadnych żądań o charakterze po litycznym  lub m ilita rnym . 
f  W ZYW A zainteresowane państwa do uregulowania nie 
O rozwiązanych zagadnień Dalekiego Wschodu zgodnie 
z. zasadami suwerenności i in tegralności te ry to ria ln e j, ponieważ 
napięta sytuacja w  niektórych rejonach Dalekiego Wschodu 
jest. brzemienna w' niebezpieczeństwo ncw ej w o jny  i stanowi 
poważną groźbę dla powszechnego pokoju. 
n  UZNAJE ZA  KO NIECZNE, by państwa aa7 swych sto- 
‘ sunkach ekonomicznych usunęły wszelką dyskrym inację  
u trudnia jącą rozwój ich szerokiej współpracy ekonomicznej, 
przede wszystkim  aa’ dziedzinie handlu. Tego rodzaju sytuacja, 
gdy zerwane zostały d ługotrw ałe kon tak ty  handlowe między 
państwami, wyrządza szkodę interesom zarówno pryw atnym , 
ja k  i państwowym . Usunięcie tego rodzaju dyskrym inac ji 
i szeroki rozwój międzynarodowych kontaktó\A7 handlowych, 
opartych na zasadzie wzajem nych korzyści, sprzyjać będzie 
zacieśnieniu przyjaznych stosunków między państwam i i przy­
czyni się do podniesienia dobrobytu narodów. Bez zniesienia 
łych. barie r na drodze rozw oju handlu międzynarodowego 
nie można też liczyć na praw dziw e odprężenie w  stosunkach 
międzynarodowych.

W ażnym środkiem mogącym zwiększyć wzajemne zrozu­
m ienie i zbliżyć narody jest również rozszerzenie m iędzyna­
rodowych kon taktów  ku ltu ra lnych , w  szczególności drogą sze­
rok ie j w ym iany delegacji, droga wzajemnych iv izy t przedsta­
w ic ie li przemysłu, ro ln ic tw a , handlu, nauki, ku ltu ry  i sztuki, 
w ym iany delegacji studentów oraz rozw eju tu rys tyk i, 
o  P O S TA N A W IA  umieścić na porządku dziennym najbliższej 
O sesji punkt dotyczący w yn ików  Avvkonania przez państwa 
postanowień ninie jszej D eklaracji, b io rą c . pod uwagę, że ich 
urzeczyw istnienie odpoAciadać będzie dążeniom narodów do 
pokoju, przyczyni się do w ytw orzen ia niezbędnego zaufania 
między państwam i i tym  samym u ła tw i wprowadzenie 'w  życie 
szerokiego programu rozbrojenia połączonego z ustanowieniem  
skutecznej ko n tro li m iędzynarodowej nad wykonaniem  tego 
programu.

O zairarciu międzynarodowej konwencji w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej

Zgromadzenie Ogólne 
(Rada Bezpieczeństwa)

W D Ą ŻE N IU  do uchronienia ludzkości od nowej niszczy­
cie lskie j wo jny, złagodzenia napięcia w  stosunkach między 
Państwami, uw oln ienia narodów od ciężkiego brzemienia po­
datków, jak ie  dźw igają ęne vi zw iązku z trw a jącym  wyści- 
* iw *> zbrojeń.
. PRAGNĄC zapewnić możność w ykorzystania .zwalniających 

-v‘ - zasobów dla podniesienia dobrobytu narodów i udzielenia 
szerokiej pomocy kra jom  słabo rozw in ię tym  ekonomicznie,

POLECA K om is ji R ozbro jenuw ej ONZ opracoivać i przed­
stawić do zatw ierdzenia Radzie Bezpieczeństwa p ro jekt „M ię ­
dzynarodowej K onw encji (układu) aa7 sprawie redukcji zbrojeń 
erą?, zakazu broni atomowej, wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady“ .

Konwencja taka mająca na celu umocnienie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego powinna przewidywać

a) ca łkow ity  zakaz stosowania i 'w ytw arzan ia  zarówno broni 
jądrow ej, ja k  i wszelkich innych rodzajów broni masowej za­
głady. a także użycie istniejących zapasów broni jądrow ej na 
cele pokojOAve:

b) znaczną redukcję wszystkich s ił zbro jnych i wszystkich 
zbrojeń zwykłego typu;

c) utworzenie organu kontrolnego wyposażonego aa7 odpowied­
nie prawa, pełnomocnictwa i funkcje  gw arantujące av stosunku 
do wszystkich państw .jednakowo skuteczne przestrzeganie 
uzgodnionych zakazów i redukcji.

Zgodnie z tym  konwencja (układ) -powinna zaw ie rać. poniż­
sze podstawowe postanowienia dotyczące przeprowadzenia po­
sunięć av dziedzinie redukcji zw ykłych zbrojeń państw, zakazu 
broni atomowej i \A7odoroivej oraz innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady, ja k  również trybu  rea lizacji tych posunięć 
w ciągu dwóch okresów.

Pierwszy okres —  posunięcia realizowane 
w ciągu 1958 r.

W  ciągu roku 1956 rea lizu ję się następujące posunięcia:
1 Państwa — sygnatariusze konwencji (układu) zobowiązują 

się. trak tu jąc  to jako pierwszy krok na drodze do redukcji 
zbrojeń i  *u  zbro jnych, nie zwiększać swych sił zbro jnych

i  zbrojeń zwykłego typu w  stosunku do tego poziomu zbrojeń 
i s ił zbrojnych, k tó ry  is tn ia ł w dniu 31 grudn ia 1954 roku. Zo­
bowiązuj:! się one również nie zwiększać kredytów  na siły 
zbrojne i zbrojenia, nie wyłączając broni atomowej, w  stosun­
ku do poziomu w ydatków  dokonanych na te cele aa7 ciągu roku, 
k tó ry  zakończył się 31 grudnia 1954 roku.

Wspomniane posunięcia zrealizowane będą w  ciągu dAvóch 
miesięcy od c h w ili wejścia aa7 życie odpowiedniego porozumie­
nia.

Stany Zjednoczone, ZSRR. Chiny, A ng lia  i Francja udzielają 
K om is ji Rozbrojeniowej w te rm in ie  miesięcznym od c h w ili w e j­
ścia w  życie kem vencji (układu) wyczerpujących o fic ja lnych  
danych o swoich siłach zbrojnych, zbrojeniach zwykłego typu 
i, wydatkach na potrzeby wojskowe.

2 Ustala się uzgodniony poziom, do którego zredukowane zo­
stają s iły  zbrojne wszystkich państw, przekraczające ten po­

ziom — w ten sposób, by żadne państwo nie rozporządzało si­
łam i zbro jnym i mogącymi poAvażnie zagrozić pokojow i m iędzy­
narodowemu. Stany Zjednoczone, ZSRR. Chiny, A ng lia  i F ran­
cja dokonują istotnej redukc ji swoich s ił zbrojnych. W tym  
celu powyższych 5 mocarstw zobowiązuje się do zmniejszenia 
liczebności SAvycb sił zbrojnych w  ten sposób, by nie przekra­
czały one następujących rozm iarów:

USA — od 1.000.000 do 1.500.000
ZSRR — od 1.000.000 do 1.500.000
Chiny — od 1.000.000 do 1.500.000
A ng lia — 650.000
Francja — 650.000

Pięć mocarstw zobowiązuje s ię , też do zredukowania odpo­
wiednio swych zbrojeń zwykłego typu.

Wspomnianych pięć mocarstw dokonuje w  ciągu roku reduk­
c ji swych sił zbrojnych i zbrojeń o 50 proc. różnicy między po­
ziomem ich s ił zbrojnych i zbrojeń w dniu 31 grudnia 1954 ro­
ku. a obniżonym poziomem sil zbrojnych i zbrojeń każdego 
z tych państw, ustalonym zgodnie z zobowiązaniami p rzy ję tym i 
przez te państwa, jak  przewidziano powyżej.

Zredukowane zostają odpowiednio k redyty  przeznaczane przez 
państAA-a na siły zbrojne i zbrojenia zwykłego typu.

3 Najpóźniej w  pierwszej połowie 1956 roku należy zwołńć 
światową konferencję w  sprawie powszechnej redukcji 

zbrojeń i zakazu broni atomowej z udziałem państw —' człon­

ków ONZ i państw nie będących członkami ONZ w celu okre­
ślenia rozm iarów redukcji zbrojeń i s il zbro jnych innych 
państw7 oraz wydania zakazu broni atomowej..

Liczebność sil zbrojnych, na których utrzym anie zezwoh się 
innym  państwom, będzie we wszystkich wypadkach znacznie 
niższa od poziomu ustalonego dla pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa.

Ustalając rozm iary redukcji zbrojeń państw. av tym  stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa, należy brać pod uwagę proste 
uzgodnione k ry te ria  obejmujące czynn ik i demograficzne, geo­
graficzne, ekonomiczne i polityczne, przy czym należy mieć na 
w /gledzie sprawę umocnienia powszechnego pokoju i - bezpie­
czeństwa międzynarodoAYego oraz zmniejszenia groźby agresji.

4 Państwa rozporządzające bronią* atomową i wodorową zo­
bowiązują sie zaprzestać doświadczeń z tym i rodzajam i 

broni, trak tu jąc  to jako jedno z tych posunięć aa7 k ie runku urze­
czyw istn ienia programu redukc ji zbrojeń i zakazu broni ato­
m owej. które należy zrealizować av pierwszej kolejności.

W  celu ustanow ienia nadzoru nad wykonaniem  przez państwa 
powyższego 'zobowiązania, powołuje się kom isję międzynarodo­
wą. która pow inna składać sprawozdania Radzie Bezpieczeństwa 
i Zgromadzeniu Ogólnemu.
f* Rozpoczynając realizację posunięć w dziedzinie redukcji 
O  zbrojeń i s il zbrojnych pięciu m ocarstw o pierwsze 50 proc. 
uzgodnionej norm y redukcji do ustalonego poziomu, państwa 
zobowiązują się równocześnie aa- sposób uroczysty, zanim jeszcze 
wejdzie w  życie porozumienie w  spraAvie. całkowitego zakazu 
broni atomoAvej, że nic będą stosowały bron i jądrow ej, którą 
uważać będą za zakazaną dla siebie. Od te j reguły mogą być 
dopuszczone w y ją tk i w celu obrony przed agresją, gdy zapad­
nie odpowiednia uchwala Rady Bezpieczeństwa.

6 Państwa dysponujące na te ry to rium  innych państw7 wojsko­
wym i bazami lądowym i, m orskim i i lo tn iczym i zobowiązują 

się do zlikA\7idowania tych baz.
Kwestia. które bazy zostaną zlikw idow ane w  ciągu pierwsze­

go okresu, wymaga dodatkowego uzgodnienia.
Realizacja tych posunięć powinna sprzyjać pogłębieniu n ie ­

zbędnego zaufania między państ\A7ami i u ła tw ić  realizację posu­
nięć w  zakresie redukc ji zbrojeń i zakazu broni atomowej, prze­
w idzianych dla drugiego okresu.

Drugi okres — posunięcia realizowane 
w ciągu 1957 r.

W  ciągu roku 1957 rea lizu je się następujące posunięcia:

1 Zaprzestaje się niezwłocznie w ytw arzan ia  bron i atomowej 
i"wodorowej oraz redukuje się odpowiednio w yda tk i budże­

towe państw na potrzeby w o jsko\i7e.

2 Stany Zjednoczone. ZSRR. Chiny, A ng lia  i Francja doko­
nują w ‘ ciągu reku redukc ji swych sił zbrojnych i zbrojeń 

o pozostałe 50 proc. różnicy między poziomem sił zbrojnych 
i zbrojeń każdego ze wspom nianych pięciu państw, ja k i is tn ia ł 
w  dn iu 31 grudnia 1954 roku. a obniżonym poziomem sit zbro j­
nych i zbrojeń każdego z tych państw, ja k i ustalony został 
w  myśl zobowiązań przyjętych przez nie zgodnie z konwencją. 
Odpowiednio do tego państwa te reduku ją swoje kredyty  na 
s iły  zbrojne i zbrojenia zwykłego typu.

W  ciągu tego okresu zakończone zostają również posunięcia 
w  k ie runku redukc ji zbrojeń i s ił zbrojnych innych państw 
w  rozmiarach ustalonych dla nich na konferencji św iatowej.

3 7. chw ilą , gdy redukcja s il zbrojnych i zbrojeń zwykłego
typu zostanie przeprowadzona w 75 proc. ogólnej norm y 

ich redukcji przew idzianej przez konwencję — wejdzie w życie 
ca łkow ity  zakaz stosowania broni atomowej i wodorowej oraz 
innych rodzajów.' broni masowej zagłady. E lim inow anie te j 
brani z arsenału państw i niszczenie je j craz redukowanie s ił 
zbrojnych i zbrojeń ZAcykłego typu o ostatnie -25 proc. uzgod­
niono.! norm y rozpocznie się równocześnie, przy czym oba te 
procesy zostaną doprowadzone do końca, w prekluzyjnych ter­
minach w  1957 roku. Wszystkie m ateria ły  atomowe będą wów ­
czas używane wyłącznie do celów pokojowych.

Państwa zobowiązują sie, że będą przyczyniać się do nawią­
zania szerokiej ivspółpracy międzynarodowej w  dziedzinie po­
kojowego Awkcrzystania energii atomoA\7ej. Współpraca ta obej- 
mować będzie również swobodną wym ianę in fo rm acji dotyczą­
cych stosowania energii atomowej aa7 przemyśle, ro ln ic tw ie , me­
dycynie oraz w  innych dziedzinach gospodarki i nauki. Szcze­
gólną u aa7 a gę należy przy tym  zwracać na udzielanie pomoc* 
kra jom  słabo rozw in ię tym  ekonomicznie. Udzielania tak ie j po-' 
mocy nie należy uzależniać od ja k ichko lw iek  żądań o charak­
terze nol¡tycznym lub m ilita rnym .

Część oszczędności, jak ie  powstaną dzięki rozbrojeniu w  skali 
św iatowej i w ye lim inow an iu  broni jądrowej, państwa będą sta­
ra ły  się przeznaczyć na szerokie wykorzystanie energii atomo- 
\A-ej aa7 cełach pokojowych.
4 Doprowadzone zostaną do końca posunięcia dotyczące U- 

kw tdacji A\7s z y s tk ic h  wojskowych baz lądowych, morskich 
i lo tn iczych na terytoriach innych państw.

«

Jest rzeczą pożądaną, by po urzeczyw istn ien iu wszystkich 
wspomnianych Ayyżej posunięć mocarstwa dokonały dalszej 
redukcji zbrojeń i s il zbrojnych do poziomu, ja k i będzie abso­
lu tn ie  niezbędny dla utrzym ania wewnętrznego bezpieczeństwa 
i wykonania zobowiązań nałożonych na nie przez K artę  Naro­
dów Zjednoczonych.

Sprawa zobowiązań Chin jako  jednego ze stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, w yn ika jących z konw encji o redukcji 
zbrojeń i o zakazie broni atomowej i wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej zagłady, powinna być rozpatrzona 
z udziałem C hińskie j R epub lik i Ludowej.

O międzynarodowe) kontroli nad redukcją zbrojeń
i zakazem broni atomowej

Uznając doniosłe znaczenie i konieczność ustanowienia sku­
tecznej ko n tro li m iędzynarodowej nad wykonaniem  przez pań­
stwa zobowiązań w yp ływ ających z konwencji o redukc ji zbro­
jeń  i s ił zbrojnych oraz o zakazie broni atomowej i wodorowej

ZGROM ADZENIE OGÓLNE stw ierdza, że av c h w ili obecnej 
b rak niezbędnych w arunków  dla ustanowienia tak ie j kon tro li, 
k tóra cieszyłaby się zaufaniem wszystkich państw i aa7 pełn i 
odpowiadała interesom bezpieczeństwa międzynarodowego.

Nie wolno igno row ać 'fa lftu . % "  \v c h w ili ób & ńe j istnieje 
znaczne napięcie m iędzynarodow e-1 nie-ufnośe av - stosunkach 
między państwami. Tym  w łaśnie tłum aczy się fakt, że w  atm o­
sferze nieufności m iedzy państwam i stwarza się wszelkiego ro­
dzaju przeszkody naAcet iv dziedzinie w ym iany delegacji prze­
mysłowych, rolniczych, naukowych, ku ltu ra lnych  i in. T aki 
stan rzeczy u trudn ia  osiągnięcie porozumienia, na mocy k tó ­
rego państwa zezwoliłyby na przeproAvadzenie przez zagranicz­
nych kon tro le rów  inspekcji swych przedsiębiorstw, zwłaszcza 
zaś przedsiębiorstw zajm ujących się produkcją wojenną.

W  obecnej sytuacji, kiedy w iele państtv w ykazuje troskę
0 swe bezpieczeństwo, trudno przypuszczać, że z ufnością um ożli­
w ią  one innym  państwom dostęp do sivych zasobów przemysło­
wych i innych, mających żywetne znaczenie dla ich bezpie­
czeństwa.

Poniei\7aż av chw ili obecnej nie nta niezbędnego zaufania 
m iędzy państwami, może w ytw orzyć się taka sytuacja, w  k tó ­
re j powzięcie uchwały w sprawie kon tro li m iędzynarodowej 
zostanie vv istocie rzeczy sproAyadzone do zw yk łe j form alność1, 
nie prowadzące) do celu. Jest to tym  bardziej niedopuszczal­
ne. że w  obecnych warunkach m iłujące pokój narody odczu­
wają na jw iększy niepokój w  związku z istnieniem  broni ato­
m owej i' wodorowej, w stosunku do które j ustanowienie kon­
tro li m iędzynarodowej jest szczególnie trudne.

Niebezpieczeństwo takie w yp ływ a z samego charakteru pro­
d u kc ji atomowej. Wiadomo dobrze, że produkcja energii ato­
m owej do celów7 pokojowych może być wykorzystana do gro­
madzenia zapasów wybuchowych m ateria łów  atomowych,* i to 
w coraz większych ilościach. Oznacza to, że państwa, które 
posiadają przedsiębiorstwa produkujące energię atomową, mo­
gą w brew  odpowiednim porozumieniom nagromadzić w ie lką  
ilość m ateria łów  wybuchowych ula w ytwarzan ia broni ato­
m owej. Niebezpieczeństwo powstania tak ie j sytuacji staje się 
jeszcze bardziej oczywiste, jeśli uwzględni się fakt. że przy 
is tn ien iu  odpowiednich ilości wybuchowych m ateria łów  ato­
m owych, produkcja samych bomb .atomowych i wodorowych 
jest pod względem technicznym w  pełni m ożliwa, i to na sze­
roką skalę.

Tak więc. naAvet w warunkach zawarcia form alnego poro­
zumienia w  sprawie' kon tro li międzynarodowej is tn ie ją  m ożli­
wości je j om inięcia przez zorganizowanie potajemnej produkcji 
broni atomowej i AA-odorow7ej. W takie j sa iiiso.u nie może bu 
zagwarantowane bezpieczeństwo państw, które podpisały kon­
wencję m iędzynarodoAvą. ponieważ potencjalny agresor m ia łby 
możność gromadzenia zapasotA7 broni atomowej i Arodorow i-i 
w celu nagłego ataku atomowego na m iłu jące pokój państwa

Dopóki nie zapewni się atmosfery zaufania w  stosunkach 
między państwami, wszelkie porozumienie iv  sprawie usta­
now ienia kon tro li m iędzynarodowej może jedynie uśpić czuj­
ność narodów. Może ono wywołać złudne poczucie bezpie­
czeństwa podczas gdy w rzeczywistości istnieć będzie groźba 
p rodukcji broni atomowej i wodorowej, a tym  samym groźba 
nagłego ataku i rozpętania w o jny atomowej z je j wszystkim i 
najcięższymi dla narodów następstwami.

Nie można również nie liczyć się z tym , żc przygotowywa­
nie nowej wojny, k tóre j niebezpieczeństwo poważnie wzrosło 
aa7 zw iązku z istnieniem broni atomowej i wódorowej, zw iąza­
ne jest nieuchronnie z koniecznością koncentracji w  określo­
nych miejscach w ie lk ich  jednostek wojskowych, w yekw ipow a­
nych aa7 dużą ilość zwykłego uzbrojenia: samolotów, a rty le r ii, 
czołgów, Okrętów wojennych itd.

Tak w ie lk ie  kontyngenty lądowych s ił zbrojnych, m ary­
narki wojennej i lo tn ictwa ivojskoivego można koncentrować
1 przerzucać jedynie przez AAdelkie węzły kom unikacyjne, po rty  
i lotniska. W warunkach nowoczesnej technik i wojennej zna­
czenie takich punktów dla przygotowywania agresywnej w o jny 
nie ty lk o  nic zmniejszyło się. lecz Avręcz przeciwnie, wzrasta.

Obok broni atomowej i wodorowej. m im o całej je j niszczy­
cie lskie j siły, wciągniętoby nieuchronnie do działań wojennych 
aa7 w ypadku wybuchu w o jny w ielom ilionow e arm ie ; o lbrzym ie 
ilości zwykłego uzbrojenia, mające decydujące znaczenie dla 
Ostatecznego w yn iku  wszelkiej w ie lk ie j wojny.

Wszystko to należy uwzględnić przy rozw iązywaniu kwestd 
ustanowienia kon tro li m iędzynarodowej nad wykonaniem  
przez państwa ich zobowiązań w yp ływ a jących z konwencji 
o redukcji zbrojeń i o zakazie broni atomowej.

Problem ustanowienia kon tro li m iędzynarodowej oraz praw7

i pełnomocnictw7 M iędzynarodowego Organu Kontrolnego powi-
ire n  być aaùçc rozpatry\A7any au ścisłym powiązaniu z realizacją 
omówionych wyżej środków7 zmierzających do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego, wzmocnienia zaufania m iędży pań­
stwam i craz podjęcia innych kroków7 dotyczących redukc ji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej.

Z uAvagi na powyższe,
Z G R O M A D ZE N IE -O G Ó LN E  'pow ołu je  M iędzynarodowy O r­

gan KótitóMlrij7 ó następujących iprawach ' ["pe łnom ocnictwach:

1. D LA  PIERW SZEGO OKRESU rea lizacji posunięć w  dzie­
dzinie redukc ji zbrojeń i zakazu broni atomowej:

a) Aby zapobiec nagłej napaści jednego państwa na inne pań­
stwo, M iędzynarodowy Organ K on tro ln y  zorganizuje na te ry ­
toriach wszystkich odnośnych państw na zasadzie wzajemności 
p lacówki kontro lne av w ie lk ich  portach i węzłach kolejowych, 
na autostradach i lotniskach. Placówki te powinny czuwać nad 
tym . by nie dokonywano niebezpiecznej koncentracji lądowych 
s;ł zbrojnych, ja k . również lo tn ic tw a  wojskowego i  m arynark i 
wojennej.

b) M iędzynarodowy Organ K on tro lny  będzie m ia ł praw7o za­
żądania od państw niezbędnych in fo rm ac ji o rea lizacji posu­
nięć w  dziedzinie redukcji zbrojeń i s ił zbrojnych.

c) Organ kon tro lny  będzie mógł bez przeszkód zapoznawać 
sie z m ateria łam i dotyczącymi w ydatków  budżetowych państw 
na cele wojskowe, w  tym  również ze wszystkim i uchwałam i 
w  te j spraAvie państwowych organów ustawodawczych i w yko ­
nawczych. Państwa będą w  ustalonych term inach periodycz­
nie dostarczały organowi kontro lnem u in fo rm ac ji o rea lizacji 
przewidzianych konwencją (układem) środków.

. 2. D LA  DRUGIEGO OKRESU R E A L IZ A C JI POSUNIĘĆ 
W D Z IE D Z IN IE  RED UKCJI ZBROJEŃ I Z A K A Z U  BRO NI 
ATOMOW EJ.

Realizacja posunięć przewidzianych w  przytoczonej wyżej de­
k la rac ji. ja k  również posunięć aa- dziedzinie redukc ji zbrojeń 
i s ił zbro jnych oraz zakazu broni atomowej i wodorowej, prze- 
w idzianych dla pierwszego okresu, stworzy niezbędną atmosferę 
zaufania m iędzy państwam i. Zapewnione zostaną tym  samym 
odpowiednie w a run k i dla rozszerzenia fu n k c ji M iędzynarodo­
wego Organu Kontrolnego.

W tych warunkach M iędzynarodowy Organ K on tro lny  będzie 
posiadał następujące pratva i pełnomocnictwa;

a) Będzie w ykonyw a ł kontro lę, w  tym  inspekcję na stałej 
podstawie, w  zakresie niezbędnym, do tego, aby zapewnić w y ­
konanie przez wszystkie państwa wym ienionej konwencji. M ię­
dzynarodowy Organ K on tro ln y  będzie pełn i te funkcje, korzy­
stając również z prawa zażądania od państw niezbędnych in fo r­
m acji o wprowadzeniu w  życie środków w  dziedzinie redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych.

Do przeprowadzenia inspekcji powołany będzie personel do­
brany na podstawie m iędzynarodowej.

b) Będzie on stale dysponował we wszystkich krajach, które 
podpisały konwencję, swymi inspektoram i, k tó rzy  w  granicach 
wykonyw anych przez nich fu n k c ji kontro lnych m ie liby W każ­
dej c h w ili swobodny dostęp do wszystkich obiektów  podlegają­
cych kon tro li.

Aby zapobiec nagłej napaści jednego państwa na inne pań­
stwo, M iędzynarodowy Organ K on tro lny  będzie m ia ł aa7 szczegół 
ności na te ry to riu m  wszystkich odnośnych państw, na zasadzie 
wzajemności, p laców ki kon tro lne aa7 w ie lk ich  portach i  węzłach 
kolejowych, na autostradach i lotniskach.

c) Organ kon tro lny  będzie mógł bez przeszkód zapoznawać 
się z m ateria łam i dotyczącym i w ydatków  budżetowych państw 
na cele wojskowe, w  tym  ze wszystkim i uchwałam i państwo­
wych organów ustawodawczych i wykonawczych w  te j sprawie. 
Państwa dostarczać będą periodycznie aa7 ustalonych term inach 
organowi kontro lnem u in fo rm ac ji o urzeczyw istn ien iu prze­
w idzianych konwencją (układem) posunięć.

3. Organ kon tro ln y  daje Radzie Bezpieczeństwa zalecenia 
dotyczące środków zapobiegawczych i środków represji wobec 
sprawców naruszenia konw encji o redukc ji zbrojeń i zakazie 
broni atomowej.

4. W oparciu o powyższe zasady sprecyzować należy funkcje  
i pełnomocnictwa stałego Międzynarodowego Organu K on tro l­
nego i opracować aa7 tym  celu odpowiednią instrukcję .

Podana powyżej propozycja rządu radzieckiego 

została złożona 10 maja br. przez przedstawiciela
ZSRR J. A. Malika d!a rozpatrzenia jej przez Podko­

misję Rozbrojeniową ONZ, obradującą w Londynie.



Przyjazd delegacji
na Konferencję Warszawska

(Dokończenie ze sir. 1)

toiocny W R L w  Polsce 
Drahos.

Lajos
Powitanie obserwatora

Chin Ludowych

Na Dworcu Głównym delega- i W  dniu 10 bm. przybył do 
eję w itali: Prezes Rady M ini- Warszawy Wicepremier Rady 
strów Józef Cyrankiewicz, M i- Państ\yowej i Minister Obrony 
nister Spraw Zagranicznych Sta- j Narodowej Chińskiej Republi- 
nisiaw Skrzeszewski, Wicemi- i ki Ludowej generał Peng Teh- 
nister Spraw Zagranicznych \ huai, który weźmie udział w 
M arian Naszkowski, Wicemini- Konferencji Warszawskiej
ster Obrony Narodowej Szef ¡ państw europejskich w sprawie 
Sztabu Generalnego W P gene- j zapewnienia pokoju i bezpie- 
ra ł broni Jerzy Bordzilowski,: czeństwa w Europie, w charak- 
Z-ca Przewodniczącego Prezy- \ terze obserwatora, 
dium Rady Narodowej w m. st. j Na lotnisku generała Peng 
Warszawie Jerzy Kopeć, Dy re k - ; Teh-huaia w itali: Pierwszv Za­
tor Departamentu MSZ M ini- | stępca Prezesa Rady Ministrów  
ster Pełnomocny M aria Wierna Zenon Nowak, Wiceprezes Ra- 
oraz Dyrektor Protokołu Dy- ! dy Ministrów i Minister Obro- 
plomatycznego M SZ Edward i ny Narodowej Marszałek Polski 
Bartol. j Konstanty Rokossowski, Mini-

Delegację w itali również ' SP « W Zagranicznych Sta- 
ezłonkowie Ambasady Węgier- nis,a"  Skrzeszewski, Wicemini- 
skiej Republiki Ludowej w Pol- ; SP''8'? Zagranicznych Ma­
sce oraz szefowie i członkowie r , N szkowski, Wiceminister 
szeregu innych przedstawi- i ^ r o n y  Narodowej Szef Sztabu 
cielstw dyplomatycznych. , ?ell sra  ̂ bron:

Od granicy w Zebrzydowi- i Bordzilowski, Z-ca Prze-
each towarzyszył delegacji W i- " odnr czącego Prezf ™  Rady 
ceminister Handlu Zagranicz- ' w. m ' s*- Warszawie
nego PRL Bolesław Goroński- '  ’ ? / rektor

Przewodniczący Rady M inist-j p Ej* j¿» ' ^ inis êr
rów Węgier A. Hegediis wygłosił n  , . Tli  ‘ a*  *  ora2
przed mikrofonem Polskiego! , ^ ® k ôr ^ 0*ok?ju Dypioma- 
Radia przemówienie, w k tó rym ! tyc ego MSZ Edward Bartol, 
stwierdził: j Wicepremiera Peng Teh-huaia

. . , „ 7 . i w itał: również Ambasador
„Delegacja rządowa W ęgier- , Nadzwyczajny i Pełnomocny 

sk ie j R e pu b lik i Ludow e j p rzy -  Chińskiej Republiki Ludowej w 
by ła  do W arszawy -  s to licy Po¡sce VVan Bin. nań wrazJ 7 
b ra tn ie j P o lsk ie j Rzeczypospo-j cz}onkarni Ambasady oraz sze- 
lite j Ludowej, by — na kon ie - fowie i członkowie szeregu in- 
rencji państw , k tó re  podpisa- i nych przedstawicielstw dvDIo- 
ły  dekla rac ję  m oskiewską — j matycznych 
wziąć udz ia ł w  zaw arc iu  po- Wicepremier Pehg Teh-huai 
m iędzy naszym i k ra ja m i uk ła - ! wygłosił przed mikrofonem 
du  o przy jaźn i, współpracy  i ;  Polskiego Radia przemówienie 
pomocy, w za jem nej, ja k  ro w -  mówiąc m. in.: 
tiież w  u tw orzen iu  zjednoczo- j
nego dowództwa wojskowego  j ^a ró d  ch iński jest przekona- 
naszych k ra jó w . \n Vy *ż obecna Konferencja. W ar-

... , . 7 . • . _ szawska, zwołana zgodnie z po-
Niech m iw o ln o  będzie z te j stanowieniam i K on ferenc ji Mo- 

o ka z ji przekazać od całego na - \sk iew skie j k ra jów  europejskich  
rodu  węgierskiego serdeczne w  sprawie zapewnienia ko ju
pozdrow ienia dla bratn iego  j bezpieczeństwa w  Europie i  
narodu polskiego ktorego  ; stosownie do konsu ltac ji f zepr0 
w ie lk ie  sukcesy w  budowie so -lwadzanych m i d p Jaństw am i 
c ja liz rnu  n a r  lud  pracujący  ; nł - uczestJ czaVcymi> m a d o . 
siedzi z głęboką sympatią. ; niesie znaczenie dlaU u trw a len ia  

Z całego serca pozdraw iam y [ pokoju  ¿ bezpieczeństwa n ie 
mieszkańców W arszawy! j ty lko  w  Europie< ale 4 na całym

I śmiecie. K onferencja  W arszaw-
P o w lta n ie  d e le g a c ji NRD ¡ ska przyczyni się do dalszego

I umocnienia solidarności i  wspól- 
\V  dniu 10 bm. przybyła do j pracy m iędzy państw am i obozu 

Warszawy delegacja Niemiec- j pokoju, dem okracji i  socja lizm u  
kie j Republiki Demokratycznej; ze Zw iązkiem  Radzieckim  na 
na Konferencję Warszawską j czele Solidarność taka i  współ- 
państw europejskich w spra-: Praca są ogromną, n iezw ycię- 
wie zapewnienia pokoju i bez- i żoną siłą w  obronie po ko ju  w  
pleczeństwa w Europie. J Europie i  na ca łym  śmiecie

.  . „ _ i Naród ch ińsk i u d z ie li n iew ą t-
Delegacji prze odmczy P u- pnw ¿e poparci a w szys tk im  po-

Z w ią zku  Radzie- 
k ra jó w  dem okrac ji lu - 

, , .... D ¡ dowej, koniecznym  dla obrony

* « w » «*•
Wiceprezes Rady Ministrów i 
Minister Spraw Wewnętrznych 
W illi Stoph, Wiceprezes Rady 
Ministrów Dr Otto Nuschke,
Wiceprezes Rady Ministrów iłr  
Hans Loch, Wiceprezes Rady 
Ministrów i Minister Spraw 
Zagranicznych Dr Lothar Bolz.
Minister Rolnictwa Hans Rei- | cję Warszawską państw curo- 
cheit. Wiceminister Spraw We- j pejskich w sprawie zapewnie- 
wmetrznych generał porucznik I nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Policji Ludowej Heinz Hofmann j Europie.
oraz Ambasador Nadzwyczajny j Delegacji przewodniczy Prze- 
i Pełnomocny NRD w Polsce i wodniczący Rządu Republiki 
Stefan Heymann. i Czechosłowackiej Vilem Siroky

Jednocześnie przybył do War-1 W skład delegacji wchodzą 
szawy Ambasador Nadzwyczaj-M Zastępca Przewodniczącego 
ny i Pełnomocny PRL w Nie- ^ z^du i Minister Obrony Na-

OKresie poprzedzającym za-

zes Rady Ministrów Niemiec-, C2?/nałtiom 
kiej Republiki Demokratycznej | cki , . 
Otto Grotewohl. W skład dele-! s

ropie.

Powitanie
delegacji czechosłowackiej

W dniu 10 bm. przybyła do 
Warszawy delegacja Republiki 
Czechosłowackiej na Konieren-

mieckiej Republice Demokra­
tycznej Stanisław Albrecht.

Na Dworcu Głównym dele­
gację w itali: Prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz,
Wiceprezes Rady Ministrów  
Jakub Berman, Minister Spraw 
Zagranicznych Stanisław Skrze­
szewski. Wiceminister Spraw 
Zagranicznych Marian Nasz­
kowski, Wiceminister Obmnv 
Narodowej Szef Sztabu Gene­
ralnego WP generał broni Je­
rzy Bordzilowski, Z-ca Prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Narodowej w m.st. Warszawie
Jerzy Kopeć, Dyrektor Depar-! nicznych Stanisław Skrzeszew- 
tamentu MSZ Minister Pełno­
mocny Maria Wierna oraz Dy­
rektor Protokółu Dyplomatycz­
nego MSZ Edward Bartol.

rodowej generał armii dr Ale­
xe.) Cepicka oraz Minister 
Spraw Zagranicznych Vacîav 
David.

Jednocześnie przybył do W ar­
szawy Ambasador Nadzwyczaj­
ny i Pełnomocny PRL w Cze­
chosłowacji Adam Cuber.

Na Dworcu Głównym delega-. 
cję witali: Prezes Rady Mini 
strów Józef Cyrankiewicz, Wi 
ceprezes Rady Ministrów i M i­
nister Obrony Narodowej M ar­
szałek Polski Konstanty Rokos­
sowski, Minister Spraw Zagra

Delegację witali również 
członkowie Ambasady Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
w' Polsce oraz szefowie i człon­
kowie szeregu innych przedsta­
wicielstw dyplomatycznych.

Od granicy w Kunowieach 
towarzyszył delegacji Wicemi­
nister Spraw Wewnętrznych 
PRL Zygfryd Sznek.

Prezes Rady Ministrów Ot i o 
Grotewohl wygłosił przed mi­
krofonem Polskiego Radia prze­
mówienie, w którym oświad­
czył:

Delegacja rządowa Niem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycz­
ne j jest szczęśliwa, że może 
przekazać społeczeństwu W ar­
szawy — sto licy P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej i  całe­
m u narodow i polskiem u, k tó ­
ry  ściśle związany jest z na­
m i 10 walce o pokój i  bezpie­
czeństwo w  Europie oraz prze­
c iw ko  odrodzeniu m ilita ryzm u  
niem ieckiego  — gorące, b ra te r­
s k ie  i  p rzyjacie lskie  pozdro­
w ienia.

ski, Wiceminister Obrony Na 
rodowej. Szef Sztabu General­
nego WP generał broni Jerzy 
Bordzitowski, Z-ca Przewodni­
czącego Prezydium Rady Na­
rodowej w m. st. Warszawie 
Stefan Harasimowsk! oraz Dy­
rektor Protokołu Dyplomatycz­
nego MSZ Edward Bartol.

Delegację witali również Am­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Republiki Czechosłowac­
kiej w Polsce Kareł Yojaczek 
wraz z członkami Ambasady o- 
raz szefowie i członkowie sze­
regu innych przedstawicielstw 
dyplomatycznych.

Od granicy w Międzylesiu to­
warzyszy! delegacji Wicemini­
ster Państwowych Gospodarstw 
Rolnych PRL Stanisław Tka- 
czow.

Przewodniczący Rządu Cze­
chosłowacji V. Siroky wygłosi? 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia przemówienie, w którym  
oświadczył:

Naród nasz obchodził w  tych  
dniach  10 rocznicę wyzwolenia  
swej ojczyzny przez okry tą  
chwałą A rm ię  Radziecką, k tó ­
ra w  Pradze, zakończyła osta­
tecznie historyczne dzieło zwy-

I cięstwa nad h itle row sk im ' 
Przybyliśm y do sto licy P o l- ' N iemcami, nad tym i samymi 

sk i Ludow ej w  c h w ili, gdy j m ilita rys tycznym i siłami, które  
sytuacja w  Europie została po- < obecnie przy poparciu zachód- 
ważnie zaostrzona, ponieważ i nich kó ł agresywnych, znowu 
uk ład y  paryskie weszły w  ży- j podaoszą głowę.

I Naród nasz po lecił nam, a- 
W im ien iu  społeczeństwa ' byśmy, zgodnie z deklaracją  

N iem ieckie j R epub lik i Dem o-j moskiewską, przedsięwzięli na 
kra tyczne j mogę z tego m ie j- ' K on fe renc ji W arszawskiej
sca zapewnić, iż współm iern ie ■ wszelkie środki, które wobec 
do swej w ie lk ie j odpowiedział- j ra ty fik a c ji układów  paryskich  
nośni za utrzym an ie  pokoju  ■ są niezbędne dla zapewnienia 
nie będzie ono szczędziło swych ; bezpieczeństwa naszej ojczyż- 
s ił w  rea lizac ji wspólnie pod- ‘ nie i pokoju w  Europie. Przy 
ję tych  środków dla jego obro- : byliśm y do Waszej Stolicy, aby 
ny. i spełnić tę patrio tyczną misję.

Zgromadzenia Narodowego.
rech m ocarstw“ . SPD nie żąda C entra lny rząd w ybrany przez 

warcie trak ta tu  pokojowego. abv Droeram dom«eał si<= ann g ro m a d ze n ie  Narodowe mogł-
Program domaga się. aby na , . ,clomdSdt ^ 'ę ,dnu'  by być partnerem  zainteresowa-
konferencji czterech mocarstw • owama uk ac ow pa ,’ ’sk,ch Ja* i nych m ocarstw  w rokowaniach 
swoje stanowisko w spraw ie i ko P^rwszego i najważniejsze- ‘ pokojowych.
zjednoczenia Niemiec p r z e d s ta - .....................................................:____ ________________________________
w iły  zarówno rząd boński, ja k  
rząd N iem ieckie j R epub lik i De­
mokratycznej. SPD nie domaga 
się jednak anulowania układów  
paryskich, które uniemożliwiają 
zjednoczenie Niemiec w drodze 
pokojowej, ale jedynie „zawie­
szenia na określony czas“ zobo­
wiązań militarnych republiki 
bońskiej, wynikających z ukła­
dów paryskich. SPD stwierdza, 
że konieczne jest doprowadzenie

Z jednoczen ie  N iem iec  
i sys tem  z b io ro w e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  
to s p ra w y , k tó ry c h  n ie  w o ln o  ro z d z ie la ć

leży SPD uj spraiuie zjednoczenia
BERLIN, Dnia 9 bm, na konferencji prasowej w Bonn prze- go w arunku podjęcia rozmów 

wodniczący SPD Ollcnhaner ogłosił program SPD w sprawie , między obu częściami Niemiec 
-zjednoczenia Niemiec. ¡domagając się jedynie, aby rząd
T ezy SPD wychodzą z zało- jdo rozmów między obu częścią- ' oświadczył, że nie jest

żenią, że w rokowaniach czte- mi Niemiec. Program SPD kry- I ie.¥,0 S? .xri Przyłączenie Repu-

W Y
P O

S C  I
fe O

G
V

(ciąg dalszy ze *tr. 1) [ Czy zagraża nam któraś ?.
drużyn będących obecnie za“ 1 

menie powinno mu dziś nafni w ; klasyfikacji zespoło-f
przejść. _ : j wej?, Chyba nie. Mamy więcś

Mabiński został zbadany i szanse nie tylko utrzymać do-V 
przez specjalistów. Poważniej- J tychczasową pozycję, ale w y - (  
szej choroby u niego nie wałczyć iepszą lokatę.

rech mocarstw należy potrakto- j ty ku je  rząd boński. 
wać sprawę zjednoczenia łącz­
nie z kwestią stworzenia euro­
pejskiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Tezy SPD o- 
m aw ia ją  konieczne krok i, jak ie  
powinny być podejmowane w 
? okresach: w okresie przygo­
towania

k tó ry  nie i b iik i Federalnej do zachodniego
przedstaw i! żadnego skuteczne- j sys tejTljJ un ita rnego , 
go programu rozw iązania pro- , Dalej rząd _ boński m iałby się 
blemu niemieckiego. Dlatego też ; zobowiązać, ze nie dopuści do 
konieczne jest —  stw ierdza SPD -wol'zeri,a oocych baz w o jsko­

wych na te ry to rium  zjednoczo-

stw ierdzono. Co do doraźnych 
dolegliwości nie ma jeszcze 
wyraźnego rozeznania. , Jest 
więc nadzieja, że swego ro­
dzaju spadek fo rm y i c h w ilo ­
we niedyspozycje m iną" i .w  
następnych dniach K lab ińsk i 
pojadzie lepie j.

Pod naszymi 
głośnikami 
na MDM

i nych Niemiec. W edług progra- 
; mu SPD. w całych Niemczech

aby rząd boński niezwłocznie 
przedstawi! „program najbliż- 

. . „ szych posunięć, który by zawie- ,
konferencji czterech rai konkretne propozycje ¡pow inny się odbyć pod kontro lą  

mocarstw, po te j konferencji do sprawie przygotowania i prze- * nl!eozynb rcaową wyboi-y do 
chw ili zjednoczenia i wreszcie prowadzenia konferencji czte-

K ró lak, G rabowski i fasak  
czują się dobrze. A więc nie 
ma specjalnych powodów do •; 
obaw o losy drużyny. Spodzie- : 
warny się. że Polacy do koń- j 
ca będą walczyć o uzyskanie I 
ja k  najlepszej lokaty. Co praw-

— t ła lo i  Tu m o w t p u n k t  ^ 
in fo rm a c y jn y  „S z ta n d a ru  M łó- i  
d y c h “ z V II I  W yś c ig u  P o k o iu . i  
P o d a je m y  k o le jn y  k o m u n ik a t » 
z tra s y .. .  — n ie s tru d z e n ie  za- 
p o w ia d a  nasz s p e a k e r od  go- f  

się d ż in y  14 do 13. W p rz e rw a c h   ̂
m ie u z y  k o m u n ik a ta m i z g łoś- . 
n ik ó w  p ły n ie  m e lo d ia  p iosen- '
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konkurs  na najlepsze li­
tw o ry  muzyczne poświęco­
ne V  Festiw a low i M łodzie­
ży i S tudentów  w Warsza­
wie. J u ry  konkursu nagro­
dziło  prace kom pozytorów  
M arinow a, C ybu łk i. Ćwie- 
tanowa i S tojanowa. U tw o­
ry tych  kom pozytorów  u- 
słyszym y na Festiw a lu  w 
W arszawie.

K o ło  p rzy jac ió ł lite ra tu ­
ry  w  Kolarow gradzie zor­
ganizowało w ieczór l ite ra ­
cki, na k tó rym  m łodzi p i­
sarze bułgarscy odczytali 
swe u tw o ry  poświęcone 
Festiwalow i.

Po anulowaniu układów z Francją /  Anglię

LIBERATION: Stanęliśmy wobec 
dyplomatycznej katastrofy

„Gdyby 8 maja 1945 r. — pi- . agresji ze strony Niemiec. Jest 
eze „LiOei ation ■ oświadczono j rzeczą całkowicie oczywistą, że 
Francuzom, że dokładnie po 10 odbudowanie m ilitarnej potęgi 
latach znajdą się w sojuszu ze Republiki Federalnej nie da się 
zbrojącymi się Niemcami za- pogodzić z tym artykułem, 
chodmmi i pozbawieni będą po- 
parcia Kraju Rad, kraju, który j 
generał de Gaulle nazwał ongiś j 
.naturalnym sojusznikiem Frań- j
ejl, drogą, potężną Rosją“ — 
byliby wysoce zdumieni i 
oburzeni. Właśnie do ta k ie j ka­
tastro fy dyplom atycznej dopro­
w adzili nas krótkow zroczn i po­
litycy, to le ru jący powstawanie j 
u naszych granic ta k ie j samej i 
groźby agresji, jaka w  przesz- j 
losci trzykro tn ie  wciągnęła nas | 
do w o jny“ .

„Combat“ przyznaje, że „nikt 
nie może negować słuszności

Oświadczenie 
Harry PoSiitta

LO ND YN Sekretarz general­
ny Kom unistycznej P a rtii W ie l­
k ie j B ry ta n ii, H a rry  P o ilit t  
przem aw iał na w iecu w  Hayes.

Układ angielsko - radziecki 
—. powiedział P o ilit t  — został 
podpisany w czasie wspólnych 
krw aw ych  w a lk  . przeciwko H it­
le row i i m ii i ta ry  zmów i niem iec-

decyz.fi Moskwy w sprawie kiemu. Był to nasz niezawod- 
anuiowania układu radziecko- i ny puklerz i najwierniejsza o~ 
francuskiego z 10 grudnia 19-lł J brona. Uzbrajając nazistów 1 
r.“. Jasne jest — podkreśla j wciągając Adenauera do anty- 
dziennik — że układy paryskie | radzieckiej agresywnej organi- 
są sprzeczne z a rtyku łem  ukła- i zacji północno - atlantyckiej, 
du. na mocy którego strony zo- i/ąd  angielski doprowadził do 
bow iązały się podejmować tego, że układ angielsko - ra- 
wszelkie konieczne k ro k i, aby dziecki utracił moc obowiązują* 
zapobiec m ożliwości nowej tą.

Najlepszy z; naszych kolarzy j  
K ró lak, k tó ry  obecnie! 

znajduję się na 9-tym  m ie j- \ 
scu ma również duże szanse i  
na przesunięcie się . o k ilka  i  
m iejsc naprzód. Czy zdoła te- ^ 
go dokonać, przekonamy 

j ju ż  niedługo. W ••• m e iu u ia  f j , •*****>• ,
i  k i.  P rz y p o m in a m y  od czasu r  
. d c  czasu a  n aszym  b ły s k a -: f  

w te z n y m  k o n k u rs ie  ie ie fo n ic z -  a 
n y m . p o d a je m y  c ie k a w o s tk i.

C o d z ie n n ie  pdd  n aszym i f
t jto ś n lk a m i na  P lacu  K o n a ły - ^

Na stadionie w Lipsku rdze- ; tu c j i  g ro m a d z ą  s ię  tys ią ce  j
Sram ó, we wtorek mecz piłkarski f  p rz e c h o d n ió w , e n tu z ja s tó w  ue- \  

, pomiędzy representącją dzienni- 4 la rs tw a , k tó r z y  n ie  ty lk o  *  (
a a  sądząc z dotychczasowego karzy sportowych .\’ P,D i d ru ty - ,  z a in te re s o w a n ie m  s iu c h a ią  «o • j
przebiegu Wyścigu wszystkie i na złożoną ze. sprawozdawców , m u n ik a tó w  i a u d y c ji ,  a le moc j
drużyny któro n u  n j jn n e  sportowych,, jadących z W j-śrt-r no  p rz e ż y w a ją  , io s y  p o is k ie h  .oruz.j n j , Ktoie na* w j pr/e - , g te o u  U e cx  M k o ń c z y ł 2 w y . k o l a r z y .  Z a ra z , * a r * i .  ską d  t
O Z a ją  w tabel: są lepie j od i clestwem d z ie n n ik a rz y  N R D  —i  ta k a  pew ność?  — z a p y ta  nie- f
nas przygotowane. N iem niej * S:4 « :» ). jeden  t  was. A je d n a k ... Dzwo- f

tn a m y  n a d z ie ję ,  że  n a  w ła s -  ’ • w  zespo le  *praw ozdaw cóąv ja - *  ta to fo n y : J * łu c i? a e g a ^ d « e k u )ą  ^ 
n y rn  te r e n ie  n a s i r e p re z e t l-  | clących z WySc giem g ra ło : 2 A n -J  nam  za s z y b k ą  i d o b rą  m fo r-  t
ta n . f i  p o s ta ra  ja  s ię  odrobić i *uktX ,J #d1S P o !a l! « P ra w o s d a w .e  m a e ję , d z ie lą  s ię  s w o im i uw a- i
m o ż l iw ie  n a  i w ie c e  i u tra to - - ^  fĄ P ) .  ^ ę g t e r .  C zechos łow ak.. t ja m i,  p o d d a ją  now e  p o m y s ły , i

,  I® n a j '  l?  e j  u t r a '- °  , A u s tr .a « , R u m u n . F ra n cu z , B u5-* p ro p o n u ją  u le p sze n ie  d z ia ła ł-  '
nego c z a s u . 1 g a r. Fin o raz  D u ń c z y k . f  nośc i naszego p u n k tu  Ir t fo r -  f

m a c y jn e g o . P om aga  nam  to j
o c z y w iś c ie  u s p ra w n ia ć  poda- j
w a n ie  in fo rm a c j i  z t ra s y  W yś- \4 c'qu. ł

Są. je d n a k  i ta cy , k tó r z y  w  f
m n ie js z y m  s to p n iu  e n tu z ja z - i

\  m « jlą  s ię  W y ś c ig ie m  Ot np. — J
re d a k c ja  o trz y m a ła  o s ta tn io  ’

*  d w a  a n o n im o w e  l is ty ,  w k tó  (
i  r y c h  m ie s z k a ń c y  M DM  u ż a la ją  ł

S'ę, że.;. z a k łó c a m y  im  spo- .
v k o j,  n ie  da  je m y  u czyć  s ię , *

p ra c o w a ć ... No cóż, e n tu z ia s - f  
tó w  W y ś c ig u  je s t w ie ce i, W v- i  
s ta rc z y  c h o c ia ż b y  
o k ie n  m ie s z k a ń  na  P lac  K on- f  

. w  p o p o łu d n io w y c h  *

Kilka cyfr • • •

D la  d ru ż y n y  p o ls k ie j czas «0 p u n k ta c ji  ze spo ło w e j zdo­
b y w a li:

, t  ra zyC hw iendaez Î
K ró la k «
G rabow  s k l 4
K la b iń s k i Z
Łssak t
W ilc z e w s k i 1

W  K L A S Y F IK A C J I D R U Ż Y N O W E J 
m a m y  do o d ro b ie n ia  do

w y p rz e d z a m y
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C8 R 58 min. 4T sek.
NRD 55 M 22
Belgii 24 M OS
ZSRR t 2 53
Bułgarii 6 » 13 j»

Dante o #1 50Anglie 41 7» 5*
Szwecję 43 07 ł*
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8 m a ja  1fl5í r . 7. o k a z ji 10-tPj 
ro c z n ic y  w v z w o ic n ia  
od faszyzm u  h it lc ro w s k ic u o  
o d b y ła  í«ie w B e r lin ie  na p la ­
cu M a rksa  — Engelsa potężna 

m a n ife s ta r la  ludnośc i.
Na z d ję c iu : m a n ife s ta n c i niosą 
tra n s p a re n t z napisem  ..P re rz  
z u k ła d a m i p a ry s k im i, zagra ­

ża ją  one naszym  ro d z in o m “ .
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Wojskowi z2cliodnio-n:e¡nlesoy
w sztabie sit zbrojnych NATO

W 10 rocznicę
wyzwolenia

Czechosłowacji
PRAGA. 9 maja. w dniu 

Święta Narodowego Czechosło­
wacji w 10 rocznicę wyz.wole- 
nia Czechosłowacji spod oku- n  dzi«lai » . ,
pacji faszystowskiej -  dziesiąt- O  codstatite zaplsy

. ki tysięcy ludzi pracy z.gronia- *
i dziły sie nw Polu Letneńskim, j \ '  A W ®T . w nied*lelę ora* w dniu odpoeiyokti w Goerlits
I gdzie odbywają s:ę defilady moze.-i» »«t»»»-... • »--------- *
I wojskowe.

Prezydent Republiki A. Za- 
potocky wygłosił przemówienie 
powitalne do wojska i ludu 
pracującego.

prez Sportowych trwa...

komisarza

P a r S a m t i n l a r / t k i

francuscy w ZSRR
M O SKW A. Przewodniczący 

Rady Narodowości Rady Naj-

PARY2. Jak już podawaHś- [ nowania wysokiego 
my, 9 bm. rozpoczęła się w sto- | Saary. 
łicy F rancji kolejna sesja ra- 1 Jf-
dy bloku północno-atlantyckiego) Kwestia zorganizowania kon- 
(NATO). Pierwsze posiedzenie ; fereneji czterech mocarstw na 
było  poświęcone oficjalnem u | najwyższym  szczeblu

s
przyjęciu N iem iec zachodnich 
do tego bioku.

Po posiedzeniu o fic ja lnym  od­
było się posiedzenie niejawne

jedno z czołowych miejsc w 
obradach paryskich. Zagadnie­
nie to było m. in. tematem 
obrad posiedzenia niejawnego

wyższej ZSRR W. T. Łacis i ! France Presse, wobec przyję- 
przewodniczący kom is ji spraw j cia Niemiec zachodnich do 
zagranicznych Rady Narodowo- ) NATO, grupa sześciu wojsko­
w i Rady Najwyższej ZSRR j wych przedstaw icie li Niemiec 
D. T. Szepiiow p rzy ję li 9 bro | zachodnich z gen. Speidlem na 
francuskich parlam entarzystów c*e!e została o fic ja ln ie  włączo-

rady NATO. Jak podaje agencja j ra<J-v. NATO.
M in is ter spraw zagranicznych 

F rancji Pinay oświadczył na
konferencji prasowej w Pałacu 
C ha illo t. że m in is trow ie

byłych uczestników 
Oporu, bawiących w Moskwie 

okazji 10 rocznicy h is to rycz­
nego zwycięstwa nad faszyz­
mem niem ieckim .

praw
zagranicznych trzech mocarstw 
zachodnich postanow ili w vvy- 

Ruchu i na do sztabu dowództwa naćzel- ! 11iKU wym iany poglądów wvsk

Przemówienie do wojska w y­
g łosił również m in is te r obrony 
narodowej, generał a rm ii A. 
Cepicka.

jg
- . . Rozbrzm iewają hymny- Cze- !.

M«r w I choslowacji i Zw iązku Radz-iec- *nn 
kiego, rozlega się salut a rty le - "  
ry jsk i. Fanfary obwieszczają "  
początek 
którą  ot w  i
w ie akadem ii i szkół wojsko­
wych. Przed trybuną  rządową 
przechodzą oddziały wszystkich S 
rodzajów broni. dem onstru jąc |  
wysokie przygotowanie, bojowe. |  
żołnierzy a rm ii czechosłowac- l  
k ie j.

możecie zgłaszać i typów ać zwycięzcę etapu.

K ° £ * 5 ' ' i ® . ie! ł  »atwy- Wy-itarczy pnrecłeż podać tylko dru- 
której zawodnik wygra dany etap.

| j  CZESTNIKO W  konkursu, którzy trafnie odąadlł zwycięzcę 
czeka codziennie nagroda, przyznawana drogą losowania.

R  An ? ^ Y.i T S* yStk,mVi,,J ^ łasza li stę jaU najwcześniej, po­
nieważ bat« uczestników zamyka się komisyjnie o godz. 13.
ZT ^ J iD; ' R M f O D Y t f ł wydzielił specjalnie dla konktir- 
sowiczow jeden telefon, na który przyjmujemy zgłoszenia.

El EEON nr. 8 “ 5 2 “ 7 5  jest nadal aktualny, aż do dnia
zakończenia konkursu Ij. do 16 maja br.

defilady wojskowej, EZU LTA TY  losowania podajemy następnego dnia w „Sztan-
í  * era ją wychowanko- darze“ ; pełną listę zwycięzców ogłosimy we wtorek, 17 bm.

W  *wydę*f*y (U  o$ób>- mogą ju¿ na sapas cieszyć
mie^ ca siedzącego na trybunach stadionu W P  

vt Warszawie.

A Vi II.C  korzystajcie *  okazji. Każdy może wygrać zapro* 
S7enie «» zakończenie V I I I  Wyścigu Pokoju.

W  p o g o n i
za

d o la ra m i
Jak donosi 

„Zenrninżipao“ ,

*

*
J

dziennik  J 
władze  J

nego sił zbro jnych NATO w 
Europie.

We w torek rano rada NATO 
ponownie zebrała się w pałacu 
ChaLllot. W edług Inform acji 
agencji France Presse, na po­
niedziałkowym  posiedzeniu nie­
jaw nym  rada rozpatrywała 
sprawę konferencji czterech 
mocarstw. ' Na porządku dzien­
nym posiedzenia wtorkowego 
znajdują się sprawy „Środko­
wego Wschodu i A zji, ną. in. 
sprawa T a iw anu“ .

Rada un ii zachodnio-europiei-
skioj. która odbyła posiedzenie

ja ludności, w której wzię- i  
lo udział blisko 300.000 osób. .

sować w najbliższych dniach i Następnie odbyła się tnani- 
notę do Zw iązku Radzieckiego i festac. 
z propozycją wzięcia udziału w 
konferencji czterech mocarstw 
Pinay dodał jednak, że osta­
teczna decyzja w spraw ie w y­
dan ia  noty, jak również w 
* pra w ie szczebla na ja k im  ma 
odbyć się konferencja, zostanie 
powzięta dopiero po zapoznaniu 
sie ze stanowiskiem  Eisenhowe­
ra w’ tej sprawie.

Sidło 71,30 — Janiszewski 4,16

B. hitlerowcy 
oficerami Wehrmachtu

t  kuom intangowskie zamie-
4 rzają wyw ieźć z Taiw anu  (: vv sobotę wieczorem, opublitco- 
4 do USA liczne dz ida  sztu- '■ w a*a uchwalę o utworzeniu 
4 k i ch ińskie j. Dziennik  pi- C )zw. stałego kom itetu do spraw

Rozpoczęcie obrad
X X V II Sesji 

B i u r o  ¿ F Z Z
M OSKW A. Dnia 10 maja br. 

rozpoczęły się w Moskwie w 
Domu Zw iązków Zawodowych 
obrady X X V II  sesji B iura 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych.

W A R S Z A W A .
ścy  w y k a z u ją  ją k . , na począ tek 
sezonu w yso ka  fo rm ę . W y n ik  
D u ń s k ie j w  s k o k u  w  d a l «,05 m, 
n a jle p s z y  w ty m  ro k u  na ś w ię ­
c ie , każe .pi-zypuszozać, i że ■' w  p e ł 
n i sezonu ta u ta le n to w a n a  za­
w o d n iczka  bedzie  w  s ta n ie  uz;--

4 sza. że przygotowano już  
4 do w ysy łk i kilkaset skrzyń  
4 z książkam i oraz obraza- 
4 mi. m alarzy chińskich, 
4 Wśród tych dzieł znajdu- 
4 ją  sic „b ia łe  k ru k i"  sprzed 
4 pó łtora tysiąca, la t przed 
4 naszą erą. Wiele skrzyń  
i  zaw iera cenne w yroby z 
(  porcelany, złota, srebra itp.

koordynacji zbrojeń. • cyzję w »prawie obsadzenia sta- 
K om ite t będzie się zajmował. ; nowisk- generałów sztabowych

BERLIN . K om ite t do spraw 
personalnych urzędu Blanka 
ma 20 bm. pq wejściu w źvcie . 
układów paryskich powziąć "de- I l 'ralnpi  Rad? Zw iązków  ; Zawo­

dowych ZSRR zastępca- prze- 
Ł. N.

Uczestników obiad powitał w g w ^ « « e ^  % %  
imieniu Wszechzwiązkowej Cen- : pokonała Pragę 69:60 (88:27) a

L e k k o a tte c ! p o i-1  skać  wynik lepszy  od  d o tv e h - 
- z  czasowego^ na leżącego do n ie j»  

re k o rd u  P o lsk i.

¿ i d ^ e j fo rm ie  z n a jd u ją  si « 
ro  Armez oszczepn icy . S id io  rz u -  

?  o g ra n iczon e g o  ro z b ie g *  
u z y s k a ł d o b ry  w y n ik  71,30 p rzed  
sw o im  n a jg ro ź n ie js z y m  k ra jo ­
w y m  ry w a le m  W a lczak ie m , k tó -  

rz u c ił  69,39 T rz e c i w  ty c b  
zaw odach — K o p y to  uzysk  

a R adzi w o n o w ic z  -  65,83.
, W śród m ło c ia rz y  naü e p szy  w y -  

SOFTA. W d ru g im  d n iu  tra  n ik  S6’43 u z y s k a ł R ut. 
d y c y jn e g o  t u r n ie ju t k o s z y k ó w k i ' We W ro c ła w iu  podczas o d b y -  
~'*Z?Zyzn*  ■ W l2 - ® Nagrodę, wające.1 $ią .S p a rta k iad y  U n iw e r-  
S o fii"  , d ru ż y n a  A g rs z a t^ /  po. ; sy te  tó w  Ja n isze w sk i z K ra k o w a  
n io s ła  ko  e n ą  p o ra żkę . W spot i u z y s k a ł w  ?koV:u o tyczce  4,lS- 
k a m u  z ko s z y k a rz a m i Budapes?- \ W ysokośó te  p o k o n a ł J a n isze w sk i 
t»  P o la c y  p rz e g ra li,  50:59 (31:28). d w u k ro tn ie .

W Sofii

, t jak stwierdza kom unikat, za- 
ś| eteśnianiem współpracy w dzie- 
(! dzmie zbrojeń ,.w ścisłym kon- 
f  j takcie z sojuszem północno-at- 
;f  łan tyck im “ .
f |  Następne posiedzenie rady 
f  j “ n ii zachodnio-europejskiej od- 
f  będzie się w środę 11 bm. Na 
f l  posiedzeniu tym  poruszona bę- 
f I dzie sprawa Saary, m. in. mia-

wodn lezącego VVGSPS

w y d a w c a

i wyższych dowódców oddzia- j
łow armii_ zachcdńio-niemiec-j Referat odnoszący się do 
kiej, Hyżsi^ oficerowie: 10 i pierwszego punktu porządku 
generałów-. 250 pułkow ników i ; dziennego pt. „Rola związków  
600 podpułkowników rek ruto- za w odow ych we wspólnej wal- 
wac się będą wyłącznie spo- ee narodów o pokój. przeciw 
srod h. hitlerowców i zbrod- planom wojny atomowej i po- 
niarzy wojennych. Wielu z nich j stulaty ludzi pracy“, wygłosił 
powróciło niedawno do Niemiec : sekretarz generalny SFZŹ —  
zachodnich. : Louis SallIa.nL
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•••i B e lg r a d z ie
B E L G R A D . D r u g i . w ystęp, poi- 

s k i eh d ru ż y n  s ia tk ó w k i , w  J u ­
g o s ła w ii p rz y n ió s ł w  K o c im  
Sadzie zw ye ięs tw '0  naszym  za­
w o d n ic z k o m  o raz  p o ra żkę  s ia tk a  
rzom . W m eczu k o b ie t W arsza ­
wa -  V o .ivo d in a  P o lk i w n -  
e tą ź y iy  t : «  ( t w ,  ts :s , w H ś), '«  
w  s p o tk a n iu  m ęzczyzn W arsza­
w a  p rze g ra ła  z *?o jvodIną  2:3 
(13:3, is:12, 10:18, 9;13. 13:13).
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Zabłocki
wygrał turniej

W K ra k o w ie  ro z e g ra n y  zosta ł 
tu r n ie j  k o n t ro ln y  w  sza b li. Z w y ­
c ię ż y ł \v  n im  Z a b ło c k i (B u d .) — 

, 14 rw y e , p rzed  S u sk im  (B u d ' — 
i 12 żw yc ; s. z u b  (S ta h  -  u  zwye- 
' V K u s z e w s k i (G w a rd ia ) -  t t  
I z w y c . 3. P aw las  (G ó rn ik ) . 6 P ią t«  
! k o w s k i (A Z S ). 7. B o ru c k i (G ó r­

n ik )  — w szyscy po  10 zw yc . (P a- 
i w ło w s k i n ie  s ta r to w a ł) . . , .

8 76 K I. 
we w ii 65.
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